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pokojowe akcenty. 
ię = minety już te ee 
sy, kiedy przywiązywano wagę do 
intonacji i treści słów; kiedy ryk 
lwa z trybuny traktowano j 0 ta- 
nie golg 


powiedź burzy, a grucha 
ia — jako znak nieomylnej po- 
gody. 

I nie jest też dostatecznie prze- 
sonywującym argument — już nie 
wokalny, ale rzeczowy, jaki Musso- 

i wysunął, Ayai toht się na wy- 
pawg jaką przygotowują Włochy. 
Przecież Japonja rozpoczęła wojnę 
% Chinamt „pomimo“, że miała w 
nietylko wystawę, ale 
zR olimpjadę międzynarodową. 
onadto skrajny pesymista mógłby 
tak pomyśleć: któż zaręczy, czy 
„uj punkt centralny wystawy nie 
est planowany kiosk, mieszczący 
zdobyte w międzyczasie trofea wo- 
enne? 

Jeżeli mimo to mówimy o poko- 
jowości wystąpienia Mussoliniego, 
© dlatego, że nie bardzo widzimy 
takiej wojny, na której Włochy, 
w obecnej konfiguracji, mo tyby 
Coś zyskać. I naodwrót — widzimy 
szereg korzyści, jakie mogłyby 

ochy osiąynąć, przyczyniając się 
do pokojowej ewolucji stosunków 

wiatowych. 

Zdajemy też sobie sprawę z na- 
strojów narodu włoskiego, który, 
wiedziony trafnym instynktem, woj- 
ny nie pragnie. 

Dopiero zestawienie wszystkich 
tych momentów wokalnych, 
rzeczowych, rozumowych i payetor 
logicznych — pozwala ocenić poko- 
jowy walor mowy Mussoliniego., 
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DELEGACJA Centralnego Związ* 
ku Przemysłu Polskiego została 
kzzieta m jak o tem informowa- 
lómy wczoraj—-przez p. premjera, 
zgłas w imieniu przemysłu 
gotowość pracy na rzecz obrony 
haństwa. 

Dodać przytem należy, że goto» 
Wwość ta jest nietylko wyrazem naj 
gorętszych pragnień i odczuć prze- 
mysłu, manifestowanych we wszyst 
ich jego ośrodkach, ale, że znaj 
duje oną swój wyraz w konkretnym 
czynie — w doniosłych dla obron- 
ności pracach i zadaniach, realizo- 
wanych przez przemysł w oparciu 
o jego dobrowolne zrzeszenia. 


o MN 


Stek bzdurstw 
i kalumnij 


Jak dzisiejsza młodzież 
niemiecka uczy się o Polsce 
(Patrz artykuł wstępny na str. 8-ej) 
Ileen 2 0 z A 1 


W kilku słowach 


m Uhjegłej nocy niedaleko gminy 

e (we Francji) rozbił się samolot 
hombardowy. 5 osób załogi, w tem 2 
otlcerów, poniosło śmierć. 

— W [ranie rozpoczęły się mani- 
festacje z racji ślubu następcy tronn. 

— Rząd Fire (Irlandji) ma roz- 
począć rekrutację 10.000 ochotników, 
polem wzmocnienia stanu liczebnego 
rlandzkiego korpusu obrony kraju. 

=- Samolot niemiecki typu „Ju 5% 
Hans Loeb“ wystartował po półno- 
ey z lotniska w 'Tempelhofie, podej- 
Mmując lot do Tokjo. , 

— . Kilkuset legjonistów włoskich, 
powracających z Hiszpanji, przybyło 
zaj wc „Firenze* z Sewilli do Ge- 


Niemiecki pancernik „Admiral 
Scheer“ przybędzie na 5-dniowy 
stój do portu w Bilbao. 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, niedziela 23 kwietnia 1939 r. 


K NARODOWY 


Za str. 1 — godpowiadaSt: Grek Waręzkwa ui. Fanka 66. 


Cena 10 Rok XXIII. 


Wurty wewnętrzne 


© tebołkach, sztucznych zaporach i wielkim błędzie 


Na świecie nie ustaje pospiesz- 
na akcja dyplomatyczna, dokonu- 
ją się wymiany not werbalnych 
i pisemnych, odbywają się pod- 
róże i spotkania ministrów, dzia- 
łają stacjeradjowe i krzyżują się 
w powietrzu propagandowe ataki. 

Równocześnie eskadry wojen- 
ne różnych państw płyną pełną 
parą na nowe posterunki, zmie- 
niają dotychczasowe wody i por- 


Komendant posterunku zastrzelony 


Krwawe zajście z dywersantami 


Urzędowo komunikuje PAT: 

W dniu 20 b. m. we wsi Dycz- 
ków powiat tarnopolski, został 
zaatakowany w czasie służby kon 
trolnej przez kilku mężczyzn 
komendant posterunku w Bor- 
kach Wielkich, przodownik Poli- 
cji Państwowej Andrzej Słaby. 

W wyniku starcia, przodownik 
Słaby został zastrzelony z rewol- 


TIRANA. 22.4, Albańska rada mi 
nistrów nadała Mussoliniemu god- 
ność obywatela honorowego wszy- 
stkich miast w  Albanji, a min. 
Ciano godność obywatela honoro- 
wego m. Tirany. 

Równocześnie wprowadzono jako 
obowiązkowy t. zw. „ukłon rzym- 
ski* przez podniesienie ręki. 

Przemianowano nadto szereg u- 
lic w stolicy Albanji, nadając im 
miana króla i cesarza włoskiego, 
królowej Heleny, hr. Ciano itp. 
Jedna z głównych ulic miasta o- 
trzymała już ostatnio nazwę Be- 
nito Mussoliniego. 

RZYM. 22.4. Agencja Stefani do- 
nosi z Tirany, że włoskie władze 


| 


Ukłon rzymski w Albhamji 


Serdeczne spotkanie na granicy 


ty postoju, a na łądzie liczne dy- 
wizje, bodaj całe armje, znajdują 
się w ruchu i zajmują pozycje, 
wyznaczone przez plany strate- 
giczne. Wojny jeszcze niema, 
więc wszystkie te przygotowania 
odbywają się na „wszelki wypa- 
dek”. 

Włochy i Niemcy przykuły do 
siebie, jak się zdaje, całkowicie 
węgierskich „potomków Batore- 


weru, Wszczęte natychmiast do- 
chodzenia doprowadziły do za- 
trzymania jednego ze sprawców 
zabójstwa, Emiljana Zwarycza, 
znanego działacza O,U.N., który, 
jak się okazało, w toku walki 
został ciężko ranny przez śp, 
przodownika Słabego. 

Poszukiwania innych 
ców trwają. 


spraw- 


wojskowe nawiązały na granicy 
jugosłowiańsko - albańskiej kon- 
takt z jugosłowiańskiemi władza- 
mi wojskowemi. Nawiązanie łączno 
ści miało serdeczny charakter, 

TIRANA. 22,4. Wczoraj wieczo- 
rem obradowała rada ministrów, 
M, in, tematem narad była sprawa 
utworzenia narodowej  partji fa- 
szystów albańskich. 

Wydano polecenia, aby wszystkie 
budynki publiczne w ciągu dnia 
jutrzejszego t. j. w niedzielę, by- 
ły ozdobione flagami w ciągu 
dnia, a wieczorem iluminowane. 

Ludność i młodzież szkolną we- 


zwano do utworzenia szpaleru w 


czasie przejazdu z lotniska do po- 


go”, a teraz wabią Jugosław ję. 
Minister belgradzki Cincar Mar- 
kowicz wybrał się w drogę do 
państw „ost” i przez rozkoszną 
o tej porze roku Wenecję, gdzie 
w cztery oczy pomówi z mini- 
strem hr. Ciano, podąży do chłod- 
nego jeszcze i dopiero wiosny o 
czekującego Berlina. 

Paryż i Londyn rozmawiają z 
Moskwą i próbują osiągnąć ja 


Pogrzeb poległego na posterun- 
ku ś.p. przodownika Słabego od- 
był się w dniu 22 b. m. w godzi- 
nach popołudniowych. 

Trumna zmarłego została ude- 
korowana Krzyżem Zasługi za 
dzielność, jakim ś.p. przodownik 
Słaby zostął odznaczony po śmier 
ci przez premjera. 


selstwa włoskiego reprezentanta 
Mussoliniego. Ustalono również, że 
mer miasta serdecznie powita go- 
ści włoskich. 
TIRANA. 22.4, Generał Guzzoni 
powrócił w piątek do Tirany, po 
dokonaniu inspekcji oddziałów, sta- 
cjonowanych w różnych miejsco- 
wościach Albanji, lub też znajdu- 
jących się w marszu. Gen. Guzzo- 
ni zatrzymał się w Durazzo, gdzie 
zapoznał się z sytuacją w porcie. 
RZYM. 22.4. Dekretem królew- 
skim mianowany został Francesco 
dacomone di Sansowino, dotychcza 
sowy minister włoski w Tiranie, na- 
miestnikiem generalnym. 


kieś porozumienie z czerwonem 
państwem. Drogą na Rygę roze- 
szły się już nawet pogłoski, że 
porozumienie angielsko - francu- 
sko - sowięckie uchodzić może 
zą osiągnięte. Niewiadomo oczy- 
wiście w tej chwili, czy można 
mówić konkretnie o trójkącie 
Londyn — Paryż — Moskwa, 
czy też nadeszła z Rygi wiądo- 
mość jest tylko balonem prób- 
nym albo plotką, obliczoną na 
dywersję. 

Karabiny i armaty wciąż jesz- 
cze milczą, ale za to nieustannie 
„wojują” w eterze stacje radjo- 
wę. Nas interesuje głównie dzia- 
łalność stacyj niemieckich i wę- 
gierskich. Ze wszystkich stron 
stwierdzają, że propaganda rądjo- 
wa Berlina i Budapesztu, wymie- 
rzona przeciw różnym państwom, 
nie oszczędza i naszego kraju. 
Jest rzeczą znąmienną, że wyraź- 
nie antypolskie audycje stacyj 
niemieckich nadawane są w róż- 
nych językach, przyczem na pier- 
wszem miejscu sławiany jest ję- 
zyk angielski. 

Najwidoczniej Niemcom chodzi 
o to, ażeby w angielskiej opinii 
publicznej zasiać nieufność i za- 
mieszanie w odniesieniu do spraw 
polskich. 

Węgrzy zajmują się w radjo 
głównie Rumunją, ale mówią też 
i o Polsce w tonie, dalekim od 
uczucia wdzięczności za nasze 
poparcie dyplomatyczne i za na- 
szą pomoc w zagarnięciu Rusi 
Podkarpackiej. Polska opinja pu- 
bliczna zakarbuje sobie w trwa- 
łej pamięci obecną postawę Wę- 
gier, jako wasala rzymsko-berliń- 
skiego. 

(Dokończenie na str. 2-e].) 


— Mussolini przyjął ambasadora 
brytyjskiego lorda Perth, który przed 
opuszczeniem stanowiska złożył wizy- 
tę pożegnalną. 


Pięciu poza politechniką 


zatarg jeszcze nie zlikwidowany 


Urzędowe komunikaty donio- 
sły, że w dniu 24 b. m. rozpoczy- 
na się w Gdańsku semestr, przer- 
wany w chwili zajść antypol- 
skich. Komunikat ten zdawał się 
wskazywać równocześnie w tre- 
ści swej na to, że nikt ze studen- 
tów Polaków nie poniesie żad- 
nych strat w studjach. Stwier- 
dzono również, że rozmowy do- 
prowadziły do usunięcia zadraź- 
nień. 

Komunikat swoją drogą, a rze- 
czywistość swoją drogą. 


Współpracownikowi naszemu 


(Telefonem od własnego korespondenta) 


że rezolucji tej nie podpisywał, 


udało się ustalić, że nie należy 


liczyć się z tem, by młodzież poł- 
ska 
dniu 24 b. m., bowiem dotychczas 
nie załatwiono przyjęcią relego- 
wanych 5 studentów tworzących 
Zarząd Bratniej Pomocy, 
Przypominamy, że rektor poli- 


dentów członków zarządu 


niej Pomocy za to, iż uchwalona | młodzież 


była przez studentów rezolucja 

stwierdzająca, że prawa Polski 

w Gdańsku są bezsprzeczne. 
Wprawdzie zarząd stwierdził, 


przystąpiła do studjów w 


jednakże to władzom politechniki 
nie wystarczyło. 

Obecnie młodzież studjująca 
na politechnice gdańskiej przy- 


jeżdża do Gdańska by stwierdzić 


ku swemu zdziwieniu, że mimo a- 


wantur i karygodnego zachowa- 
techniki gdańskiej relegował stu-| nia się policji gdańskiej, mimo o- 


nie poniesie 
straty, 5 studentów pozbawio- 
no praw dalszego studjowania. 
Młodzież hitlerowska prowa- 


Lkowała i awanturowała się. Poli- 


Brat-| świadczeń, że w wyniku rozmów 
żadnej 


Gdańsk 22 kwietnia. 


cja biła Polaków, że nie dosyć 
szybko opuszczali politechnikę, 
nawet kilku ukarano za to kara- 
mi grzywny, Zarząd Bratniej Po- 
mocy Studentów Polaków w 
Gdańsku wydalony został in gre- 
mio z Politechniki, a dziś sytua- 
cja wygląda w ten sposób, że roz- 
mowy nie doprowadziły narazie 
do ponownego przyjęcia wydalo- 
nych. 

Opinja polska niewątpliwie 
zgodnie stwierdzi, że na połowicz- 
ne załatwienie problemów szko- 
da czasu. Z. 
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Nurty wewnetrzne 


(Dokończenie ze str. i-szej) i.. 


W takiej atmosferze i wśród, samej kategorji już w samym ty- wa Kanclerza niemieckiego były 
takich nastrojów mówi się w róż-| tule na pierwszej stronie oskar- 


nych stolicach Europy o „odprę-| ża, 


że „doktrynerstwo „stawia 


żeniu”. Mówi się nieszczerze. Na-|sztnezne zapory”, w samym zaś 
rody i państwa nie mogą ani aa | artykule, poświęconym polemice 
chwilę przerwać pogotowia, cho-| z „Warsz. Dziennikiem Narodo- 
ciaż wszyscy już teraz wiemy, że, wym”, dowodzi, że wszystko w 
w grę wchodzi tu długa, może: Polsce jest jak najlepiej i że tyl- 


nawet bardzo długa fala. 
e t. 


* 

Społeczeństwo polskie przysto- 
sowało się w pełni do sytuacji, 
wytworzonej przez położenie mię: 
dzynarodowe. Na każdem polu 
i w każdej dziedzinie publiczne- 


ko to i owo trzeba uczynić „jak 
najbardziej powszechnem i głębo- 
kiem”. 
Jest tu mowa o „Kurjerze Po- 
rannym” i o „Gazecie Polskiej”. 
Tego samego dnia „Robotnik ” 
zajniuje się sytuacją wewnętrz- 


go życia składa naród dowody, n4, poruszając głównie zmianę 


dojrzałości obywatelskiej. Ktoś 
nazwał obecne zachowanie się 


| 


ordynacji wyborczej. Autor, red. 
Niedziałkowski, przypomina sło- 


Polaków „wielkim egzaminem”. | wa ostatniego kanclerza Niemiec 
Istotnie, mobilizacja moralna, | cesarskich, ks. Maksa Badeńskie- 


polityczna, materjalna 


naszego; 80; 


wystosowane we wrześniu 


społeczeństwa musi budzić szacu-| 1918 roku do pruskiej Izby Pa- 
nek u swoich i u obcych. Mobili- | nów, która uniemożliwiła refor- 
zacja ta jest szczególnie imponu- mę pruskiego prawa wyborczego 
jąca tam, gdzie ludność zaprawi-| pod pozorem, że podczas wojny 
ła się w życia publicznem i w| nie należy niczego zmieniać. Sło- 


działalności politycznej. Z 
nych stron kraju nadchodzą 
zwolna informacje, potwierdzają- 
ce ten pewnik w całej rozciągło« 
ści. 

Mówiono nam ostatnio o pew» 
nej wsi w powiecie Łuków, która 
zakupiła pożyczki lotniczej za 600 
złotych. Wieś ta od lat żyje buj- 
nem życie politycznem, nie zaw- 
sze mile widzianem przez niektó- 
re czynniki. Inna wieś w tym są- 
mym powiecie łukowskim, trzy- 
mająca się zdala od wolnej myśli 
obywatelskiej a nawet  zareje- 
strowana w szeregach „posłusz- 
nych”, zebrała dotychczas na po- 
życzkę lotniczą zaledwie... 7 zło- 
tych. 

Te cyfry, wyjęte z życia ubo- 
gich ludzi wsi, muszących kłopo- 
tač się nieraz o grosze na naflę 
i na zapałki, są najlepszem świa- 
dectwem i nieodpartym dowo- 
dem tego, gdzie i u kogo szukać 
i znaleźć można oparcie w dniach 
próby. 

W całym kraju, w działalno- 
ści polskich stronnictw 
politycznych, stuszowane zostaly 
wszystkie postulaty, dotyczące sý- 
tnacji wewnętrznej. O rozgryw- 
kach o „władzę? nie mówi się 
dzisiaj w żadnem ugrupowaniu. 

Inne postulaty polityczne wy; 
rażały się głównie w żądaniu 
amnestji politycznej i w domaga- 
niu się reformy ordynacji wybor- 
czej do parlamentu. Emigracja po 
Jlityczna została, na szczęście, 
zlikwidowana. Niemal wszyscy 
uchodźcy polityczni są pod pol- 
skim dachem i na wolności. O 
brano dla szybkiej likwidacji tej 
sprawy formę „urlopu”, jak się 
zdaje, formę przejściową, która 
być może w niedługim już cza- 
sie przemieni się w pełną amne- 
stję. Niemniej, ta kwestja draż- 
niąca i dzieląca społeczeństwo, 
zniknęła z powierzchni publicz- 
nej w Polsce. 

Pozostała otwarta sprawa re- 
formy ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu. Zagadnienie to 
przycichło pod naporem grożącej 
zzewnątrz burzy, ale nie przesta- 
ło istnieć i zajmować umysłów 
obywateli. 


* z 


W dniach „przyciszenia” i „od: 
prężenia” międzynarodowego pra- 
sa polityczna w Polsce powraca 
do „potrzeb wewnętrznych” pań- 
stwa. 

Niektóre dzienniki o znanych 
tendencjach politycznych korzy- 
stają niejako z okazji, aby w sy- 
tuacji obecnej „rozprawić się” 
ze stronnictwami. 

Jeden z nich wykrzykuje „nie 
myśmy nosili tobołki”, pisze, że 
„wszyscy, którzy teraz umilkli, 
powrócą ze swojemi bagażami. 
byle tylko spostrzegli "posobniej- 
szą dia siebie rhw*ię”, że tylko 
przejściowo złożył? „toboiki” do 
„przechowalmi” Inne pisma tei 


TÓŻ: | cme a 
Świątynia Opatrzności 
stanie za 5 lat 


ama a Z O WO O O ZE, 


W Domu Katolickim parafji św. 
Andrzeja odbyło się doroczne wal- 
ne zebranie Federacji Spełnienia 
Votum Narodowego budowy kościo- 
ła Opatrzności Bożej w Warszawie. 
Projekt kościoła jest już zatwier- 
dzony. Ogólny koszt. monumental- 
nego gmachu wyniesie 12 miljonów 
złotych. Jeżeli do budżetu państwo- 
wego będzie włączona corocznie 
przez lat 4 suma 3 miljonów zło- 
tych, ukończenia świątyni można 
spodziewać się na  25-tą rocznicę 
odzyskania niepodległości. 

Wskutek ustąpienia, zgodnie ze 
statutem 1/3 składu zarządu, do- 


Są różni dziennikarze 


Prawo mówienia prawdy 


Ksawery Pruszyński pisze w 
„Słowie“ o tem, że są różni dzien- 
nikarzę w Polsce. Dla pewnych 
czynników — pisze: 

„najwidoczniejszy ideał dziennikar- 
stwa polskiego, to byłoby zwesołko- 
wacenie, zeszmoncesowanie, całej pra- 
sy polskiej". 

Granice między dwiema grupami 
dziennikarzy autor tak określa: 

„Jedni są zbyt silnie związani nie 
z władzami, a krajem, narodem, pań- 
stwem, by mogli być obojętni. Jed- 
nym nie przejdzie przez gardło kłam- 
stwo optymizmu, innym nie wybie- 


"drugich cięgi. Ale służą Ojczyźnia tyl 


Nafta rumuńsk 


następujące: 

Ponpełniliście, panowie, wielki błąd w 
oblicza Ojczyzny, wyrządziliście jej 
krzywdę; pod płaszczem jedności narn- 
dowej broniliście swego przywileju. 

Polska nie znajduje się jeszcze 
w stanie wojny. Niema zatem na- 
wet i „wojennego” uzasadnienia 
dla. odsuwania w nieokreśloną 
dal kwestji ordynacji parlamen- 
tarnej. 

Za kilka dni zbiera się Sejm, 
nastąpi wznowienie sesji. To bu- 
dzi nadzieje w społeczeństwie, 
które na oczach całego świata 
zdaje egzamin ze swego umiło- 
wania ojczyzny i twardej woli 
obrony niepodległości, które czy- 
nami znaczy swoje pogotowie i 
może oczekiwać czynów .na dro- 
dze spełnienia swoich pragnień. 

Tętent dziejów. nie oddalił się 
od bram naszego państwa. Naród 
pragnie być zwarty w obronie 
i we współodpowiedzialności. 


(=). 


konano wyborów uzupełniających. 
Obecnie skład zarządu Federacji 
stanowią: ks. St. Brejnak, pp. Anna 
Chacińska, ks. dr. Al. Fajęcki, szam 
belan Fr. Karpiński, wicemin. WŁ 
Korsak, Wł. Krukowski, inż. St. 
Piechocki, red, L. Radziejowski, 
prof. Ign. Radziszewski, Wł. Soł- 
tan, Emil Rauer, prez. St. Starzyń- 
ski, inż, WŁ. Strakacz, mec. St. Fal- 
kowski, Marja Weinertowa. 

Komisję rewizyjną stanowią: pp. 
mec. Janczewski, Bt. Jezierski, inż. 
J. Kaczkowski, gen. K, Olszewski, 
inż. Br. Plebiński, Fr. Reingruber 
i J. Rudnicki. 


gnie na język słówko przestrogi. W 
ten sposób Polaka ma dziś dwa ty- 
py dziennikarzy, informatorów opinji 
publicznej. Dla jednych są rauty, dla 


ko jedni I może przecież . przyjdzie 
w Polsce Człowiek, -któremu od tam- 
tych kadzideł zacuchnie i który ca- 
łą prawdę dostrzeże. I wówczas ka- 
dzidlarze niech sobie zachowają i rau 
ty, i przedpokoje, | łaski i. kontak- 
ty. Nie zazdrościmy, nie żałujemy. 
Ale niech tamci inni uzyskają jedy- 
ne prawo, jakiego się nie wyrzekli: 
prawo mówienła „społeczeństwu praw 
dy.“ „a 


O W Z O OE O En a a- 
sa 


a dla Francji 


Zajście w organie „Siewu” 


Policzek wymierzony przez studenłów-ludowców 
czeństwa ` naruszyła cześć działa- | 


W redakcji „Przodownika Wiej- 
skiego”, organu redagowanego przez 
czołowych działaczy „Siewu”, zja- 
wili się w dniu 21. b. m. trzej a- 
kademicy ludowcy, / Błahuszewski, 
Koronecki i Karolczuk. 

Przybyli zażądali zamieszczenia 
oświadczenia w związku z notatką, 
aka — zdaniem przybyłych — w 
okresie konsolidacji całego społe- 


_ 


NA WIDOWNI. 


Prezydent R. P. przyjął dn. 22-go 
b. m. dr. Tadeusza Skowrońskiego, 
posła R. P. w Rio de Janeiro, 

a 


Premjer gen. Sławoj-Składkow- 
ski przyjął dn. 22 b. m. ks, bisku- 
pa obrządku  grecko-katolickiego 
Grzegorza Chomyszyna ze Stanisła- 
wowa, a następnie gen. Dembiń- 
skiego z przedstawicielami naczel- 
nej organizacji Związków hodowców 
koni w Polsce z prezesem Dziedu- 
szyckim i prezesem  Szaszkiewi- 
czem, którzy zaprosili p. premjera 
na wystawę koni w Lublinie dn, 1 
lipca b. r. 

a 
Minister Spraw Zagranicznych 
Beck przyjął dn. 22 b. m. posła H- 
tewskiego Szaulisa. 
* 


Z okazji otwarcia węgierskiej 
wystawy sztuki min. Świętosławski 
przyjmował śniadaniem w sali Ma- 
linowej Hotelu „Bristol“ przyby- 
łych gości węgierskich, w osobach 
ministra Ugrona, podsekretarza sta 
nu Jalszoviczkiego, prof. Gerevicha, 
radcy Saya, prof. Aba-Novaka i 
Markovicsa. 


Podczas Śniadania wygłosili prze 
mówieni» minister Świętosławski i 
podsekretarz stanu  Jalszoviczky. 
Wieczorem odbył się w posel- 
stwie węgierskiem obiad, a następ- 
nie raut. 


x 

W niedziele przybywa do War- 
szawy b. minister spraw wewnętrz- 
nych Węgier Miklos de Kozma, o- 
becnie prezes węgierskiego biurą 
telegraficznego, który zabawi w 
Polsce 4 dni i wygłosi odczyt o 
znaczeniu granicy  polasko-węgier- 
skiej. 


Dla utrwalenia pamięci 


ś. b. płk. Walerego Sławka 
Na zebraniu grona przyjaciół 
pod przewodnictwem sen. Al Pry- 
Stora zawiązał się w du. 21 b. m. 
komitet utrwalenia pamięci pułkow: 
nika Walerego Sławka. 
Komitet dokonał wyboru Wy- 
działu Wykonawczego. 


za pół miliarda franków 


BUKARESZT. 22.4. Między pełno 
mocnikiem 30-tu francuskich przed- 
siębiorstw, Leonem Wenger, a ru- 
muńskim ministrem gospodarki Bu- 
joi i 13-ma przedsiębiorstwami ri- 
muńskiemi, podpisany został kon- 
trakt kupna, dotyczący zakupu po- 
nad 400 tysięcy ton produktów naf- 
towych. Dostawa nastąpić ma po- 


między 1-szym kwietnia 1939 r a 
31-ym marca 1940 r. 

Umowę zawarto na „podstawie 
francusko - rumuńskiego układu, 
podpisanego w Paryżu w dniu 
31 marca b. r. : 

Tranzakcja odda do- dyspozycji 
Rumunji ponad 500 miljonów fran-| 


skich we Francji. Suma ta odpo- 
wiada około 25 proc. wartości ru- 
muńskiego eksportu nafty, co sta- 
nowi duży odsetek, jeśli wziąć pod 
uwagę, że naturalne rynki zbytu 
Rumunji znajdują się raczej w do 
rzeczu - Dunaju i we wschodniej 
części morza Śródziemnego. 


ków ma pokrycie płatności rumuń- 


Fiiszpania sama sobie 


mówi gen. Franco 


MADRYT, 22.4. Bawiący w Kor- 
dobie z okazji uroczystości zwycię- 
stwa gen. Franco wygłosił przemó- 
wienie, w którem wspomniawszy o 
cierpieniach okresu wojny wyraził 
nadzieję, że zwycięstwo stauie się 
punktem wyjścia dla poprawy by- 
tu, uregulowania sprawy płac ro- 
botniczych, zniesienia wyzysku itd. 

Mówiąc o armji hiszpańskiej, ge- 


spotkanie w 


neralssimus oświadczył, że miljon 
żołnierzy hiszpańskich . wykazał 
Europie, że bohaterstwo ich i odwa 
ga warte są 2 lub 8 miljonów lu- 


dzi. Nikt nam nie zagraża — mó- 
wił dałej gen. Franco — gdyż ma- 


my dość młodzieży dia obrony. 
Hiszpanja jest. nastrojona  pakojo- 


nie uszanować jej praw. Hiszpanja 
wystarczy sama sobie — mówił da 
lej generalissimus — gdyż obudzi- 
ła się do życia dzięki ofiarnej mło- 
dzieży. ; 
Wszyscy Hiszpanie winni być 
dziś czujni i mocni i wierzyć głę- 
boko w Boga i ojczyznę — zakoń- 


| wo: lecz biada temu, kto ośmieli się | czył, 


Wenecji 


ministrów Wioch I Jugosiawji 


RZYM. 22.4. Włoski min. spr. 


Min. Ciano przybył . około połu- 


zagr. hr. Ciano wystartował samo- | dnią samolotem do Wenecji. 


lotem z Rzymu do Wenecii, gdzie 
> 


PZYM. 2.4. Jugosłowiański mini- 


spotka się z jurusłowiańskim rmin.|ster spraw zagr. Markowicz prze- 


spr. zagr. Markov szem. 


jechał grani: 


pressem o godz. 9.45. 


Po powitaniach minister odjechał 
do Triestu, skąd po zwiedzenin mia- 
sta odjechał w dplszą drogę do We 
młoską Orgnt Fy- t necjl. 


czy ludowych. 

"Obecny w redakcji redaktor od- 
powiedzialny Szczerba, oświadczył, 
że dopiero na drugi dzień powie, 
czy notatka: będzie umieszczona. 

W odpowiedzi na to został spo- 
liczkowany. 


Przyjazd min. de Monzie 


*" Wczoraj o godz. 16 m. 38 przybył 
do Warszawy francuski  ministet 
robót publicznych Anatol de Mon- 
zie. 
Witano go uroczyście na Dworcu 
Głównym, przystrojonym w barwy 
francuskie i polskie, <degraniem 
Marsyljanki. 

Rząd reprezentował minister Ul- 
rych i min. Arciszewski. 


Flamand— prezesem 
Izby belgijskiej 


BRUKSELA. 21.4. Prezesem Ize 
by został w trzeciem głosowaniu 
wybrany przewódca  flamandzkiej 
grupy katolickiej Frans van Cau: 
welaert na 193 głosy otrzymał on 
78. 

Na Huysmana oddano 73 głosy 
Pozatem złożono 42 białe kartki. 
Cauwelaert stoi na czele KRrólew: 
skiej Akademji Flamandzkiej. 


Nowe paszporty 


w profektoracie 


BERLIN, 21.4. Dla ludności pro- 
tektoratu Ozech i Moraw ustano- 
wiono nowe paszporty zagraniczne 
w języku niemieckim i czeskim. 

W paszportach tych nazwa kró- 
ju pochodzenia brzmi następująco: 
„Rzesza Niemiecka — protektorat 
Czech i Moraw“. 

Dotychczasowe paszporty czeskie 
po ostemplowaniu przez władze nie 
tracą ważności. 


Wybory w Małopolsce 


w miastach i po wsiach 


W Trzebini odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowej rady miejskiej. 

Burmistrzem wybrany został Alo] 
zy Potoczek (P.P.S.), wybitny dzia 
łacz robotniczy ze Śląska  Zaol- 
ziańskiego. Wiceburmistrzem wy- 
brano p. Głowackiego (PPS), ław” 
nikami zostali wybrani: Rybiński 
(PPS), Mandelbaum  (sjonista) 1 
kg, Luzar (Ozon). 

Starosta powiatowy w Białej od 
mówił zatwierdzenia socjalisty Ma- 
cieja Krzemienia, na stanowisko 
wiceburmistrza Oświęcimia. 

Na niedzielę 23 b. m. rozpisano 
wybory do rad gminnych w powie- 
cię krakowskim. 


Nominacie w sądownictwie 


Ogłoszono, że sędziami Sądu Naj- 
wyższego zostali mianowani dotych 
czasowi sędziowie apelacyjni w War 
szawie: Tadeusz Kowalski i w Por 
znaniu: Seweryn Kałamajski, Pre- 
zes Sądu Okręgowego w Płocku, 
Kazimierz Guszkowski, przeszedł na 
stanowisko prokuratora Sądu Ape 
lacyjnego w Poznaniu. 


Wyrok uniewinniający . 
w procesie 

. Dembińskiego 

Wileński sąd apelacyjny ogłosi! 
24 b. m. wyrok w głośnym proce 
sie lewicy akademickiej. W pierw: 
szej instancji dr. Henryk Dembif' 
ski i mgr. Jędrychowski zostali sk 
zani- po 4 lata więzienia i pozba” 
iwienie praw na 5 lat. Oskarżone 
‘Marja Żeromska i Borysewicz 20% 
| stali uniewinnieni, 
| Sąd apelacyjny, uznając, że dzia 
łalnóść oskarżonych nie podpadał8 
pod artykuł 96-ty, z którego w pier 
jwszej instancji zostali skazani Dem 
' biński i Jędrychowski, skasował w) 
rok pierwszej instancji i obydwóch 
uniewinnił. : 

Zatwierdził natomiast w stosunki 
do Żeromskiej i Borysewicza decy“ 
zję uniewinniającą pierwszej insta” 


[cji 


Z przed 2.000 lat 


Statek w Naewie 


TALLINN, 22.4. W pobliżu Nar” 
wy odkopano szkielet statku mor 
skiego, którego wiek, zdaniem af* 
cheologów, wynosi ok. 2 tys. l&i 

W tym oaresie ta część Foton 
była dnem morsk« 


`t 


Var” 


on, 


Stek bzdurstw i kalumnij 


Jak dzisiejsza młodzież niemiecka uczy się o Polsce 


Leży oto przed nami niewiel- 
kie — ale jakże charakterystycz- 
ne wydawnictwo gdańskie. Re- 
produkujemy poniżej pierwszą je 
go stronę. Jest to wydawnictwo 
specjalne, wydawane przez urząd 
szkolny Partji Narodowo - Socja- 
listycznej w Gdańsku. Jak poucza 
instrukcja na stronicy ostatniej, 
poszczególne numery tego wy- 
dawnictwa, poświęcane  najróż- 
niejszym zagadnieniom, nie są do 
stępne szerszej publiczności na 
drodze normalnej rozsprzedaży— 
są one rozsyłane zainteresowa- 
nym przez koła i oddziały 
NSDAP w Gdańsku, która bie- 
rze też pełną odpowiedzialność 
za ich treść. 

Jest to więc, krótko mówiąc, 
poufne wydawnictwo partyjne, 
wyrażające bez wszelkich obsło- 
nek istotne poglądy. kierownic- 
twa NSDAP w Gdańsku. Prze- 
znączone najpewniej dla nauczy- 
cieli, jest oczywiście ważnym do- 
kumentem propagandy niemiec- 
kiej, odsłaniającym jej właściwe 
oblicze i poglądy, dokumentem 
tem ważniejszym i cenniejszym, 
iż w specyficznych warunkach 
niemteckich odzwiereladła napew 
no nie jakieś samozwańcze po- 
glądy gdańskie, lecz jest autory- 
latywnym wyrazem tych poglą- 
dów na historję i kulturę Pol- 
ski, jakie władze partyjne w 
Niemczech szerzą wśród nauczy- 
cielstwa i młodzieży niemiec- 
kiej. 

W tych warunkach byłoby wła 
ściwie najbardziej wskazane prze- 
drukować w całości ten. stek 
bzdurstw. i kalumnij, jakim w 
Rruncie rzeczy jest ten syntetycz- 
ny skrót historji Polski — ku 
dobrej jego znajomości wśród 
publiczności polskiej. Za obowią- 
zek nasz w każdym razie uwa- 
żamy wydobycie z tego przecen- 
nego dokumentu najbardziej cha- 
rakterystycznych perełek. 

X 


Nieznany autor tej wiekopom- 


nej pracy rozpoczyna — Niemcy 
są przecież sumienni i „gruen- 
dlich* — od czasów prehistory- 


cznych... i odrazu wpada w cha- 
95 i bezsens, jaki od lat już pro- 
paguje nauka niemiecka. 
Znamy dobrze tę piosenkę. 
Uczeni niemieccy — zwłasz- 
cza ci uczeni niemieccy, którzy 
wiedzę swoją i pióra oddali na 
usługi polityki, a więc od czasu 
nastania reżimu 
wszyscy uczeni niemieccy — 
oddawna już usiłują dowieść, iż 
Polacy na terytorjach między 
Wisłą a Wartą, które uprzej- 
mość niemiecka łaskawie im wy- 
znacza, nie byli i nie są autoch- 
tonami. Przybyli oni m. w koło 
IX w. gdzieś z nad Prypeci i wy- 
parli z ich odwiecznych siedzib 
osiądłe tam od wieków plemiona 
germańskie, jedyne, które, oczy- 
wiście, mają prawo do tych ziem. 
Na tej podstawie tworzą też 
uemcy całe mity polityczne i na 
nich też pośrednio opierają moral 
ne prawo swych * ewentualnych 
s o zożkacyj pod adresem Pol- 
Przy dzisiejszem, całkowitem 
pomieszaniu pojęć w nauce i po- 
ityce niemieckiej, w oparach tej 
frazeologji rasistowsko - narodo- 


hitlerowskiego |: 


wej, którą tak chętnie posługu- 
ją się niemieccy politycy, 
to, zdawałoby się, czysto akade- 
mickie zagadnienie urasta do 
rozmiarów konkretnego i istot- 
nego problemu. 

To też nauka polska nie usta- 
je w walce z tym, na żadnej nau- 
kowej podstawie nieopartym prze 
sądem. 

"Trzeba przytem przyznać, iż 
nietylko nauka polska. 

Wersja niemiecka jest: wyłącz- 
nie wersją niemiecką i na uży- 
tek niemiecki. Nie nia: ona: żad- 
nego kredytu'w całej nauce eu- 
ropejskiej — zwłaszcza od czasu, 
kiedy elbrzymi doróbek nauko- 
wy polski, cenne prace Instytutu 
Śląskiego i Bałtyckiego, prace u- 
czonych tej miary, co przede- 
wszystkiem prof. Kostrzewski w 
Poznaniu, oraz. szereg . popular- 
nych, ale na dokumentach opar- 
tych dzieł — położyły raz na.za- 
wsze kres tym bajeczkom. O: jed- 
nem z tych dzieł, a mianowicie o 
świetnej książce Kisiel e w- 
skiego „Ziemia. gromadzi 
prochy” referowaliśmy obszernie 
w wielkanocnyi numerze nasze- 
go pisma. 

Ostateczny cios tym bredniom 
niemieckim zada} wreszcie — 
Bisk wp in, wspaniałe świa- 


dectwo przedsłowiańskiej *kultu-lstwem, cóż to kogo 


nie kultura słowiańska, wyższa 
od kultury germańskiej i zupeł- 
nie od niej niezależna i że do- 
piero w czasach historycznych 
iozpoczęło się cofanie terytorjal- 
ne Słowiańszczyzny pod wpły- 
wem naporu germańskiego na 
wschód w drodze zwyczajnej za- 
głady i wycinania w pień całych 
ludów.” 

Mimo to, gadzinowe pisemko 
gdańskie — w dbałości o praw- 
dẹ naukową(?!) — raz jeszcze z 
miną niczem niezachwianej pew 
ności siebie, powraca do tych 
Lajeczek i majaczy na temat ud 
wiecznych praw niemieckich do 
ziem między WZA i Wartą! 


Rzecz prosta, iż z takiego po- 
stawienia sprawy wypłynać mu- 
szą dalsze konsekwencje. 

Zagnieździwszy się na zie- 
miach, „należnych Germanom”, 
nie byliby jednak słowiańscy Po- 
lacy w stanie wytworzyć pań- 
stwa — gdyby nie pomoc tak 
bezlitośnie przez nich wypartych 
Niemców. Miasta polskie, wsie 
polskie — wszystko to powstało 
nietylko na prawie niemieckiem, 
ale zostało wzniesione rękami ko 
lonistów niemieckich. 

Że nauka, nietylko polska, daw 
no już skończyła z tem kłam- 
obchodzi! 
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ry łużyckiej. To też — jak raz 
jeszcze stwierdził prof. Kostrzew 
ski w świetnym odczycie, jaki 
18 kwietnia wygłosił w Katowi- 
cach — „przegląd dziejów od 
czasów prehistorycznych wyka- 
zuje, że ziemie nad Łabą i 
Odrą są pierwotnie słowiań- 
skie, że istniała tam nieprzerwa- 


piejsew 
Prodi 
SG NE 


Że przyjęcie prawa niemieckiego 
w tym samym stopniu nie było 
identyczne z germanizacją, co 
ip. recepcja prawa rzymskiego 
przez Niemcy z ich romanizacją 
— cóż to kogo interesuje! Mło- 
dzieży niemieckiej—wychowywa- 
nej podobno już w poszanówa- 
niu sąsiada wschodniego — nie 


1. 


Jaki traktor jest najłańszy w użyciu? 
Jaki traktor ma zopewnioną obsługę tech= 


niezną i do jakiego traktora najłatwiej można 
otrzymywać części zamienne? 


ków polskich? 


Jaki traktor wyróżnia 
nia i konserwacji? 


Jaki traktor wykazuje 
sunek między wydajno 


+. | 


Żądajcie katalogu I oferty 


Jaki traktor nojlepiej nadaje się do warune 


się łatwością kierowae 


nojkorzystniejszy stę» 
ścią, wagą a kosztami? 


„ed nojbnższego upo: 
ważnionego odprzedawcy wyrobów Ford i Fordson, 


Nie to zresztą jest główną tro- 
ską autora, czy autorów tego 
gdańskiego „Polen”. Tutaj cho- 
dzi głównie o wykazanie, iż 
Polska nie miała i nie ma nie 
do szukania nad Bałtykiem, że 
rozdarta między Wschodem a Za 
chodem wtedy tylko była potęż- 
na, kiedy wyrzekała się myśli o 
Bałtyku. 

Z tego punktu widzenia łaskę 
w oczach naszego mistrza gdań- 
skiego znajduje właściwie tylko 
Kazimierz Wielki — bardzo zaś 
rie podobają mu się Jagiellono- 
wie, a częściowo i Wazowie, któ- 
rzy — o zgrozo! — ośmielili się 
interesować Bałtykiem. 

Oprócz całej złej woli, jaką 
zresztą na każdym kroku wyczu- 
wa się i ad oculos widzi w tym 
cyrografie gdańskim — jest w 
nim sporo rozbrajającej wręcz 
nieudolności. Najwyraźniej wi- 
dać to choćby w przedstawieniu 
Unji polsko - litewskiej. 

Zakuty łeb niemiecki, przyzwy 
czajony do grabieży i podboju, 
nie jest poprostu w stanie zrozu- 
mieć i odczuć wielkości dziejo- 
wej, kryjącej się w Unji, nie jest 
wogóle w stanie zbliżyć się do 
tego, co przywykliśmy zwać Ideą 
Jagiellońską. To, co na ten temat 
wypisuje — jest poniżej poziomu 
nawet jego publikacji. 

Najwięcej jednak 


to obchodzić nie powinno... 


niepokoju 


|sprawia autorowi „Polen — jak 


już mówiliśmy — sprawa Bałty- 
ku. Dolny bieg Wisły w rękach 
polskich nie daje spać naszemu 
gdańskiemu pogromcy. l przed 
ostatecznem zwątpieniem ratuje 
go dopiero myśl, iż na straży in- 
teresów niemieckich nad Wisłą 
słoi Gdańsk. 

Oczywiście, nie sposób tu z 
gdańskim przeciwnikiem na- 
szym przeprowadzać obszerniej-* 


szej dyskusji na temat roli Gdań- 
ska w historji Polski i Bałtyku. 
Po pracach Kutrzeby, Askenaze- 
go i innych, jest ta sprawa do- 
statecznie wyjaśnioną. _Wszyst- 
ko wiedzący preceptor gdański 
robi z Gdańska. twierdzę niem- 
czyzny u ujścia Wisły, klucz, któ 
ry w rękach niemieckich zamy- 
kał od wieków przed Polską do- 
stęp do Bałtyku. 

Rzecz prosta, iż w tym związ- 
ku nie wspomina .on wcale. o ro- 
li Gdańska w.tragicznej. epoce 
rozbiorów, kiedy bronił się on 
rozpaczliwie przed wcieleniem 
do Prus i wiernie stał -u boku 
Folski. Zamiar i intencja w prze 
stawieniu tego zagadnienia .są 
zbyt widoczne, aby. można by- 
ło... nie przejść nad niemi. po- 
prostu do porządku dzięnnego. 

Trzeba też i jak najprędzej 
przejść do porządku dzięnnego 
nsd wywodami, dotyczącemi o- 
kresu przedrozbiorowego i foz- 
tiorowego. Można sobie wyobra- 
zić, z jakini smakiem i upodo- 
baniem maluje autor niemiecki 
tę smutną epokę. 

Z  pobłażliwym * uśmiechem 
trzeba też przejść do porządku 
czienneso i nad tem jego twier- 
dzeniem, iż rozbiory nie były 
spowodowane chęcią grabieży zę 
strony państw zaborczych, lecz 
poprostu koniecznością zgasze- 
nia zarzeęwia wiecznego niepoko- 
ju w Europie... 

Gdzieś niedawno słyszeliśmy z 
ust niemieckich tę samą piosen- 
kę... Pierwszy rozbiór Polski au- 
tor gdański przyrównuje nota 
bene do odłączenia Sudetów od 
Czech, które, jego zdaniem, też 
nie,było rozbiorem Czechosłowa- 
cji. — musiał to, biedak, pisać 
jeszcze przed. kryzysem marco- 
wym! 

(Dokończenie na str. 4-0]). 


7 Stek bzdurstw i kalummij 


w 
nowszej historii Polski są kwiat- 
hi tak urocze, iż (rzeba nam jak 
najprędzej do nich się dostać. 

Czyż nie jest np. exdnym kwiat 
kiem twierdzenie, 
polonizacja (sic!) 
nastapila dopiero pod rządami 
pruskiemi. Prusacy — występu. 
jący dzisiaj pod sztandarem o0- 
brony praw mniejszości narodo- 
wych na całym świecie — popel- 
niali przytem w stosunku do Pol- 
ski błąd za błędem. Byli słabi, 
niekonsekwentni, pozwałali Po- 

kom za dużo, dopuścili do tego, 
iż kler polsko - katolicki wywie- 
raf przemożny wpływ na szkol- 
nietwo polskie... - Któżby się po 
nich spodziewał aż takiej huma- 
nitarności i wzgłędności!... 

* 


Poznańskiego 


Nie trzeba zgadnąć, jak bar- 
dzo mistrza gdańskiego boli fakt 


powstanią wolnego państwa pol- 
skiego i jak tendencyjnic, złośli- 
wie i fałszywie oświetla on okres 
tych pierwszych trudności, z ja- 
kiemi borykało się młode pań- 
stwo polskie. Nic bardziej ten 
dencyjnego, jak przedstawienie 
plebiscytów polskich, szczególnie 
plebiscytu śląskiego. Nie sposób 
jednak pominąć milczeniem jed- 
nego szczegółu. 

Oto nasz gedanius konstruuje 
gobie taką tezę: przedstawicielem 
koncepcii bałtyckiej młał być u 
was tylko Roman Dmowski; Mar- 
szałęk Piłsudski był zaś przeciw- 
nikłem Polski. nad Bałtykiem. 
wielkość zaś Polski upatrywał w 
ekspansji na wschód. Wynika z 
tego jasno, iż uporczywe trzyma- 
nie się Polski wyłrzeża bałtyc- 
kiego jest jakby zdradą 
mentu Piłsudskiego. 

Jak się okazuje, nie od dziś 
troszczą się Niem:v o los tego 
testamentu. To, że Gdynia uro- 
dziła się i wzrastała pod auspi- 
cjami Pierwszego Marszałka. — 
cóż to obchodzi naszego gdań- 
skiego antagonistę? Jeszcze mniej 
obchodzi go to, że na poparcie 
swojej tezy nie może znaleźć a- 
ni jednego rzeczowego argumen- 
tu. Papier jest cierpliwy, a na- 
rodowo + socjalistyczni pupile 
nie pociągna za to napewno na- 
szego autora do odpowiedzialno- 
ści. 


testa- 


~ 

Nie nioże być oczywiście dla 
nikogo niespodzianką, iż po ta- 
kich ` historycznych  wywodach 
ebraz Polski współczesnej nama- 
lowany został w omawianej pra- 
cy w barwach najczarniejszych. 
Dzisiejsza Polska wyszła poza jej 
etnograficzne granice (ilustruje 
to załączona mapa), jest torem 
sztucznym — i właściwie niepo- 
trzebnym. Zakończenie broszurki 
cytujemy dosłownie. 


opracowaniu nowszej i A 


iż właściwa | 
| 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


TE 


„Polska nie stanowi jednolite- 
go, zamkniętego w sobic zespołu 
narodowego. Jest to przymusowe 
połączenie wielkiej liczby naro- 
dowości: Niemcy, Ukraińcy. Biało 
rusini, Litwini, Czesi, Rumuni i 
Żydzi — tworzą „mniejszość”, co 
najmniej  trzydziestoprocentową 
:ałej ludności Polski. Mozajkowe 
państwo Polskie zostało gwałtem 
powołane do życia na zupełnie 


imperjalnej. Miała być buforem 
Francji na wschodzie, miała prze- 
jąć dawną rolę odepchniętej Ro- 
sji na wschodnich flankhch nic- 
mieckich. Taki miał być sens jej 
istnienia w Europie wschodniej, 
jaki dla niej wymyślono w Wer- 
salu,” 
* 

To wszystko w okresie norma- 

lizacji stosunków polsko - nie- 


negatywnych przesłankach. Pol- | mieckich, w «okresie odprężenia 


ską była wasalem, a raczej nie- 
wolnikiem francuskiej polityki 


Pw 


w 


Czas na wspólnracę 


[Panke - niemieckiego... 


Swietie prasa 


N. 


E OO OZ O OE O W AO O O O A O 0 AWZ 


Uroczyste otarcie ys 


Wczoraj o g. 12 w południe odbył 
się w Zechęcie uroczysty „vernissage” 
wystawy sztaki węgierskiej. Gmach Za- 
chęty był pięknie udekorowany: stan- 
darami polsko - węglerskiemi, a sale 
tak „gęsto: zapełnione publicznością, że 
chwilami „wręcz trudno się było poru- 
SZĄĆ.!. 


/Punktoalnie: 6 g- 12 zajechał przed 
fronton Zachęty samochód zamkowy 


— wioząc P. Prezydenta R. P. opro- 
wadzanego następnie po salach wysta- 
owych przez Uyrektora Zachęty p. 
Brzezińskiego, posła węgierskiego Hory 
i komisarza generalnego wystawy prof. 
Tibora Gerevicha, asystowali im zaś 
spęcjalnie przybyli z Węgier: jako 
przedstawiciel „ministra oświaty Homa- 
na podkackretarz stanu Karol  Jatso- 
viczky. prezes komitetu  Lilćracko-Ar- 
tystycznego min. oświaty Gabrjel Ugron 
oraz radca ministerjalny Geza Say, nf 
ze stróny polskiej: minister W. R. i 
O. P. $więtosławski, podsekretarz Sta- 
nu w MSZ. hr. Szembek, z kancelarji 
cywilnej P.. Prezydenta R. P. pp.: Lep- 
kowski i Zaniewski, a wojskowej-- gen. 
Schally i kpt. Hartman. 

W poszczegółnych salach zgromadzo- 


Litwa otworzy 


Z .Rowna donoszą, 
światy ‘Bistras udzielił przedstawi: 
cielom “prasy. kowieńskiej /wywia- 
du, w którym omówił aktualne za- 
gadnienia oświaty. 


Na pytanie jednego z dziennika- 
rzy, czy w ramach, nawiązywa- 
nych obecnie stosunków kultural- 
nych z Polską możliwe jest u- 
względnienie, postulatów ludności 
litewskiej, zamieszkałej w Polsce, 
min. Bistras odpowiedział potaknu- 
jąco, zaznaczając, Że znalezienie 
modus vivendi w tej sprawie nie 
będzie połączone z wicikiemi ofia- 
rami ze strony Litwy. 

Porozumienie w dziedzinie polity- 
cznej-z. Polską jest przesądzone. 
Wobec tego min. Bistras uważa, że 


sy 


š ; 
i 


„Przez 5 1 pół Ist — mówił — bye] nętrzńiórńi:* zaś w pólityce między- 


łem w Czechosłowacji, Pytać, się nie 


Krakoweki „Głos Narodu“ w ar- będziecie, dlaczego tam pojechałem— 


tykulę J. P. pisze: 


ale ciekawi jesteście, co tam robi- 


„Wpływy i siły O. Z. N. są zatem | łem. — Odpowiedź moja bardzo krót- 
fikcją, tem niebezpieczniejszą, że O. ka. Nie robiłem nic, a tem mniej nie | 


Z. N. jest partją nio opozycyjną, ale | prowadziłem 


rządową. Że w sferach górnych 


jakiejkolwiek polityki. 


tẹ i Mimo to spotkałem silę z roezmaąltemi 


prawdę zaczyna się widzieć, dowodzi , oszczerstwami i Insynuacjami. Raz jé 
fakt, iè gen. Berbecki, formując den wyszedłem z rezerwy, kiedy do 
główny komitet pożyczkowy, utwo- | steru rządu w Czechosłowacji przy 
rzył go nie z ludzi O. Z% N. ale z szedł p. Hodża. Do niego udałem się, 
przedstawicieli wszystkich : ngrupo- | ażeby naleguć, by rząd Częchosłowa- 
wań politycznych. Wychodził z tego cji uwzględojł skromne życzenie Po- 
rozsądnego założenia, że tam, gdzie laków. Pan Hodża rozumny człowiek, 
chodzi o pieniądze, nie można opero- ; znany polonofil, odpowiedział mi, że 
wać fikcją, a znaczenie mają tylko;,pu stol na stanowisku conajmniej 
realne wartości. Utworzenie główrne- | nnji celnej obu narodów, uważa, że 
go komitetu pożyczkowego było clo- albo narody słowiańskie pójdą soli- 
sem dia monopartyjuności O. Z. N. £ dame | będą żyć i rozwijać się, al- 
daje podstawę do nadziei, że jest po- bo rozbite padną otiarą naporu ger- 
czątkiem .procesu politycznego, któ- mańskiego. — Przyrzekł, że zrobi co 
ry ślę zakończy porozumieniem i po-; będzie w jego mocy. Wizytę swoją 
lityczną, współpracą wszystkich pa- | jeszcza powtórzyłem, niestety, — tak 


trjotycznych stronnictw, Tak myśli stę nle stało, a to zę względu na 
całe społeczeństwo, poza oczywiście stanowisko stronnictw  szowinistycz= 
grupami  przeżartemi przez zaciekłe nie nastrojonych*. 


partyjnictwo. Ale trzeba przyśpie- | 2 wa Ę 
Irena i Eleuieria 


szyć ten proces. Tego wymaga prze- 
żywana chwila“. | 
| 


Spożywanie karczacha | $ 


O tak zwanych żądaniach Nie-| 
miec pisze „Warszawski Dziennik | 
Narodowy*: J 

„Przez lat dwndzieścia, od dnia za- | 
kończenia wojny, politycy niemieccy | 
stawiali żądania, rzekomo „ostatnie“, | 
a gdy uzyskali zadośćuczynienie, wy- | 
suwall żądania nowe i tak dalej, jak 
w bajeczce polskiej — „Chodziła cza- | 
pla po szerokiej desce...*. W ten spor 
sób zjedzono postanowienia traktatu 
wersalskiego — najpierw ogólne, jak 
się je karczocha — listek po listku... 
Załatwiwszy się zaś z ogólnemi, prze 
szit Niemcy w marcu 1938 r. do te- 
rytorjalnych. W tem spożywaniu kar, 
czocha pierwszą przeszkodę postawł- | 
ła im Polska. I doprawdy, byłoby 
wielką naiwnością przypuszczać, Że 
owa metoda „karczocha* już nie bę-! 
dzie dalej stosowana, że po listkach , 
gdańskim 1 pomorskim nie pójdą In-| 
nę. Jedyna rzecz zatem zastosować za | 
sadę, — resistere ab initio. Dlatego 
powiedziała Polska stanowczo nie, | 
iż jedno ustępstwo byłoby dowodem 
osłabienia wolt narodu bronienia swej 
całości 1 niezależności. Okazanie ta- 
kiej słabości otyvorzyłoby dragę pro- 
wadzącą do ustępstw dalszych. 


Wites o pobycie | 
: na emigrac i | 
W tygodniku „Piast“ ukazał się' 

wywiad z Wincentym Witosem. W 

wywiadzie tym czytamy; 


Pola Fuchzówria pisze w „Ilu- 
strowanym Kurjerze  Codziennym”, 
e na miejscu haseł - sloganów w 
Krakowie wszędzie widnieją afisze 
pożyczki lotniczej, ale na RIGA 2 
domów autorka zauważyła napis: 
„Kocham Irenę“. Stąd refleksja: 

„Irena (Ejrene) oznacza po grec- 
ku pokój. Może ów nieznajomy 
chciał póprostn nunisać: miłuję po- 
kój? Spokój, ład życia. Chciałabym 
mu powiedzieć: „Nieznajomy przyła- 
cieln, my wszyscy kochamy Irenę i 
dobrodziejstwa, które przynosi. Tyl- 
ko, że... Tylko, że. istnieje coś, co 
jest jeszcze piękplejsze od Ireny i 
stokroć od niej ważniejsze. Po grec- 
ku nazywa sję „elentheria*, po pol- 
sku „wolność. Jestem przekonana, 
że dla niej poświęciłbyś bez wahania 
nawet twoją Irenę". 


Memoriał o klerze 
grecko-katol chim 


Lwowskie czasopismo „Ziemia i 
Naród“ donosi, żę 

„Polskie Towarzystwo Opieki nad 
Kreszmł we Lwowie „wniosło do rąk 
ministrów Sprawy Wewnętrznych oraz 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu 
blicznego memorjał w sprawie akcji 
przeciwpolskiej pewnej części klern 


grecko -~ katolickiego. 


Nadzieje i chmur, 


Feljetonistą „Naszego Przegig- 
du“ Regnis zwracą uwagę, że wra 
cą zainteresowanie sprawami wew- 


i 
$ 


| polsku. ~: Nagle 


narodowej: 7 © 

„Dzień bez przyżód traktuje się 
fako- przerwe. dwa dni bez awantur 
= fako. odprężenie, „siedem dni bez 
aneksji — jako wstęp do rokowań 
pokojowych. Gorączka spada tylko 
poto, hy podnieść się wyżej po kil- 
ku dniach. Drobne przebłyski na- | 
dzieł zasłaniane są. cłemnemi chmo: | 
rami obaw. Wydaje się, że nic niej 
zdoła odwrócić konsekwencji rosna | 
cych zbrojeń“. 


Na ulicy w Gdańsku 


Feljetonista „Kurjera Bałtyckie: 
go“. pisze, że dn. 19 b. m.i 


„na jednej z ulic w Gdańsku w po- 
bliżu dworca szły sobie dwie dziew- | 
czynki, prawdopodobnie uczenice pol- 
skiego gimnazjum, które głośno i z| 
ożywieniem opowiadały sobie coś po | 

obok dziewczynek 
przystanęły dwie stare Niemki z mą; 
leńkiemi swastykami w. butonięr= | 
cs płaszczy. NI z tego ni z owego; 
zrobiły grymasy do dziewczynek i za | 
częły je przedrzeżniać: | 

— „Psze; psze, psze, psze! — prze- | 
drzeżniały małe nuczenice obydwie ma | 
trony, robiąc złośliwe grymasy. Wi 
pierwszej chwili dziewczynki przysta- | 
qęły-ze zdziwieniem, poraz ipta 
w życiu widząc coś podobnego, mle! 
nagle jedna z nich zbliżyła się do | 
grymaszących 1  przedrzeżźniających 
je staruszek i jak nie zaczęłą wymy+ 
lać głośno po polsku, 4ak, że wszy” 
soy naokoło aż przystanęli ze zdzi- 
wienia. Jedna z Niemek o mało nie 
rozsładła się na chodniku ze zdziwie- 
nia I z oburzala”. 


Czego szukali 


Z Gdyni donosi „Ilustrowany | 
Kurjer Codzienny”: i 


„przed kilku dniami bawili w War| 
szawie: naczelny redaktor partyjne- | 
go dziennika narodowo - socjaljstycz- 
nego „Der Vorposten'* p. Zarske oraz 
kierownik referatu prasowego senatu 
gdańskiego dr. Fuchs. Jak się dowia 
dujemy, wycieczka ta miała na celu 
załatwienie dwóch spraw: 1) po pierw 
sze, przedewszystkiem chodziło o wy- 
warció wpływu na polskie koła rzą- 
dowe w sensłe złagodzenia (?) an- 
tygdańskiego i antyniemieciiego na- 
stawienia prasy polskiej w przeddzień 
obchodu 50-lecia urodzin Kanclerza 
Hitlera; 2) pragnęli oni uzyskać po- 
źwolenie w Min. Spr. Wewn. na ob- 
jeżd pasa nadgranicznego przy gra- 
nicy polsko - niemieckiej (?!). To o- 
statnie potrzebne im było fe zamie- 
rzonego napisania szeregu reportaży 


tady sztuki węgierskie 


w obecności P, Prezydenta R. P. 


ne były dzieła sztuki węgierskiej wt) 
dług epok, w  gabłotkach eksponaty] 
sztuki stosowanej, a specjalna salii 
przekształcona w kapliczkę, zawierał) 
prześliczne wzory nowoczesnej węgiemi 
skiej sztuki kościelnej, które uzysknłj| 
I nagrodę na wystawie paryskiej. | 

Całą ścianę jednej z sal zajęło ©) 
gromne „panneau decoratif", dzieło M] 
ba Novaka .p.t „Polska — Węgry” 
Przedstawia ono w wielkości naturak 
nej postacie z lewej strony: Karola R 
berta, królowej Jadwigi, Stefana Pa 
rego i Mikołaja Horthy'ego, a z pre 
wej: Józefa Piłsudskiego, Mikołaja Be) 
ma, Jana Sobieskiego: i Władysław 
Warneńczyka. W tle wypisane si 
wszystkie historyczne fakty zbliżenić 
polsko - węgierskiego, uwieńczone W 
środku uzyskaniem wspólnej granicy 
uposłaciowanej przez obrazy żŻotniereć | 
polskiego i węgierskiego, dzierżącyć! 
wspólnie jeden miecz. l 

P. Prezydent Ri- P. bardzo uważnie) 
oglądał całą wystawę, szczegółowo m4 
teresując się poszczęgólnemi ekspona“ 
tami i opuścił wystawę dopiero o $ 
1 pp. ; 
Diplomaticus. 


szkoły polskie 


'Qśviadecezenie ministra Bistrasa 
że min. o-ļ}w. dziedzinie kulturalnej nastąpi po 


żądane zbliżenie. . i 

Na pytanie przedstawiciela „Dnie 
Polgkiego* w sprawie , szkolnictwa 
rrywatnego polskiego, minister Bi- 
stras odpowiedział: 

„Jeżeli znajdzie się dostateczne 
ilość uczniów i lokali, nie będę sta 
wiał zasadniczych przeszkód. 

Minister oświadczył dalej, że W 
sprawie kar za nauczanie w domu 
dęzyka polskiego dzleci, uczęszcza” 
jących do państwowych szkół 
powszechnych, jeszcze . nie zdąży! 
zapoznać się z tym materjałem. 


p atna 


enrere A 
Fundusz Obrony Morskiej — 
konto w P.K.O. 42,000 


ER + KSK, 


z nadgranicżitych powiatów polskich: 
Zabiegi te jednak nie dały pożądane” 
go reznltatu*. 5 


Zażegnany żatarg 

Jak donosi Polska Agencja A- 
grarna (P. A, A): 

„Dnia 19 b. m. minister Rolnictwa 
1 Reform Rolnych, p. J. Poniatowski: 
w towarzystwie dyr. dep. p. Rudnie" 
kiego przyjął prezydjum Lwowskiego 
Towarzystwa Rolniczego w składzie 
pp. Myszkowskiego, ks. Panasia, Za- 
remby, Sapyty t Malika. Prezes Mys? 
kowski przedstawił- sprawę. ostatnie" 
go zatargu, wynikłego na zjeździe we 
Lwowie, który spowodował opuszcze” 
nie sali obrad przez przedstawiciel! 
ministerstwa. Po obustrennych wj” 
nurzeniach sprawa  zatąrgu  zostąłs 
definitywnie 1 pomyślnie załatwione: 

Pręzydjum przedstawiło p. mini- 
strowi postulaty rolnictwa małopot* 
skiego w.myśl uchwał ostatnich zła- 
zdów. W delegacji brali udział pre- 
zes Związku Osadników, p. Sapyła I 
członek zarządu p. Zaremba, którzy 
oddzielnie przedstawili sprawy, do- 
tyczące osadnictwa na ziemiach po 
ładniowo - wschodnich”. 


W. Wasiutyński 
do Rumunii 


Polska Agencja Informacyjna 
(P.A.I.) donosi: 
„Jeden 7 kierowników  „Falaugi*, 


red. Wojciech Wasiutyński wyjechał 
w tych dniach do Rumunji, jako ko- 
respondent jednego z dzienników war- 
szawskich. W związku z tem kols 
zbliżone do  „Falanyi* informuja 
P.A.L, iż pogłoski na temat ewen- 
tnalnych rozłamów w tej grupie — 
w których właśnie miał brać udział 
p. Wasiutyński — nie odpowiadają 
prawdzie”, 


Gratulant 


„Kurjer Poznański“ zwraca uwa: 
ge, że 

„Pisma niemieckie w Polsce ogla- 
szają tekst depeszy gratulacyjnej, wy 
słanej przez Rudolfa Wiesnera, kie- 
rownika narodowo - socjalistycznej 
Jungdeutsche Partei t- Polsce pod 
adresem kanclerza Hitlera w związku 
z 50 rocznicą jego urodzin. Depesz? 
grafulacyjna brzmi: „W imieniu Jung 
deutsche Pariei w Polsce przesyłam 
Panu z okazji 50 rocznicy urodzin 
najserdeczniejsze życzenia zdrowia | 
błogosławieństwa dla dzieła, którege 
Pan dokonywa. Z wszystkimi Niem- 
cami dziękuję Pańu za to, że Pau 
stworzył dla nas, Niemców, narodo” 
wy socjalizm 1 że Pan zabezpieczył 
byt i przyszłość naszego narcdu* Ru- 
dolf Wiesner“ 


' ściowo 


" -zółów 
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Lotnictwo wojenne Niemiec jest] 
niepokojącą zagadką, która w mnie- 
waniu: opinji wielu krajów jest klu- 
czem dó odcyfrowania wielu niezaw- 
sze zrozumiałych defenzywnych po- 
Bunięć państw demokratycznych. 
Jak wielką jest naprawdę siła, lotni- 
ctwa niemieckiego? Czy przękrącza 
ona wszystko to, co gdziekolwiek 
do tej pory robiono, czy też mamy 
tylko do czynienia z jeszcze jednym 
sukcesem niemieckiej propagandy? 

Odpowiedzi na tę wątpliwości sta- 
ra się dostarczyć znane czasopismo 
angielskie „The Economist“ w ze- 
szycie z 15 b. m. Przytaczamy naj- 
bardziej interesujące z zebranych 
przez „The Economist" informacyj. 
Oczywiście pochodzą. one ze Źródeł 
bynajmniej nie oficjalnych, gdyż 
tajemnice lotnictwa pilnie są W 
Niemczech strzeżone, a więc te in- 
formacje posiadają raczej charakter 
arjentacyjny. 


Fikcylny zakaz | 
Oddawna było wiadomem, że usta 
howiony Traktatem Wersalskim za- 
kaz posiadania przez Niemcy lotni- 
ctwa wojskowego nigdy nie był ści- 
śle przestrzegany. Już w kilka lat 
po wielkiej wojnie rząd niemiecki 
posiadał około 300 aparatów czę- 
ukrytych po zagranicami 
szęściowo zamaskowanych jako apa- 
raty sportowe i komunikacyjne. 
Niemieckie firmy lotnicze utrzy- 
mywały fabryki w innych krajach. 
Placówki te były użytkowane dla | 
subsydjowanych przez rząd badań 
i prób nad nowemi typami. W ten] 
sposób powstały znane w swoim eza; 
sie typy jak Junkers G 38, Ju 52 i| 
W 833, Dornier Wals, Superwals, 
Heinkel He 70 itp. aparaty pozor-. 
nie cywilne a w gruncie rzeczy, jak | 
na te czasy doskonałe samoloty woj | 
skonte. | 
Równolegle z tem prowadzone by* | 
ty studja taktyczne i szkolenie lot- 
ników, a odkrycie pewnych szcze- | 
tej tajemnicy : powietrznego, 
dozbrajania Niemiec. było. przyczy- 
na skazania Karola Ossietzki. Jest 
faktem, że w momencie obejmowa-| 
nia przez Goeringa min. lotnictwa/| 
(1933 r.) Niemcy posiadały już wi 
dziedzinie lotnictwa wojskowego 
mocne podstawy zarówno technicz- 
ne jąk i wyszkoleniowe. 


Niemiecki przemysł 
, lotniczy 


W chwili obecnej -29 -przedsię- | 
biorstw: zajmuje się produkcją sa- 

molotyw, a praca odbywa się w 51 
fabrykuch. Niezależnie od tego 17 
fabryk zajmuje. się. wyłącznie pro- 
dukeją motorów. Większość prze- 
mysłu lotniczego mieści się na wy- 
'brzężu Bałtyku, w okolicach Berli- 
uą i w Niemczech środkowych. Star | 
te fabryki rozrósły się: poważnie. 
Np. Junkers nie tylko rozszerzył 
iwe zakłady w Dessau ale otworzył 
nowe fabryki we Wrocławiu, Kóthen, 
Lipsku, Magdeburgu i Leopoldshall. 
Istotną cechą organizacji tego prze- 
mysłu jest całkowite wydzislenie za» 
kłądów, gdzie rodzą się plany i no- 
we modele aparatów. Dwa. zakłady 
Heinkla w Rostocku i Warnemünde 
objęły całkowicie produkcję proto- 
typów, podczas gdy inne działy tej 
firmy, jak wielkie zakłady w Ora- 
nieybirgu ograniczają siędo mon- 
tażu płatowców. 

"Poza właściwym: przemysłem -lot- 
niczym, do produkcji: części pomot- 
Wiczych wciągnięta została znaczna 
Część przemysłu metalowego, a na- 
wet wytwórnie okrętów. Przemysł 
lotniczy (bez przemysłu pomocni- 
czego) zatrudnia ok. 170 tys. osób 
Z czego ok. 173 — kobiety. Prze- 
ĉietny czas pracy wyrosi 52 godz. 
tygodniowo, choć przedłużanie tej 
aormy do 58 lub 60 godz. nie. nale- 

7 do rzadkości. Świadczy to o tem- 
bie pracy. 


Rozmiary lotnictwa 
wo'skowego 

W końcu 1938 r. niemiecka flota 
bowietrzna była oceniana przez fa- 
<howców na 280 eskadr składają- 
tych się z 9 aparatów normalnych 
l 8.rezerwowych. Jeśli wszystkie 
kadry byłyby skompletowane ogól | 
Ma liczba: aparatów pierwszej linji 
Wynosiłaby ok. 3.400. Do tego do- 


Współzawodnictwo w przestworzach 


„The Economist" o niemieckiej i brytyjskiej sile lotniczej 


chodzi 500 aparatów używanych 
przez policję, 500 aparatów trans- 
portowych i ok. 700 aparatów uży- 
wanych dla szkóleńia -pilotów woj- 
skowych. ` j , 

Ogólna liczba nadających się do 
mobilizacji aparatów w końcu 1938 
roku wynosiła zapewne 5,5—6 tys. 
sztuk. Do tego dochodziły jeszcze 
samoloty 2-ej i 3-ej linji — liczne, 
ale o nieznacznej wartości bojowej. 
Zabór Czechosłowacji przyniósł 750. 
maszyn i potężny przemysł lotniczy, 
który jednak trzeba przestawić na 
produkcję typów niemieckich. 

O liczebności floty powietrznej 
Niemiec krążą naogół sprzeczne wia 
domości. W okresie rokowań mona- 
chijskich „Essener Nat. Zeitung”, 
pismo związane z feldmarsz. Goerin 
giem podawało włoskic informacje 
o lotnictwie niemieckiem, szacujące 
siłę 1-ej linji na 3 tys. aparatów 
Jednocześnie prasa amerykańska 
podawała liczby znacznie większe, 
choć jak się wydaje pochodzące ze 
źródeł niemieckiej propagandy. 

Te same źródła amerykańskie o- 
ceniają aktualną zdolność: produk- 
cyjną niemieckiego przemysłu lot- 
niczego.na. 800 różnych aparatów 
miesięcznie. Informacja ta, jest mo- 
cno kwestjonowaną w kołach bry- 
tyjskich, które jednocześnie zwra- 
cają uwagę na szybki rozwój wła- 
snego przemysłu. Program brytyj: 
ski, przewidujący wyprodukowanie 
2.870 aparatów dla meętropolji zo- 
stał, zdaniem tych kół, nietylko. o- 
siągnięty ale i przekroczony. 

Brytyjska. produkcja miesięczna 
wynosi ostatnio 400 aparatów, nie- 
miecka oceniana jest na 600 sztuk. 
Stosunek zarówno ogólnej licz- 


by aparatów jak i przyrostu oce- pod uwagę sił lotniczych innych 
niony jest na 2:3 na korzyść Nie-| państw. Jest to wyraz ambicyj bry- 
miec, choć podkreśla się w Anglji | tyjskich aby osiągnąć bez pomocy 
z zadowoleniem znacznie szybsze o-| jakiegokolwiek państwa tę samą si- 
statnio tempo wzrostu produkcji, łę w powietrzu co niemiecka. Jak 
brytyjskiej w stosunku do niemie-| wynika z przytoczonych liczb ambi- 


ckiej. | 


Aparaty niemieckie 
i brylyiskie 


Cechą charakterystyczną odróż- 
niającą niemiecką produkcję od an- 
gielskiej w zakresie typów jest 
zwracanie w Niemczech uwagi na 
mniejsze bombowce. Od chwili gdy 
gen. Udet objął kierownictwo tech- 
niczne lotnictwa niemieckiego za- 
niechano budowy ciężkich, cztero- 
motorowych olbrzymów przeznaczo- 
nych do wielkich lotów: Pojawiają! 
się natomiast i są  doskoralone 
wciąż 2-motorowe lżejsze a za to 
szybsze aparaty. 

Anglja ze względu na odmienne 
zadania jakie ją czekają w wojnie, i 
buduje nadal cięższe aparaty o wiel: 
kim zasięgu. Zdaniem kół angiel-' 


skich tego rodzaju bombowce co 
„Blewheim'* są wciąż jeszcze bez 
konkuręncji. Również mają być! 


wciąż jeszcze szybsze pościgowe -| 
paraty Spitfire i Hurricane. Wiado-; 
mości o prototypie nowego Heinkla, | 
który teoretycznie ma osiągać prze- | 
szło 460 mil zg. na godzinę są o-| 
ceniane pesymistycznie. Szybkość! 
aparatów angielskich (340-360 mil) 
osiągana już w prastyce ma być 
też nadal bez konkurencji. 

Jest niezwykle charakterystyczne 
to porównywanie przez Anglików 
lotniczych sił własnych i niemiec- 
kich tylko sam na sam bez brania 


inie mają zastrzeżeń co do materjału 


wobec braku odpowiednich surow- 


cje te są coraz bliższe realizacji. 


Surowce i środki 
napędowe 


Wbrew często spotykanym opł- 
njom, informatorzy „The Economist“ 


i wykonania aparatów niemieckich. 
Podnoszone są jednak zastrzeżenia 
czy w produkcji naprawdę wojennej 


ców uda się utrzymać należytą ja- 
kość. Podnoszony jest natomiast 
wyraźny niedostatek Niemiec w za- 
kresie paliwa. Gospodarka „,„pokojo- 
wa“ Niemiec zgodnie z planem ezte- 
roletnim już w 1940 r. zużyje 6,3 


i mił. tonn benzyny z czego tylko 1,2 


miljn. produkuje się obecnie w kra- 
ju. 
Zapotrzebowanie wojenne Niemiec 
szacowane jest na 1520 mil. tonn 
benzyny. Samo tylko lotnictwo zu- 
żywałoby dwa razy tyle paliwa ile 
może go dostarczyć cała produkcja 
własna. Nadzieje na rozszerzenie 
wytwórczości syntetycznej benzyny 
nie są realne ze względu na koniecz- 
ność niezwykle silnego zwiększenia 
wydobycia węgla, czemu m. in, stać 
będzie na przeszkodzie brak: sił ro- 
boczych. : 

Brak paliwa, uzależnianie wielkiej 
ilości samolotów i samochodów nie- 
mieckich od dostaw zagranicznych 
jest najsłabszą. stroną niemieckiej 
zdolności do prowadzenia długotrwa 
łej wojny. 


1 kil 


bomb 


— kosztuje 5 zł. 


1 bombowiec zabiera 2.000 kg. bomb 


Przed zajęciem Czechosłowacji, Niemcy 
groziły posłapiem 800. samolatów boms 
bowych do Pragi. Każdy.r tych samo- 
lotów mógł zabrać po.-2.000 -kilo bomb. 
Czyli na zhowbardowańie Pragi zużyto- 
by 1.600.000 bomb, čto pochłonęłoby ok. 
8 miljonów złotych! 

Bo 1 kilo bomb kosztuje — 5— 7 zł. 
Nieco więc drożej niż 1 kilo masła, ta; 
niej, niż T kilo czekoladek, tyle, ile 
obeciile” kosztuje u uas '1 kilo wino: 
grom! Ów ; 

A. jednak zbombardowanie samej 
Pragi - pochłonąć "miało 8 miljh. zł, nie 
licząc naturalnie" sprzętu,: uzbrojenia; 
wyszkolenia pilotów i-t. d. "I wszystko 
jedno czy byłyby to, bomby. odłamko: 
we, burzące, garowe, zapąłające czy po- 
mocnicze oświetlające (do nocnego bome 
bardowawia). i 

Bomby. odłamkowe, służące do raże- 
nia celów żywych, są stosunkowo lek- 
kie. Jedna taka bomba waży 10 do 15 


kilo, a jednak razi wszystko w promie- | 
ulu 20 mtr. 50-kilowa bomba burząca, | 
używana do uiszezenia obiektów sta-| 
łych (koleje, mosty, lotniska, fabryki | 
Li d) może zburzyć ?-piętrowy dom. | 
200-kilowej bombie nie ostoi się nie-| 
tylko 5-piętrowa kamienica, lecz popę- 
kają mury gmachów, znajdujących się: 
w promieniu 50 mtr. 

Bomby nie są jednak jedynem 


*xbrojeniem samolotów wojskowych. Sa- | 


moloty myśliwskie wyposażone Są w 
driałka lotnicze I w karabiny maszy-! 
nowe. Cena Karabinu również jest wy- 
soka, 4.000 do 5.000 zł. kosztuje jedna 
sztuka. A nowoczesny samolot myśliw- 
ski. posiada -około. 8-iu stakich. karabi- 
nów. r 

Te karabiny maszynowe lotnicze są 
srybkostrzelne. 1.200 strzałami na mi- 
nute praży 1 karabin. Dzłałko lotnicze 
wyrzuea do 500 pocisków na 1 minutę. 
3 eeloe pociski robią w samołocie wyr- 


wę o średnicy 30—40 cnt. Przytem trze- 
ba często zmieniać lufy karablnów, co 
pociąga za sobą wydatek. kilkuset zło- 
tych. 

Całe uzbrojenie naszych samolotów, 
podobnie jak į same samoloty, wyko- 
nywane są w kraju, według polskich 
licencyj, przez' polskich inżynicrów i 
polskich robotników. 


Prowadzenie wojny nie jest więc ta- 
kie tanie. Gdy jednak okoliczności zmu- 


szają do walki, te samoloty, bomby i 
karabiny maszynowe muszą się znaleźć. 


Ale nie dopiero wtedy, gdy samoloty 


, bieprzyjacielskie zdążyły dokonać spu- 
|stoszenła. Wtedy już zbył późno wy- 


śleć o obronie. Musimy o niej myśleć 
zawczasu, gdy uiebezpieczeństwo jesz- 


| eze nie zagraża. Ro tylko wtedy może- 


my byé spokojni, gdy jesteśmy 
starczająco uzbrojeni w powietrzu. 
50. 


wy- 
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LJ A 
Zegiestów-Zarój 
IESTOW-AGIOJ 
p A 
Oaza zdrowia | ciszy 
Góry, lssy, rzeka 
Nowoczesne urządzenia lecapicze 
Naturalne kąpiele kwasowęzlowe i bor 
rowinowe. 


Informacje: 
Zakład 


Zdrojowa, 
„BPAR” 


Komisja 
Zdrojowy 1 
441 


Duma 
o Lidze Narodów 


Wiersz, który nie wszedł 
„Śpiewów Historycznych J. 
Niemcewicza. 


do 
U. 


Od dworaków opuszczona , 
Liga w ustroju niedbałyn — 
Kogoż przytuli do łona 

W tym bałaganie niemałym? 


Nikt słodko jej nie pociesza, 
Nie masz już, nie masz Brianda, 
Edena ani Benesza! 

Pustka dokoła i granda. — 


Ha! Wierny Negus oblicze 

Odwrócił zawiedzion srodze, 
A innych nawet nie zliczę, 
Co afront czynią niebodze. 


Już przyleciały bociany, 
Zbliża się sesja wiosenna... 
Jak dawniej kipią Bałkany 
i gra pobudka wojenna. 


Na głos ten dawnemi czasy 
Ocknęłaby się królewna, 
Wojenne stłumić hałasy 

dak macierz groźna i guiewna. 


Dzisiaj złożona niemocą 
Gasnącem spogląda okiem, 
Jak zbiry synów jej grzmocą ` 
I córki gwałcą pod bokiem. * 


Stramieniem rzewne łzy leje, 
"Czułe do nieba śląc modły: 
— „Ach — woła — czyliż nadzieje 
Moje na zawsze zawiodły?“ . 


Od dworaków opuszczona 
Pociechy żadnej nie żąda, 

Kto spojrzy — myśli, że ona 
Już tylko Śmierci wygląda. 


Lecz w tej ostatniej godzinie 
Pyta wśród westchnień bez liku: 
— Czy przez Ocezn nie płynie 
Roosevelt na wronym koniku? — 
AS PIK. 


y r; 1 A 1 
GRUZLICA PŁUC 
jest nieubłagana i corocznie, nie ro- 
biąc różnicy dlą płci, wieku | stanu, 
kosi miljony ludzi. Przy zwał- 
czaniu chorób płucnych, 

bronchitu uporczy- 


wego, mięczącego ka- 

My szlu, grypy ` stosu- 

* W- 4 p. p. Lekarze — 
„BALSAM TRIKOLA N*—Gą- 
seckieżo, który ułatwia wydżźlelanie 
się plwociny, wzmacnia organizm I 


samopoczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają 
apteki. 315 


Bluff czy wojna 


City londyńska wobec chytrej gry Berlina 


Gospodarstwo -. brytyjskie żyje 
w cieniu polityki, Skoro ważą się 
szałe wojny. i pokoju, skoro od 
decyzyj kancelaryj europejskich 
zależy cała przyszłość, City lon- 
dyńską bacznie musi śledzić wszel 
kie symptomy, zwiastujące burzę 
lub wypogodzenie się horyzontu. 

Angielski businessman studju- 
je. więc. uważnie najrozmaitsze 
statystyki, śledzi transakcje 'mię- 
dzynarodowe i z .tyćh symipto- 
mów stara się wyczyłać przy- 
szłość pokoju. 

Lektura niemieckich statystyk į 
importowych nie wpływa kojąco 
na nerwy czytelnika. Wynika z 
niej, iż Rzesza, mimọ niewątpli- 
wych trudności dewizowych. 
zwiększyła ostatnio przywóz nie- 
których surowców w słopniu nie- 
widzianym od... początku roku 
1914. W ciągu pierwszych dwóch 
miesięcy b. r. Niemcy sprowadzi 
ły 514 tysięcy tón henzyny w po- 


(Od własnego korespondenta) 


równaniu z 399 tysiącami ton w] 
odpowiednim okresie 1938 r. Im- 
port aluminjum podniósł się z 
1760 ton do 3250 ton, zaś przy- 
wóz rudy niklu w ciągu tych 
dwóch miesięcy: wyniósł 9600 ton, 
czyli blisko 5 razy tyle co w sty- 
czniu i lutym roku ubiegłego! 

Znaczenie niklu dla całego 
przemysłu zbrojeniowego jest po: 
wszechnie znane. Ogromny skok, 
i tak już stale rosnącego impor- 
tu, nasuwa całkiem uzasadnione 
podejrzenie gromadzenia zapa- 
sów tego małerjału na wypadek 
wojny. Podobne podejrzenie na- 
suwają i inne pozycje niemieckiej 
statystyki importowej w dziale 
surowców ważnych dla wojska. 
Źródła angielskie przypuszczają. 
iż Niemey nagromadziły już. mi- 
mo znacznego wzrostu spożycia, 
poważne zapasy «tych materja- 
łów; 6 

Statystyka handlu zagraniczne- 


go prowadzi zatem do niedwu- 
znacznego wniosku, iż Rzeszą 
przygotowuje się do wojny i tò 
w tempie bardzo szybkiem. 

Istnieją jednak inne symptomy 
gospodarcze, które mogą być in: 
terprełowane w sensie zupełnie 
przeciwnym. W ciągu ostatnich 
miesięcy na giełdzie londyńskiej 
zakupiono mianowicie na polece- 
nie Berlina kilkakrotnie poważ- 
niejsze partje niemieckich papie- 
rów wartościowych. 

Jest rzeczą jasną. iż państwo 
które przygotowuje się do wojny 
i cierpi w dodatku na brak de- 
wiz, nie będzie marnowało dro- 
gocennych walut zagranicznych 
na ściąganie do kraju własnych 
papierów procentowych. Wia- 
kich wypadkach stara się raczej 
sprzedać możliwie wiele takich 
obligacyj (co zresztą w tej chwili 
jest niemożliwe, z uwagi na brak 
nabywców). 


Londyn, 20 kwietnia. 


Londyńskie stery giełdowę sto- 
ją- wobec zagadki. Jak dotych- 
czas nikt nie umie wytłumaczyć 
znaczenia tych tranzakcyj. Z -hi- 
potez: posiadających pewne 
prawdopodobieństwo,, warto wy- 
imienić dwie: 

l. Rzesza blulfujec.  siraszac 
wojną, przyczem pewna jest, iż 
|pokój nietylko zostanie narazie 
uratowany, ale przyjdzie również 
silne odprężenie, połączone ze 
zwyżką «= papierów giełdowych. 
Wówczas możnaby odsprzedać z 
ogromnym zyskiem obligacje, za 
kupione obecnie po śmiesznie ni- 
skim kursie. 

II. Rzesza bluffuje, kupując: le 
papiery. i stara się stworzyć ptze- 
konanie, iż wojny nie będzie. aby 
tem latwiej zaskoczyć przeciwni- 
i ków. 

Która z lych hipotez jest praw 
dziwa? 


Rad. 


ssLzy lo ly zrobiłas?< 


Zeznania głównych świadków oskarżenia 


Wiktorja Rafalska 
służąca Kucharskiej 


RAFALSKA ZMIENIA ZEZNANIE 
Po przerwie obiadowej przed 


sądem staje jeden z głównych 
świadków oskarżenia, służąca Ku- 
charskich, Rafalska. 

Na wstępie opowiada, jak w dniu 
tajemniczego morderstwa _ przyje- 
chała Kucharska do Komorowa, i 
kazała jej natychmiast jechać do 
Warszawy dając jej bilet powrot- 
ny. W pierwszem zeznaniu Rafal- 
ska podawała dokładnie godziny, a 
później zeznania te zmieniła. 

— Dlaczego to pani zrobiła — 
pyta przewodniczący, 

— Bo chciałam zeznać zgodnie ze 
swem sumieniem, 

— A dlaczego pani przedtem ina- 
czej mówiła? 

— Bo żal mi było pani Kvchar- 
skiej, myślałam, że fałszywie ją 
oskarżała starszą pani Głerszew- 
ska. Nie chciałam także zeznawać 
inaczej, bo bałam się zemsty ze 
strony pana adwokata Kucharskie- 
go, który zawsze jak wróciłam z 
urzędu lub od sędziego śledczego, 
pytał się mnie o co mnie pytano i 
jak zeznawałam. 

Raz powiedziałam do p. Kuchar- 
skiego, że jak przyjdzie do przy- 
siegi to powiem całą prawdę. 

Wówczas pan Kucharski powie- 
dział, że możę to zrobić na spra- 
wie, bo jeśli zmienię zeznania, przed 
beż to będę leżała na obie łopat- 


— A jak było z tym biletem? 

— W czasie rewizji szukano bi- 
letu, ale on się gdzieś zapodział, 
później go znalazłam za piecem w 
udełeczku. Wyrzuciłam go na 
mietnik, 

— Gdzie pani kupiła ten bilet? 

— Na dworcu, 

— A przecież pani mówiła, że 
bilet ten otrzymała od p. Kuchar- 
skiej, 

Świadek sobie przypomina, że 
istotnie, kiedy Kucharska przy- 
jechała z Warszawy, dała jej bi- 
let powrotny. Tak zresztą prakty- 
kowało się zawsze i krytycznego 
dnią również, ponieważ w ten Spo 


sób powstawała pewna  oszczęd- 
n . 


mówi, że kiedy chodziło o klucze 
od mieszkania na Lwowskiej, Ku- 
charski powiedział, że jeśli się znaj 
dą, to należy je „stracić“. Wrzu- 
ciła je do ubikacji, 


„LUSIEŃKO, CZY TO TY ZROBI- 
LAS?“ 


— A jak się zachowywali Ku- 
charscy, w momencie, kiedy Ku- 
charską aresztowano? 

— Kucharski podszedł do pani i 
zapytał półgłosem — „Lusleńko, czy 
ty to zrobiłaś?*, Tak — odpowie» 
działa Kucharska, tylko nic nie 
mów i położyła palec na ustach. 

W czasie wyjaśnień o pierwszych 
dochodzeniach na Lwowskiej, Ku- 
charska wróciła do domu i na za- 
pytanie, czy jest policja, miała o- 
świadczyć: „Tak, ta szwabica ze- 
zmaje“, 

Następnie świadek mówi, że kie- 
dy Kucharska wróciła do domu, 
29 września, powiedziała, że Gier- 
szewski popełnił samobójstwo po- 
nieważ chory był wenerycznie, za- 
rażony przez żonę. 

Jeżeli chodzi o spadek, to Ku- 


eÆ nn 
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charski oświadczył, że mordercy 
nie dziedziczą. 
ska nie nocowała w domu? 

— Mówiła że dwa, ale Kucharski 
wspominał, że kilka razy i bał się 
sam spać. 

— Czy Kucharscy byli pani coś 
winni ? 

— Tak, 650 zł. Obecnie tylko 
150, panieważ Kucharski część za- 
płacił jej gotówką a część rzecza- 
mi. 

— Czy Kucharska nosiła się z 
zamiarem samobójstwa? 

— Niewiem, raz tylko słyszałam 
jak Kucharska mówiła do męża: 
„Nie mam dla kogo żyć, bo je- 
stem ci więcej niż obojętna”, 

Na pytanie obrony Rafalska u- 
stala, żę kiedy wezwano ją pono- 
wnie do badania, to wywiadowca 
prowadzący dochodzenie mówił, że 
rozmawia z nią prywatnie, później 
jednak wszystkie te zeznania, zna- 
lazły się w protokóle. Prokurator 
badając ją, pokazał jej kodeks 
karny z odpowiednim paragrafem 
o fałszywych zeznaniach. Ponieważ 
zmieniła ona po tem zeznania wy- 
toczono jej sprawę O fałszywe ze- 
znania i aresztowano, po pewnym 
jczasie jednak zwolniono. 
| Dalej obrona ustala w jakim cza 
[sie Kucharska przyjechała do Ko- 
morowa, 


Było to przed 12-tą. Z Komoro- 
wa Rafalska wyjechała o 1 m. 30; 
|po wyjściu z domu czekała na sta- 
cji około 30 minut. 

W Warszawie była koło godz. 
14. Wskutek pytania prokuratora 
wychodzi nowy szczegół a miano- 
wicie, że zegar w Komorowie pó- 
źnił się, 

Wreszcie dodaje, że po swym 
przyjeździe Kucharska chodziła po 
tarasie i płakała. Kiedy Kuchar- 
ska po Śmierci brata przyjechała 
do Warszawy przywieziona przez 
męża taksówką płakała spazma- 
tycznie. „Bóg mi niczego nie osz- 
czędza* — powiedziała. 

— Jaka była ich sytuacja ma- 
terjalna ? 

— Ciężka, 

Naskutek żądania prokuratora 
dalsze przesłuchanie świadka od- 
sede się przy drzwiach zamknię- 
ych. 


— Czy wie pani ile razy Kuchar 


WYJAŚNIENIA KUCHARSKIEJ 


Po otworzeniu drzwi, Kucharska 
nie 
wspominała Rafalskiej o chorobie 
wenerycznej brata, oraz że został 3 
zarażony przez żonę, gdyż o temļj 
nawet nie wiedziała. Jeżeli chodzi 
o klucze, to przecież wcale nie za- 
dwa klucze 
od mieszkania przy ul. Lwowskiej. 
Jeden od windy i jeden od drzwi 
wejściowych. Rafalska więc kłamie, 


wyjaśnia sądowi, że nigdy 


przeczała, że miałar 


konkluduje oskarżona. 


Dwaj bracia Rafalskiej nic no- 
wego do sprawy nie wnoszą. Po- 
twierdzają, że siostra ich po mor- 
derstwie mówiła im o tem że wie 
więcej o tej sprawie i że zna ta- 
jemnicę mordu. Nie chciała jednak 
nic więcej powiedzieć gdyż bała 


się zemsty: 
Jako ostatni świadek 


że pistolet dała mu do 


nie zgłaszał, 


— Czy nikt się nie pytał tele- 
fonicznie o ten rewolwer? 

— Owszem pytał jakiś głos ko- 
biecy, cztery razy, 


— Czy pan zna panią Kuchar- 
ską — pyta obrona, 


Barbara Jackowska 


zeznawał 
współwłaściciel firmy „Łowiec“ Zie- 
genhierte Wilhelm. Stwierdza. on, 
reperacji 
Kucharska w czerwcu lub początku 
lipca. Przez dwa miesiące nikt się 


— Tak, znamy się od 10 a możeo zwrócenie się do dyrekcji EKD 


12 lat. 
skiej? 


niema na rynku. 
— Kto odbierał rewolwer? 


— Pani Kucharska przyszła i 
rewolweru, na- 
stępnie poprosiła o 3 naboje. Po- 
wiedziałem jej że w magazynku 
mieści się 6, wówczas prosiła o 6. 

— Czy włożył je pan do maga- 


zażądała wydania 


zynu? 


— Nie, zapakowałem je w pa- 
pierek i pani Kucharska schowała 


je do torebki, 


— Czy prosiła ona o załadowa- 
nie broni, albo o pouczenie jak to 


się odbywa? 
— Nie, 
— Kiedy to było? 


— Na dzień lub dwa przed wy- 


padkiem. 
Następuje 
moment. 


najbardziej 


— Czy rewolwer był ostrzelany 


po założeniu nowej lufki? 
— Nie, 


re są bez kapiszonów. 


zapytuje adw. Drobniewski, 
— Była  czyszczona, 


zeliną i jeśli tłuszczu jest zbyt wie 
le to się je czyści szczotką specjal- 
ną, 

— Czy są to nowe szczotki, czy 
używane ? 

— Używane, 

— Czy po takim czyszczeniu luf- 
ki, używaną szczotką w lufie mo- 
że pozostać ślad sadzy powstają- 
cej po strzale? 

— Naturalnie, ponieważ czyści 
się lufy broni ostrzelanej więc na 
szczótkach jest sadza, więc ślad 
może zawsze pozostać, 


ODMOWA ZEZNAŃ 


Na wstępie 6-go dnia rozprawy 
pełnomocnik powódki cywilnej, 
adw. I. Ettinger, zgłosił wniosek 


Znowu wspaniały sukces Polaków 


Polska ma już zapewnione bokserskie mistrzostwa Europy 


W piątek wieczorem bokserzy 
nasi odnieśli w Dublinie wspaniały 
sukces. Wszyscy trzej startujący 
zawodnicy wygrali swoje spotka- 
nia 1 zakwalifikowali się do finału 
mistrzostw. 

Kolczyński wygrywa z Irland- 
czykiem Evendenem w drugiej run- 
dzie przez techniczny k. o. Nierów= 
ną walkę, w której Polak masa- 
krował wprost Irlandczyka przer- 
wał sędzia, przyznając Kolczyńskie- 
mu zwycięstwo. 

Pisarski pokonał Szweda Oskara 


| Agrena, nie dopuszczając go do 


PARYŻ, 21.4. Kilkugodzinne ob- 
rady ministrów pod przewodnic- 
twem prezydenta Lebrun, zakoń- 
czyły się dziś uchwaleniem kilku- 
nastu dekretów. 


Nowe dekrety finansowe, zapro- kich 


ponowane przez min. Reynaud, ma- 
jące przynieść skarbowi państwa 
dodatkowe 15 miljardów franków 
na dalsze zbrojenia, opierają się 
na trzech zasadniczych wytycz- 
nych: 

1) Zwiększeniu czasu pracy do 
45 godzin tygodniowo i ułatwieniu 
nadliczbowych godzin, 


2) sanacji finansów publicznych 
oszczędności, aża- 


przez dalsze Wyr.: 
jące się głównie w skreśleniu licz- | Ś 


nych subwencyj ze strony skarbu 


państwa, przez pewnego. rodzaju 
sedukcje urzędników państwowych 


zwarcia i walcząc na dystans. Trze- | skle mistrzostwo Europy (poraz 
cią runda wykazała ogromne zmę- | drugi), nawet, gdyby żaden z na- 
czenie obu bokserów, co niezbyt |szych finalistów nie wygrał swo- 
dobrze mówi o kondycji Pisarskie- | jego spotkania. 


go. 


Szymura zwyciężył 


Dziś odbędą się walki finałowe 


Anglika | we wszystkich wagach, oraz roz- 


Woodcocka, mając cały czas lekką! grywki o trzecie miejsce w 4-ch 
przewagę. Anglik walczył nieczy- | wagach najcięższych. 


sto, klinczował i faulował. Mimo 


Skład reprezentacji bokserskiej 


to szymura wyraźnie rozstrzygnął | Europy na mecz ze St. Zjednoczo- 


walkę na swoją korzyść, 
Ze względu na to, że obecnie 


nemi przedstawia się następująco: 
Ingle, Sergo, Czortek, Nuenberg, 


wraz z Czortkiem mamy aż czte- | Kolczyński, Raadik, Musina, Runge. 


rech bokserów w . finale, przeto 


Jak widać stąd, dwóch Polaków 


zapewnione mamy również bokser- | jedzie za Ocean po laury. 


Ww dalszych zeznaniach Rafalska z Ta 


46-godzinny tydzień pracy we Francji 


Wprowadzenie „podatku zbrojeniowego* 


i przez usanowanie finansów samo- 
rządowych i 
3) przez prowadzenie nowego po- 
datku t. zw. podatku zbrojeniowe- 
go, obejmującego 1 proc. od wszeł- 
płatności. 


Po zakończeniu obrad Rady Mi- 
nistrów Reynaud wygłosił przez 
radjo do społeczeństwa francuskie- 
go przemówienie, uzasadniające no- 
we ciężary finansowe. 

Reynaud oświadczył na wstępie 
iż nowe poświęcenia, jakich rząd 
domaga się od społeczeństwa, są 
wynikiem sytuacji międzynarodo- 
wej. Francja musi być silną. Siła 
Francji jest nietylko potrzebna sa- 
mej Francji, lecz także i całemu 
wiatu, 

Minister podkreślił dalej, że ha- 
słą polityczne oparcia się o imper- 
jum kolojalne Francji przestały być 


aktualne, i Francja odpowiedzialna 
dziś za losy pokoju Europy musi 
dostosować swoje zbrojenia i swoją 
politykę finansową do wyścigu zbro 
jeniowego, jaki jej narzucają pań- 
stwa totalistyczne. , 

Mimo niepokoju, w jakim żyje 
Europa, frank francuski jest obec- 
nie najmocniejszą walutą Europy i w 
dalszym ciągu do Francji zaznacza 
się dopływ złota. Rytm zbrojeń 
zwiększa się jednak z godziny na 
godzinę. Francja, tak jak i sojusz- 
nicza Anglja, postanowiły skutkiem 
tego uczynić nowy wysiłek. 

Ten wysiłek ma kosztować spo- 
łeczeństwo francuskie 15 miljar- 
dów franków. Konieczność znalezie- 
nia nowych 15 miljardów franków 
stanowi nowe doświadczenie, jakie 
zostało Francuzom narzucone przez 
okoliczności. 


— Czy był to głos pani Kuchar- 
— Nie, przecież byłbym poznał 


ą. 

Na pytanie prokuratora Świadek 
ustala, jakie gatunki naboi znajdu- 
ją się obecnie na rynku. Okazuje 
się, że są to R. S. G. Pocisk i 
Państwowej Fabryki  Karabinów. 
Naboi belgijskich obecnie prawie że 


ciekawy 


został wypróbowany 
przy pomocy ślepych nabojów, któ 


— Czy lufka była czyszczona?— 


ponieważ 
lufki są nasmarowane belgijską wa- 


z zapytaniem, ile biletów sprzeda* 
ła kasa na przystanku, z którego 
wyjeżdżała w dn. 29 września Ku 
charska, między godz. 10—1 po poł: 

Sąd postanowił zwrócić się z od- 
powiedniem pismem do dyrekcji 
E.K.D. 

Adw. Nowodworski prosi o ujaw“ 
nienie zeznania biegłego kaligrafa 
Kwiecińskiego w sprawie napisów 
na ścianach klatki schodowej do 
mu, w którym mieszkali Kuchar 
scy w rodzaju: „Kucharscy zło- 
dzieje”. 

Biegły ten wydał opinję, że au- 
torem tych napisów była Stanisła* 
wa Gierszewska. Sąd uwzględnił 
również ten wniosek. 

Z pośród wezwanych na dzień 
wczorajszy świadków, skorzystali Z 
prawa uchylenia się od zeznań: 
rratka osk. Kucharskiego — Joan- 
na Kucharska i jego siostra — 
Krasińska. 

"Z kolei sąd dodatkowo przesłu- 
chiwał służącą Karoliny Gierszew 
skiej — Łopatkównę. 

Przew.: Czy pamięta pani o te- 
lefonie od Molendy zrana krytycz* 
nego dnia? 

— Pamiętam. 

— Czy był drugi telefon? 

— Był z wiadomością o śmierel, 
już po wyjściu p. Gierszewskiej, 

Adw. Ettinger: Czy przypomina 
sobie świadek, że p. Karolina Gier 
szewska przez kilka dni była cięż: 
ko chora? 

— Tak jest. 

— Czy to podczas choroby p. 
Gierszewskiej porucznik K. otwie- 
rał świadkowi drzwi rano? 

— Owszem, podczas choroby. 
Świadek Łopatkówna mówi, iż 
słyszała, jak p. Karolina Gier- 
szewska miała mówić: „deszcze bę- 
dẹ bogata — od pana dostanę pie- 
niędzy'*, 

Adw. Ettinger: Czy świadek nie 
żądała od p. Gierszewskiej pienię- 
dzy w sądzie podczas obecnej roz- 
prawy? 

— Zwracałam się, bo jestem 
stratna, jako posługaczka, Muszę 
opłacać za zastępstwo mnie inną 
osobą, 


JESZCZE RAFALSKA 
Zkolei zeznaje świadek Włodzi: 
mierz Lemko, wywiadowca policji. 
Otrzymał on polecenie prowadze- 
nia wywiadu i przesłuchania nie- 
których osób w związku z zabój- 
stwem inż, Gierszewskiego. 


Między innemi świadek Lemko 
przesłuchiwał służącą Kucharskich, 
Rafalską, administratorkę domu i 
ustalał, gdzie po zabójstwie Ku- 
charska nocowała, 

Przewodniczący: Czy wierzycieli 
pp. Kucharskich pan przesłuchi- 
wał? 

— Tak. 


Świadek opowiada w dalszym 
ciągu, iż zajmował się sprawą ku- 
pna kołnierza z lisa przez Kuchar- 
skiego dla Jackowskiej.  Ustalał 
również świadek kwestję kradzieży 
maszyny do pisania, oraz wyna- 
lazł garsonierę, w której Kuchar- 
ska miała się spotykać z wierzy- 
cielami, 

Przew.: Z wierzycielami ? 

— Tak, 

Prok.: Czy badał pan świadka 
Rafalską i co ona mówiła? 

— Rafalska mówiła, że wie du- 
żo i opowie wszystko, ale się krę- 
puje obecnością innych osób. W 
osobnym pokoju Rafalska zeznała, 
iż podejrzewa o dokonanie zabój- 
stwa małżonków " Kucharskich. 
Twierdziła, iż jest pewna na 95 
procent. Rafalska powtarzała sło- 
wa, które w przystępie rozpaczy 
miał do niej powiedzieć Kucharski: 
„Wikciu, Wikcia, już było tak bli- 
sko, a teraz znów daleko...“ 

Rafalska opowiadała nawet, że 
Kucharski wprost jej się przyznał, 
że to żona popełniia morderstwo. 

Świadek odtwarza w dalszym 
ciągu zeznania Rafalskiej, pokry- 
wające się z jej zeznaniami wczo- 
rajszemi, złożonemi w sądzie. Mó- 
wiła jeszcze Rafalska śŚwiadkowi, 
iż kiedy przyjechała s Kucharskim 
do Komorowa, Kucharska podczas 
krótkiej rozmowy z mężem, zmie- 
nila się wyraźnie na twarzy — po- 
siniała, 
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i Organizacyj Rolniczych 


PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 
$. tp. 


Marjanowi Lubicz Szydłowskiemu 


zarówno przy eksportacji zwłok w Katowicach, jak i pogrzebie w Krakowie oraz okazali nam 
w tych ciężkich chwilach serdeczne współczucie, a w szczególności: 

Przewielebnemu Duchowieństwu, Panu Ministrowi Przemysła i Handlu i podległym Mu Władzom 
i Urzędom, Centralnemu Związkowi Przemysłu Polskiego, Związkowi Izb Przemysłowo-Handlowych R. P. 
i Izbom Przemysłowo-Handlowym w Katowicach, Krakowie, Sosnowcu i Warszawie, Związkowi 


Radzie Handlu Z 


agranicznege R. 


- Pols 


kiemu 


owi Rozra- 


chunkowemu, Związkowi Polskich Producentów i Rałfinerów Olejów Mineralnych, Krajowemu T-wu 


Nałtowemu, Związkowi Przemysłowców w 


Krakowie: 


Spółkom Akcyjnym „książęce Kopalnie Pszczyńskie" i „Książęce Browary", które to spółki 
swą serdeczną pomocą przy uroczystościach pogrzebowych dały dowody szczególnej czci dla Zmarłego, 

Częstochowskim Zakładom Wyrobów Włókiennych „,Stradom', Przedstawicielstwu Ang. Sp. Akc. 
„ihe Prudential Assurance Com. Lmt.', Sp. Akc. Zakłady Elektro, Polskiemu Towarzystwu Handlu 
Kompensacyjnego, Sp. Ake- „Bitumen“ w Borysławiu, Sp. Akc. „Polropa”, Przedsiębiorstwu Naftowe- 
mu „opita, oraz innym lnstytucjom i Organizacjom krajowym i zagranicznym, delegacjom pracow= 
ników Centralnego Związku Przemysłu Polskiego, 


zęce 


Spółek „Książęce Kopalnie yi 
Browary“ wraz z orkiestrą i chórem górników: oraz Spółek Naltowych „Lubaiówka“, „„Brzozowsko- 


Pszczyńskie” i „Ksią- 


Iwonicka Kopalnia Nafty“, „„Ralinerja Nafty „łwonicz*, wreszcie. Kołom Legjonowym; Kolegom Przy- 


jaciołom i 


Lmarł „proboszcz Polaków 
w Niemczech“ 
$. p. ks. Bolesław Domański 


Dn. 21 b. m. zmarł w Berlinie 
Po dłuższej chorobie prezes Zwią- 
zku Polaków w Niemczech ks. pa- 
tron dr. Domański w wieku lat 67. 

Śmierć nieustraszonego i zasłużo- 
hego bojownika sprawy polskiej 
wywołała wśród półtora - miljono- 
Wej rzeszy ludu polskiego w Niem- 
Czech najgłębszy żal. 

Z ogromnym żalem dowiadują się 
Polacy z Rzeszy o Śmierci swego 
Proboszcza, „proboszcza Polaków w 
Niemczech“ — jak go powszechnie 
nazywano. 


Ks. dr. Bolesław Domański urodził 
śię w r. 1872 w Kiełpiu na Pomorzu. 

ończył gimnazjum i seminarjum 
uchowne w Pelplinie, a w Monaste- 
Tze zdobył tytuł doktora filozofiji, W 
r. 1903 obejmuje probostwo w miej- 
Scowości czysto polskiej w Zakrze- 
Wiu, na obecnej granicy polsko - nie- 
Mieckiej, W parafji swej wybudował 
kościół, założył polski bank ludowy, 
Wybudował dom Polski, w którym 
Mieści się szkoła polska, W czasie 
Wojny jako niestrudzony bojownik na 
Zlemiach pogranicznych został uwię- 
lony, a w r. 1920 staje się ofiarą 
ùapadu niemieckiego  Grenzschutzu, 
Po rozgraniczeniu, po którem Zakrze- 
Wo pozostaje w Rzeszy, poświęca się 
Pracy społecznej w Związku Polaków 
W Niemczech, którego też zostaje pre 
zesem. Równocześnie jest patronem 
wiązku Spółdzielni Polskich, kurato- 
rem Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych oraz członkiem Rady Na- 
czelnej światowego Zwiąźku Polaków 
Z Zagranicy. 


ła Iżenie narodu polskiego 


resztowanie Niemca 
na Zaolziu 

Dn. 20 b. m. przytrzymano i od- 
Stawiono do sądu grodzkiego we 
Frysztacie 40-letniego Niemca Ed- 
Warda Berbera z Orłowej za Iżenie 
W miejscu publicznem narodu pol- 
skiego. 


Banderje i kosyńierzy 


Uroczystość ludowa 
w Mościskach 

W Mościskach odbyła się manife- 
stacja chłopów na rynku dla ucz- 
Czenia rocznicy racławickiej, W u- 
Toczystości wzięło udział przeszło 
5000 osób. 

Na zakończenie uchwalono jedno 
Błośnie rezolucję, w której wyrażo- 
lo gotowość poniesienia ofiary mie 

a i krwi w obronie ojczyzny oraz 
zajęto stanowisko w aktualnych 
sprawach krajowych, pokrywające 
Się z uchwałami N. K. W. 

Zjazd wysłał na ręce 
Stronnictwa telegram, 


Rozmowy dyplomatyczne 
w Paryżu 

PARYŻ, 214. Min. Bonnet przyjął 

ambasadora St. Zjednoczonych 

ambasadora W, Brytanji 


prezesa 


oraz 


Znajomym Zmarłego. 


składają serdeczne podziękowanie 


ŻONA, BRAT, SIOSTRY, 


i RODZINA 


Bonnet o sytuacji miedzynarodowe 


Komunikat urzedowy 


PARYŻ, 21.4. Po zakończeniu po- | poczynań dyplomatycznych, podję- 
siedzenia senackiej komisji Spraw | tych w pełnem porozumieniu przez 


Zagranicznych, które trwało dwie 
i pół godziny, wydany został nastę- 
pujących komunikat: 

„Odpowiadając na pytania, u- 
przednio przedłożone przez prze- 
wodniczącego Berengera w imieniu 
komisji i podane do prasy, min. 
Bonnet złożył wyczerpujące i do- 
kładne expose 6 położeniu między- 
narodowem i o polityce zagranicz- 
nej Francji w obliczu obecnej sy- 
tuacji. 

Min. Bonnet omówił najpierw 
stosunki francusko - hiszpańskie i 
podkreślił troskę rządu francuskie- 
go o to, aby przyczynić się do przy 
wrócenia we wszystkich dziedzi- 
nach przyjaznych stosunków, jakie 
tradycyjnie utrzymywane były mię- 
dzy obu krajami, 

Następnie minister szczegółowo 
przedstawił początek i różne fazy 


Francję i W. Brytanję celem zapew= 
nienia bezpieczeństwa 1 utrzymania 
pokoju w Europie. Przy tej sposob 
ności min. Bonnet podkreślił jesz- 
cze raz zupełną zgodność poglądów 
i działań rządów francuskiego i bry 
tyjskiego, wyrażając zadowolenie z 
wyników, do których doprowadziła 
wspólna akcja, 

Minister sprecyzował _ następnie 
znaczenie złożonych deklaracyj, któ 
re dotyczyły Polski oraz Rumunji 
i Grecji. Dodał przytem, że prowa- 
dzone są nadal ożywione rozmowy 
z Z.S.R.R. i Turcją oraz 
nadzieję, że wkrótce doprowadzą 
one do zadowalających wyników. 

Minister podkreślił znaczenie ini- 
cjatywy, podjętej przez prezydenta 
Roosevelta w jego orędziu, wyda- 
nem 15 kwietnia r. b. i wyraził za- 
dowolenie z powodu przyczynienia 


się wielkiej . republiki amerykań- 
skiej do dzieła pokoju, który jest 
konieczny dla wszystkich państw. 

Na zakończenie min. Bonnet wska 
zał na zarządzenia, podjęte przez 
rząd francuski w celu stawienia 
czoła obecnej sytuacji międzynaro- 
dowej, wyraźnie zaznaczając, że mia 
ły one charakter czysto obronny .i 
nie mogły stanowić groźby dła ni- 
kogo“. | 

Komunikat dodaje, że odpowia- 
dając na liczne pytania, zadane 
przez członków komisji, minister 
miał sposobność udzielenia szcze- 
gółowych wyjaśnień, odnoszących 


wyraził | się do wykonania układu, podpisa- 


nego 25 lutego 1939 r. z rządem 
hiszpańskim, do stosunków angiel- 
sko =- hiszpańsko-francuskich w za- 
chodniej części morza Śródziemne- 
go i pewnej liczby zagadnień, do- 
| tyczących Bałkanów i wschodniej 
części Morza Śródziemnego. 


Artylerja słowacka bombarduje 


Nowe zajście na granicy węgierskiej 


BUDAPESZT, 21,4. Węgierska 
Agencja Telegraficzna ogłasza na- 
stępujący komunikat: 

Dn. 20 b. m. o godz. 21.15 Sło- 
wacy zaatakowali pod wsią Saro- 


sremete graniczną gwardję węgier= 
ską ogniem karabinowym, a 21 b.m. 
o godz. 6 otworzyli na wieś ogień 
artyleryjski. Pociski eksplodowały 
we wsi. Węgierska gwardja pogra- 


niczna odpowiedziała ogniem. 
Odpowiedzialne czynniki węgier- 

skie wysłały oficera łącznikowego 

celem rychłego zbadania zajścia. 


2.000 zebrań chłopskich 


po wsiach Chorwacji 


Dnia 11-go czerwca w roku bieżą- 
cym odbędzie się na całym obszarze 
Jugosławji, zamieszkanym przez 
Chorwatów jedyny w swoim rodzaju 
przegląd chorwackiej kultury chłop- 
skiej. 

Dzień 11-ty czerwca to rocznica u- 
rodzin założycieli chorwackiego ruchu 
chłopskiego, braci Antoniego 'i Ste- 
fana Radić'ów. Etnograf 1 socjolog 
Ante Radić (1868 — 1919) rozwinął 
w swoich obszernych naukowych dzie 
łach (owoc pracy całego życia) pod- 
stawowe poglądy tego ruchu, a rów- 
nocześnie uczynił je przystępnemi 
zrozumieniu chorwackich chłopów., 
Stiepan Radić (1871 — 1928), brat 
poprzedniego, © trzy lata młodszy, 
zrealizował idee swego brata 1 dał 
im wyraz polityczny, zakładając chor 
wacką partję chłopską. 

Dla osiągnięcia celów służą chor- 
wackiemu ruchowi chłopskiemu trzy 
organizacje: 1) polityczna (Hrvatska 
Seljaćka Stranka — Chorwacka 
Chłopska Partja); 2) gospodarcza 
(Gospodarska Sloga — Gospodarcza 
Zgoda) i 3) kulturalna (Seljačka 
Sloga — Chłopska Zgoda). „Seljaćka 
Sloga“ jest dziełem ucznia i bliskiego 
współpracownika braci Radić'ów, Ru- 
dolfa Hercega, który i dziś stoi na 
czele tej organizacji jako jej odpo- 
wiedzialny i główny kierownik. 
Główne żądania chorwackiego ruchu 


chłopskiego — są następujące: Chłop- 
stwu, które wiekami grało rolę przed 
miotu trzeba wrócić przynależne mu 
stanowisko podmiotu w całem życiu 
publicznem. Chłop (w szerokiem zna- 
czeniu słowa, a nie w <ciasnem poję- 
ciu rolnika) jest praźródłem wszyst- 
kich materjalnych 1 umysłowych dóbr. 
Każda prawdziwa kultura narodowa 
spoczywa na jej właściwej chłopskiej 
kulturze, a nie na kosmopolitycznej 
cywilizacji. Na podstawie tego praw- 
dziwego nacjonalizmu mogłoby się roz 
winąć samo przez się spokojne współ- 
życie wszystkich narodów na ziemi, 

Odpowiednio do swojej kulturalnej 
misji postawiła sobie Seljaćka Sloga 
tymczasem następujące zadania; 1) 
Utrzymanie i odnawianie chłopskiego 
kulturalnego bogactwa (obyczaje, 
stroje, śpiewy, tańce i t. d.); 2) Wio- 
skowe sądy pod postacią „Sądu do- 
brych ludzi“, przed którymby się mia- 
ło załatwiać wszelkie chłopskie spo- 
ry; 3) Walka z analfabetyzmem przez 
naukę pisania; 4) Kupowanie i czy- 
tanie przedewszystkiem dzieł braci 
Radić oraz innych chłopskich auto- 
rów, 

Praca w myśl punktów 2 — 4 od- 
bywa się w wioskowej ciszy i tylko 
między chłopami. 

Dla ut ywania i odnawiania 
chłopskiego kulturalnego bogactwa 


trzeba obudzić w chłopie wiarę w 
wartość jego własnej kultury i zro- 
bić go dumnym z tej kultury. 

Manifestacje te nazywają się „Smo- 
tra“ (przegląd). Grupy mężczyzn 
i kobiet, chłopów i dziewcząt wystę- 
pują we własnoręcznie robionych stro 
jach i wykonują tańce, śpiewy i ob- 
rządki dokładnie tak, jak to obyczaj 
własnej wioski nakazuję. 

Przy przedstawieniach niema dy- 
rygenta, ani reżysera, niema nut ani 
choreografji, są one oparte na pra- 
wzorach. Zadanie naukowego kierow- 
nictwa ogranicza się do wykluczenia 
wszystkich miastowych i wogóle ob- 
cych wpływów. 

Seliaćka Sloga zorganizowała prze- 
szło 100 takich „Smotra“, często w 
ciasnej ramie ojczystej wioski, czasem 
przez złączenie większej ilości wiosek 
i okręgów, czasem w większym sty- 
lu w miastach, przedewszystkiem w 
głównem mieście Zagrzebiu. 

Dnia 11VI. b. r. uczczona będzie 
pamięć urodzin braci Radić, urzą- 
dzeniem „Smotre* na całym przez 
Chorwatów, zamies: obszarze. 
Główna manifestacja odbędzie się w 
Zagrzebiu; 50 smotre będą zorgani- 
zowane na prowincji w miastach i 
małych miasteczkach, prócz tego od- 
będą się tego dnia lokalne uroczy- 
stości w 8.000 chorwackich wsiach, 


Dramat na fermie 


"w rodzinie włoskiej 


BORDEAUX. 21.4. Na fermio 
Bruch w 


mat rodzinny, 

Włoch, Attilio Belarigni zastrzelił 
z dubeltówki swych dwóch szwa» 
grów i swego bratanka, następnie 
ciężko ranił wą ah ia 
jednego ze swy > 

Po tej morderczej strzelaninie 
Belarigni popełnił samobójstwo. 


Dezerter z Niemiec 


mie chce wrócić 
do domu 


We wtorek odstawiono z pogra- 
nicza do szpitala powszechnego w 
Lublińcu umundurowanego żołnie- 
rza armji niemieckiej, który, ucie- 
kając z Niemiec przez zieloną gra- 
nicę wraz z innym żołnierzem nie- 
mieckim, został postrzelony przez 
R YCH urzędników  niemieg- 
kich. 

Towarzysz jego został zabity na 
terytorjum niemieckiem. 

W czasie przesłuchiwania przez 
władze polskie, żołnierz zeznał, że 
pochodzi z Berlina i wraz z zabi- 
tym kolegą przebywał na terenie 
Sudetów. Obaj postanowili zbiec dó 
Polski, ponieważ w Niemczech pa- 
nuje głód i nędza, oraz nieludzkie 
traktowanie w wojsku. ; 

Gdy zbiegowi zwrócono uwagę 
na przysłowie niemieckie: „In Po- 
len ist nichts zu holen“, oświad- 
czył, że woli pozostawać w najgor- 
szych nawet warunkach, aby tyl- 
ko nie wracać do raju niemieckie- 
go. 


C 


Projekt rozporządzenia 
o sprzedaży napojów 
chłodzących 


Ministerstwo Opieki Społecznej 
opracowało i rozesłało zaintereso- 
wanym sferom gospodarczym do zá- 
opinjowania projekt rozporządzenia 
o napojach chłodzących. Rozporzą- 
dzenie to normować ma sprawy do- 
tyczące wyrobu i sprzedaży napoi 
bezaglkoholowych, względnie ò za- 
wartości najwyżej 1 proc. alkaho- 
lu, wyprodukowanych sposobem me- 
chanicznym, a także sprawy na- 
czyń, przyrządów i aparatów, słu- 
Żących przy ich produkcji, pod ką- 
tem widzenia postulatów zdrowót- 
ności, bezpieczeństwa i higjeny pra- 
cy. 

Projekt ten był ostatnio rozpa- 
trywany w Izbie Przemysłowo-Han 
dlowej w Warszawie. Sfery gospo- 
darcze ustosunkowały się w zasa- 
dzie pozytywnie do zamierzonych 
zmian. 

Zastrzeżenia Izby dotyczą m. in. 
głównie przepisów, regulujących, 
sprawy sprzedaży ulicznej oraz wa- 
runki, jakim odpowiadać powinny 
naczynia, zamknięcia syfonowe, ka- 
psle do butelek etc. 

Przepisy te zdaniem sfer gospo- 
darczych powinny być w znacznym 
stopniu zliberalizowane. 


Kara śmierci 


zą utopienie żony 


Wczoraj w Sądzie Okręgowym 
rozpatrywana była sprawa 30-let- 
niego Władysława Bziuka, rolnika 
ze wsi Gamratka w pow. mińsko- 
mazowieckim. 

Bziuk dn. 17 stycznia r. b. udusił 
żonę swą Franciszkę, poczem wrzu- 
cił do stuani. Tam nieszczęśliwa o- 
przytomniała i zaczęła wzywać po- 
mocy. Wówczas zbrodniarz porwał 
kulkę do wyciągania wiadra z wo- 
dą i dobił żonę, zadając jej 
w głowę.8 ran cięto-tłuczonych. Na: 
zajutrz Bziuk zgłosił się do policji 
i zameldował o zaginięciu żony. W 
dwa dni później znowu zameldował 
policji, iż żonę znalazł w studni, do 
której skoczyła w celu samobój- 


czym. 

Znaleźli się jednak świadkowie: 
sąsiadka Gryzowa i syn jej, któ- 
rzy, badani przez policję, oświad- 
czyli, iż Bziuk dokonał żonobó 
stwa. Jeszcze na jesieni r. ub, Bi 
usiłował wepchnąć żonę do sadzaw 
ki, w czasie gdy prała nad brze- 
giem bieliznę. 

Żonobójca dokonał zbrodni na tle 
majątkowem, gdyż po śmierci żony 
zamierzał poślubić bogatą córkę go 
spodarza tejże wsi. 

Po trzygodzinnej rozprawie, Sąd 
skazał Bziuka na karę śmierci, 


W świecie filmu 


. Francuski projekt statutu filmowego 


Nowy francuski projekt „prawa 
6 kinematografie“ (Lol sur le cine- 
'matographe) z podpisem prezyden- 
„ta. Lebruna, premjera Daladiera i 
siedmiu ministrów został przedło- 
żony Tzbie dn. 30 marca r. b. Jest 


"on wynikiem dwuletnich prac i za-| 


„biegów różnych organizacyj filmo- 
wych, a zwłaszcza „Association des 
auteurs de films“; na czele tego 
związku stoi znany reżyser Char- 
les Burguet. 


Projekt jest obszerny: zawiera 
59 paragrafów, podzielonych na 9 
rozdziałów. Gdyby chcieć streścić 
charakter projektu w dwu sło- 
wach, to brzmiałyby one: profilak- 
tyka I gwarancja. Inaczej: zamie- 
rzony statut jest środkiem higje- 
ny moralnej i zabezpieczenia praw- 
nego. Celem jego jest uzdrowienie 
francuskich stosunków filmowych, 
bardzo zabagnionych rwłaszcza od 
kilku lat, kiedy to Paryż stał się 
Mekką wygnanych z» Niemiec przed 
siębiorców i specjalistów filmowych 
~+ Żywioły te, skupione przeważnie 
w eleganckiej dzielnicy Pól-Elizej- 
skich: (w Berlinie skupiały się one 
"na Kurfuerstendamm) wniosły do 
«produkcji francuskiej, oprócz kwa- 
„Jifikacyj fachowych, nieraz bardzo 
«poważnych, kompletny brak skru- 
pułów 1 brzydkie nałogi spekula- 
yine. Taki wielki producent. = 'cu- 
dzoziemiec, zamieszkały w hotelu, 
"óbracał setkami miljonów, 
rAł umowy, robił tranzakcje x ca- 
“tým. światem, sprzedając na pniu 
film jeszcze nie zaczęty — a póź- 
niej zawieszał wypłaty, zarywając 
kontrahentów, pomocników i arty- 
stów na olbrzymie sumy. Ściągać 
należności nie było z czego, bo ta- 
ki potentat nie miał najczęściej 
nawet własnych mebli? 

Stosunki te, cokolwiek podobne 
do warszawskich, tylko w skali 
smacznie większej, odmalował Paul 
„Morand w znanej satyrycznej po- 
wieści p. t. „Pan Kron kręci film". 

Nowy Statut zamierza właśnie 
nporządkować i przewietrzyć. cały 
ten „odcinek“ świata filmowego, 
zasługuje więc na szczególną uwa- 
zę w Polsce, gdzie, jako się rze- 
kło, stosunki są podobne i gdzie 
zanosi sie również na radykalną 
sanację. 

* 

Profilaktyka i higjena występują 

w Statucie zaraz w Rozdziale I, 


gdzie $ 2 przewiduje specjalną „wie | 


zę* cenzury dla eksportu filmów 
pod. karą dużej: grzywny (do 
150.000 fr.) .Taką zaś „wizę“ uzy- 


ska producent dopiero wóweęzas, kie- | 
dy udowodni, że wypłacił wszystkie | aji 


należności wykonawcom artystycz- 
nym i technicznym. 

Charakter gwarancji prawnej wy 
yiera z Rozdziału VI gdzie w $ 22 
jest mowa o specjalnym -rejestrze 
kinematograficznym w Urzędzie 
Własności Przemysłowej. W ten 
rejestr będzie wpisany każdy film, 
począwszy od 8-go dnia nakręca- 
nia, w celu utworzenia czegoś w. ro- 
dzaja hipoteki, na której będą za» 
bezpieczone wszystkie pretensje do- 
stawców i wierzycieli w porządku 
kolejnym. W myśl $ 29 :każdy. wie- 
WDOZSZ IRT REESTR, 


„ Regjon -spalski 
na Zamku królewskim 


Na Zamku Królewskim w obec- 
mości P. Prezydenta R. P. obrado- 
wał komitet ogólny regjonu spal- 
skiego, na którym rozpatrzono spra 
wozdanie z działalności z okresu u- 
biegłego i program na rok następ- 
ny. ' 
Dokonano przekazania i przeję- 
cia pracy wobec przejścia regjonu 
spalskiego z dniem 1 b. m. dò kom 
petencji władz państwowych, samo- 
rządu gospodarczego i organizacyj 
społecznych woj. łódzkiego. 


Inspekcja starostw 
stołecznych 


przez premjera 

Dn, .21.b. m. w. godzinach popołu- 
dniowych premjer i minister. spraw 
wewn. gen. Składkowski, przepro- 
wadził inspekcję starostw śródmiej- 
sko - warszawskiego, północno-war 
szawskiego, oraz praskiego. 

W. inspekcji towarzyszyli premje- 
rowi starostowie grodzcy  Iszora, 
Skrzyński, oraz wicestarosta Rue- 
diger, którym premjer : wydał na 


miejscu zarządzenia o charakterze ; niętych pod spód. 
EN. 


porządkowym, 


zawie- | 


rzyciel, zabezpieczony w ten spo- 
sób, może w przepisowym terminie, 
zasekwestrować i sprzedać na  licy- 
tacji prawa własności i eksploata- 
cji danego filmu ($ 31). Inne para- 
grafy, utrzymane w tym samym 
duchu, pozwalają zabezpieczonym 
wierzycielom . pobierać należność 
bezpośrednią od właścicieli kin, eks- 
ploatujących dany film ($ 37), al- 
bo powołać mandatarjusza -ad _ H- 
tem, który będzie dzielił między 
nich uzyskane: z sekwestru rależ- 
ności ($ 35). -Aas 

Rozdział VII, traktujący „ o au- 
torach. filmu“, określa, jako. auto- 
rów „wszystkie osoby fizyczne, któ- 
re uczestniczyły w intelektualnem 
tworzeniu filmu, o ile stanowi on 
dzieło oryginalne“ ($ 46). 

Ten paragraf stanowi bezsprze- 
czne „novum“ w porównaniu z u- 
chwałą Międzynarodowej Izby Fil- 
mowej, ale rozważanie tych sprze- 
czności odkładamy na później. 

* à 


| już dużym postępem. 


Rozdział IX, par. 56 głosi: „Cu- 
dzoziemcy w: osobach fizycznych i 
moralnych mogą uprawiać we Fran 
cji zajęcia, do których stosuje się 
niniejsze prawo“, a par. 59 dodaje, 
że: prawo to „stosuje się również 
do Algerji*, Jak z tego wynika, no- 


wy statut nie przychylił się do u-| 


chwał, wymierzonych przez niektó- 
re francuskie sfery filmowe prze- 
ciw cudzoziemskiej kolonji filmo- 
wej we Francji. 


Kolonja ta może nadal tworzyć 
filmy, handlować niemi i prospero- 
wać, ale. pod czujną kontrolą 
władz i pod zabezpieczeniem należ- 
ności dostawców i personelu po“ 
mocniczego, jako też artystów i 
kontrahentów. 

Zachowano więc dla nich moż- 
ność pracy produkcyjnej, ale ode- 
brano im swobodę krzywdzenia 
współpracowników i klijentów, co 


Sulwećtki 


P. Anatol de Monzie 


Wśród większości radykalqo - 80- 
cjalistycznej parlamentu francuskie- 
|80, sen. Anatol de Monzie wyróżnia 
jsię inteligencją i niezależnością. 

Jak wielu przedstawicieli rodów szia- 
jeheckich 1 zachowawczych, przeszedł 
do lewicy republikańskiej w okresie 
„wielkiej „schizmy“, zwanej. sprawą 
jDreyfusa. Ale inni czynili to przez 
„ambicję, przez wyrachowanie, przez 
jportunizm, Pan de Monzie poszedł 
za głosem szczerego przekonania, Za- 
wsze szedł za głosem szczerego prze- 
konania, bez względu na możliwe 
skutki, czy to wówczas, kiedy potę- 
pił w Senacie traktat w Trianoń, ja- 
iko bezcelową niesprawiedliwość wzglę 
j dem Węgier (okazało się później, „że 
¡miat rację) czy też kiedy zalecał 
(porozumienie się z Rosją Sowiecką 

(okazało się później, że racji ni 
miał). W każdym razie, p. de 'Mon- 
zie ma coś, co budzi dla niego 'sza- 
cunek:; nie bol się głosić swoich. prze 
konań i przyznawać się do swoich 
omyłek, ; 

* 

Nie wszyscy może wiedzą, że ten 
„republikański socjalista“ (czyli po- 
prostu demokratyczny liberał, bo we 
Francji „forma“ jest zawsze bardziej 
lewicowa od „treści*) pochodzi z bar 
dzo pobożnej katolickiej rodziny. Pe- 
wien de Monzie — b, bliski krewny 
naszego gościa napisał piękna 
książkę o „Bernadette de Lourdes“; 
rzecz rozeszła się w setkach tysięcy 
egzemplarzy... i r 
P. de Monzie, hołdując wolnej my- 
był w zgodzie ze swojém stronnic- 
twem, ale przestał być w zgodzie, 
podjąwszy kampanję za przywróce- 
niem stosunków dyplomatycznych z 
Watykanem. 

Okazało stę znów, że miał rację, 


L. B. 
gdy sam Arystydes Briand, twórca 
rozdziału Państwa 1 Kościoła we 


Krancji, przyłączył się do tej kampa- 
nji z wiadomym skutkiem, Indywi- 
dualności tego rodzaju rzadko docho- 
dzą do władzy w warunkach normal 
nych, kiedy rządzą ludzie przeciętni. 
Wypływają dopiero w dniach prze- 
łomowych: przykładem Clemenceau... 
* 
W chwilach zeszłorocznego „krót- 


kiego spięcia“ między Francją i Wio- | 
chami, p. de Monzie odegrał weż 


poważną rolę w przywróceniu nor- 


malnych stosunków dyplomatycznych | wojskowej, uznane 


z Italją. 

'Dopomógł mu w tem inry jeszcze 
francuski socjalista niezależny, p. 
Fubert Lagardelle, notabene +- wielki 
przemysłowiec z Tuluzy. Ten to La- 
gardelle, mieszkający stale w :Rzy- 
mie, wywarł, obok Jerzego Sorela, 
znaczny wpływ na teorję faszyzmu. 

Anatot de Monzie; dzięki bystrości 
i niezależności swego umysłu, stał się 
rzęcznikiem wpływów i tradycyj: fran 
cuskich a także misjonarzem francus- 
kiej przyjażni w krajach, z. któremi 
usiłują poróżnić Francję różne frak- 
cje.. Do takich krajów należą Wę- 
gry, należą Włochy. Należy poniekąd 
i "Polska... 

* 

P. de Monzie, człowiek śmiały, u- 
mysł otwarty, temperament czynny, 
należy. we- Francji do ekipy „prze- 
łomowych"* mężów stanu. 

Nęcą go problemy trudne, 
niebezpieczne, rzeczy niezwykłe i o- 
koliczności niecodzienne. Powitajmy 
go, jak na. to zasługuje jego indywi- 
dualność wybitna i sympatyczna, nie 


misje 


doktryn czy przesądów. 


mieszcząca się w ramach | 


(W chwilach zadumy... 


Zgoda i przeciwieństwa 


214. Solidarność w sprawach wiel,czą legendy. A czego pragną źli, © 


kich nie wymaga sztucznego prze- 
,milczania różnic w poglądach i dą- 
|żeniach politycznych. Zgoda w spra- 
|wach wielkich jest właśnie wówczas 
| głęboka i rzetelna, kiedy zapanuje 
|mimo te różnice. 

„Gdzie nie masz żadnego przeci- 
|wieństwa, tam nie masz ruchu — pi- 
sał Maurycy Mochnacki. — Wszyst- 
ko z czem innem wiedzie przeciwień- 
stwo. A gra tych przeciwieństw spra- 
wuje najpiękniejszy fenomen, feno- 
men życia. Niechaj kto pojmie, jeśli 
zechce, taką siłę, któraby się w prze 
strzeni bez żadnego oporu, niewstrzy- 
maną rozwijała siłą? Każdą siłę prze 
ciwna powściąga siła, a tem samem 
|czynt Ją jeszcze dzielniejszą* („O H- 
teraturze polskiej w wieku XIX“). 

A co do rozmów naszych: orator 
Celius znalazł się pewnego razu w 
towarzystwie -człowieka, który mu 
ciągle potakiwał wzrokiem; po kil- 
kunastu minutach Celius wybuchnął: 
„Zaprzeczże mi coś, na wszystkich 
bogów, żebym wiedział, że siedzimy 
tu we dwóch“, 


. * * 

215. Historycy greccy wspominają 
o sąsiadujących ze Scytją Argipeach, 
którzy nie posiadali żadnej broni, nie 
mieli też ani rózeg ani kijów, I nikt 
nie próbował ich zaczepić, Każdy 
mógł się tam schronić 1 czuł się bez 
piecznie z przyczyny ich dobroci 1 
szlachetności. Ogrodzenie pól 1 ogro- 
dów sporządzone było z cienkiej nit- 
ki, a pewniejsze było, niż nasze mu- 
ry 1 płoty kolczaste. 


Pewna legenda... O tem, czego pra- 
gną ludzie dobrzy, najczęściej świad. 


tem mówi rzeczywistość. 
e L . 


216. Pająk paskowy  (Kpeira' fas 
ciata) zajmuje sam środek sieci. dest 
to punkt odbierający sygnały. Jeżeli 
gdziekolwiek šieć zadrga na znak 
że złapała się ofiara, pająk: przybie 
ga natychmiast, i przyczepia Kkonieć 
nici do owada, poczem miota ładunki 
swych sznurów na głowę, odwłok, no- 
gi I skrzydła ofiary, Pająk paskowj 
nie zabija jej odrazu swem ukąsze* 
niem, zatruwa ją tylko i w ten spo 
sób sprowadza stopniowy upadek sit 
dego otwór gębowy pozostaje be 
przerwy przyłożony w tem miejsw 
w które ukąsił z początku. Pająk 
paskowy jest wszystkożerny.... 

* . . 


217. Jeżeli tak niedobrze -się skla 
da, że nie bywasz. na posiedzeniach 
generalnego sztabu Wielkiej Brytanjh 
sądy swoje o sytuacji politycznej wj” 
powiadaj ostrożnie, a lioroskopy p 
lityczne stawiaj z niepewnością. 


218. W starym *zamiku norymher- 
skim znajduje się szereg sal- z narzę” 
dzłami tortur. Jest tam pokoik, W 
którym mieszczą się średniowieczne 
narzędzia do torturowania... złych mn 
zykantów. Fleciście, który fałszował 
wkładano do ust flet Żelazny, a kla“ 
wiszami ściskano najboleśniej palce 
Innego wkładano w bęben, który mu? 
ściskał brzuch, że mu oddychać było | 
trudno. Kto źle trąbił, temu. szyję | 
bardzo złośliwie okalano trąbą. 

Było to okrucieństwo, lecz tkwiła 
w tem myśl rozsądna: kiedy gras% 
gra] dobrze. l 


Wędrowiec. 


Uprawniają do odroczeń | 
-= zakłady naukowe w Belgii | 


Za szkoły wyższe, których 'słu- 
chacze uprawnieni są do ubiegania 
się o odroczenie zasadniczej służby 
zostały przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
następujące uczelnie w Belgji: 1) 
Wyższy Państwowy Instytut. Han- 
dlowy, Antwerpja. 2) Wyższy In- 
stytut Handlowy: Św. Ignacego, Ant- 
werpja, 8) Uniwersytet Kolonjal- 


ny, Antwerpja, 4) Instytut Medycy* | 
ny  Tropikalnejj Antwerpja, 5) | 
Szkoła Medycyny Weterynaryjnej, | 
Curghem, Bruksela, 6) Instytut 
Rolniczy Państwowy, -Gembloux, 7) | 
Instytut Gramme, ` Leodjum. E 

„Natomiast. studja. w Instytucie | 
Chemicznym w Rouen (Francja) | 
‘hie uprawniają do odroczenia 'zasad 
'niczej służby wojskowej. 


_..Miljonerzy z Brabantu 
l Jeden skąpy, drugi == szczodry” 


W Brukseli zmarł niedawno mil- 


joner holenderski Ludwik Napoleon | 


Kuypers w wieku 94 lat, W świe- 
cie plutokracji holenderskiej i bel- 
gijskiej znano go jako największe- 
go skąpca. f 

Mimo olbrzymiego bogactwa, li- 
cznych włości, posiadanych zarów- 
no w Belgji, jak i w Holandji, mul- 
timiljoner spędził ostatnie lata swe- 
go życia w skromnej willi, położo- 
nej na jednem z przedmieść Bruk- 
seli. Posiadał on wspaniały zamek, 
położony w: północnej części Bra- 
bantu, w którym jednak nie za- 
mieszkiwał i zamienił go na skład 


Koś z 


bahci i coś z pazia 


Drogi natchnienia panów- fryzjerów 


Ją już kobiety. Więc czemu w ży- 
ciu nie spróbować tej roli? I oto na 
ulicy zaczął pojawiać się paź za 
paziem, 

Wprawdzie poza fryzurą niejed- 


nokrotnie modna pani w niczem pa- 
zła nie przypominała, ale „paziow- 


|skie'* uczesanie było twarzowe więc 
przyjęło się. 

|  Zkolel, zmudziwszy się fryzurą 
|pacholęcą, kobieta nznała, że na- 


"Nioliak ule CeRi kobiety, leży być właśnie jak najbardziej 
jak fryzura“ — twierdzą nie bez 
słuszności panowie fryzjerzy, A po- 
nieważ kobieta jest jak Kameleon 
(kto znów tak twierdzi — tego już 
nie pamiętam) więc modna pani co- 
raz to inaczej układa swoje włosy. 

Przed rokiem chodziły po świe- 
cie same „,, “. Wałeczek wokół 
głowy zczesany do góry — to była 


kobeicą i zaczęła przeglądać foto- 
grafje zacnych ciotek, a nawet ba- 
hek, które dalekie były oczywiście 
od wszelkiej „garęonnady”. 


Matki nasze w czasach młodości 


podkreślały właśnie owo „das ewig 
weibliche*, 


zapewne wyrzekły się. 


czegośmy nieopatrznie 


Nastąpiła reakcja. Zamiast pro- 


właśnie fryzura „a lange“, jak 
brzmiała jej oficjalna nazwa. 

Ale wkrótce anielskość, ta cią- 
gła anielskość i na spacerze i na 
balu — zbrzydła kobiecie. Więc 
przy pomocy wiernego przyjaciela i 
doradcy, jakim jest fryzjer — ko- 
biety przypomniały sobie dwory 
królewskie i książęce z czasów, kie- 
dy istniał jeszcze urząd pazia. 

Paź, młode, urocze pacholę no- 
sił długie włosy, spływające nie- 
mal do ramion, o końcach podwi- 


stych włosów spływających po pa- 
złowsku do raniion, uczesałyśmy się 
do góry z mnóstwem loczków. nad 
czołem. 


Przez jakiś czas chodziłyśmy z 
dumnie podniesioną głową i tak 
podniesionemi włosami. 

Ale wkrótce okazało się, że jed- 
nak, dzisiejsi panowie mają inne 
gusta, niż adoratorzy naszych ma- 
tek i babek. Zaczęli wydziwiać, że 
nam w tych starodawnych uczesa- 
niach nie do twarzy. 


Skepitulowałyśmy. "Trzeba było 


a scenie pazia tradycyjnie gra- 


znów szukać natchnienia do nowe- 
go pomysłu. 

W tej trudnej sytuacji, niektó- 
rzy fryzjerzy chwycili się metod 
eklektycznych i stworzyli uczesa- 
nie, w którem jest coś z babci i 
coś z pazia. Nad czołem loki, ze 
skroni włosy zczesane do góry, ale 
za to z tyłu—fryzura paziowska. 

Ambicje innych fryzjerów poszły 
jednak dalej — w. nasznkiwanin 
stylu. 

I tak oto powstara Tryzura „aer- 
nier cri“ z harcapkiem z tyłu, na- 
zwana w Paryżu „a la dauphine*. 

Inspiracji szukali jej twórcy aż 
w modzie Ludwika XV. 

Harcapek związany  wstążeczką 
w dzień, a tasiemką brylantową na 
wieczór — przyjął się w Paryżu 
całkowicie. Harcapek jest stylowy, 
wygodny i twarzowy. 3 

dak długo będziemy tego zdania? 
Nie wiadomo. Narazie czeszemy się |: 
a la dauphine i bardzo to -sobie 
chwalimy. 


ha, jot. 


rupieci, deklarując w zeznaniu po” 
datkowem zamek jako remizę, hy 
w ten sposób płacić mniej podat* 
ku, 

Najjaskrawiej skąpstwo miljone 
ra przejawiło się w następującym 
wypadku. Pewnego dnia adwokat, 
prowadzący proces  multimiljonera 
o sumę 30.000 franków podał mti 
telefonicznie hiobową wieść o prze” 
granej, usprawiedliwiając się z po” 
wodu 'przegranego procesu. „i 

Miljoner, ku niemałemu zdziwie” 
niu adwokata, zbagatelizował -tł 
sprawę. Jeśli nic więcej się nie sta* 
ło, — to niema się czego martwić, 
zapraszam pana na przedstawienie 
galówe do cyrku. Uradowany ad: 
wokat udał się taksówką do willi 
miljonera. "W międzyczasie lunął 
deszcz, Adwokat zaproponował. mil- 
jonerowi przejażdżkę taksówką. 

— Ale cóż znowu —. obruszył 
się. skąpiec — myśli pan, że ja mam 
pieniądze na wyrzucanie. I adwokat 
musiał wśród potoków ulewnego 
deszczu brnąć obok miljonera po 
przez kałuże przedmieścia .do CEN: 
trum Brukseli, gdzie mieścił się 
cyrk. ' | p 

Zupełnem ` przeciwieństwem - do 
Kuypersa był inny miljoner, mie” 
szkający w prowincji Groningen: 
Największą jego rozkószą było róż: 
dawanie pieniędzy, Każdy, kto zgło” 
sił się do miljonera odchódził ob- 
datowany znaczniejszą sumą. 

Szczerość miljonera nie podobała 
się jego przyszłym spadkobiercom, 
którzy wszczęli postępowanie sądo* 
we w celu uznania 'go za niezdol- 
nego do zarządzania majątkiem. 

W międzyczasie miljoner zmarł 
zdążywszy rozdać ponad połowę 


ZA 


majątku. 
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"dem dódatniem, 


IW roku 1938 nastąpiły daleko 
łdące zmiany w obrotach zagra- 


micznych t. zw. państw nadbał- 


tyckich, do których zaliczamy tu 
Polskę, Dąnję, Szwecję, Finlan- 
dję, Estonję, Łotwę i Litwę. | 

Handel zagraniczny tych 
państw, z wyjątkiem Litwy, zam- 
knięty został saldami ujemnemi, 
przyczem z wyjątkiem Danji i E- 
stonji, salda te wykazały w r.ub. 


-dalszy poważny wzrost. Saldo u- 


jemne Polski wzrosło w stosun- 
ku do r. 1937 o 50 miłjn. zł, 
Szwecji zaś o 16 miljn. kr. 

Obroty zagraniczne Finlandji | 
zamknięte w r. 1937 saldem do- 
datniem w wysokości 73 miljn. | 
mk., w r. 1938 zamknięte zosta- 
ły saldem ujemnem w:sumie 181 | 
miljn. mk. Dodatnie saldo Ło- 
twy spadło w r. ub. do zera. Je- 
dynie Litwa zamknęła swoje o- 
broty zagraniczne w r. ub. sal- 
wynoszącem 9| 
miljn. lit. i | 

Przyczyną tych niepomyślnych , 
przesunięć w handlu zagrani-| 
cznym państw w basenie mo-. 
rza Bałtyckiego było ogólne 
kurczenie się obrotów w handlu 
międzynarodowym, będące kon- 
sekwencją wydarzeń politycz- 
nych w r. ub, a ponadto. .pew- 
ha obniżka cen na rynkach od- 
biorczych, a więc w Anglji, A- 
meryce Półn. i Niemczech, któ- 
ra wpłynęła na znaczne obniże- 
nie wartości eksportu. Í 

Charakterystyczne jest, że na- | 
ogół przywóz do państw. nadbał- 
tyckich utrzymał się na pozio- 
mie z r. 1937, wykazując nie- 
kiedy tendencje rozwojowe, eo 
tłumaczyć należy m. in. dużem 
nasileniem akcji inwestycyjnej, 
zwłaszcza zaś w zakresie inwe- 
stycyj przemysłowych. Dotyczy! 
to w pierwszym rzędzie Litwy, | 
Łotwy i Estonji. 

Interesujące są cyfry, doty- 
czące obrotów państw - nadbał- 
łyckich między- sobą, oraz pro- 
tentowy ich udział w tych 0- 

otach. Niewątpliwie stanowisko 
dominujące zajmuje tu Rzesza 

iemiecka, której udział w han- 
lu zagranicznym Polski wynosi 
23,4 proc., Danji 22 proc., Szwe- 
eji "18,3 proc,  Finlandji 17,6 


proc, Estonji 31,5 proc., Łotwy » 


35,6 proc. oraz Litwy 25,4 proć. 

Głównym kontrahentem była 
jednak w dalszym ciągu Anglją, 
obroty z którą zamykane były 


orzystnym dla państw nadbał- 
ich bilansem. 


roku 1939 niewątpliwie, 


a e © o 
Gielda pieniężna. 
WALUTY I DEWIZY 
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 

o-dewiżowej w Warszawie ten- 
ja dia papierów procentowych by 
Nieco mocniejsza, przy większych 
abrotach 31/, inwestycyjną i 4140, we 
nzstrzną. Notowano: 5% inwestycyje 
kas I em. — 83, serja 87, en. 81.50, 
ria 85, 4, dolarowa 41.50, 4%/, kon- 
solidacyjna 63, wszystkie pozostałe 
LĄ bne odcinki 62.50, 41/s0J, wewnętrz= 
ai 61.50, 5o/, konwersyjna 67, 40/4 
emskie 59.75 — 60.50, 51/:8/ oblig, 
Aj emysłu Polskiego funtowe 82,50, i 
z h Je Warszawy 66, 50/, Warsza 
67 Te 60,50, 58/, Warszawy z 1933 r. 
So; 7.75, odcinki po 1.000 zł.—68, | 
ye Warszawy z 1936 r. — 67, 58% 
tesa 2 1933 r. — 59.75-—60, -60/ -0bl. | 
arszawy 8 i 9 em. — 73, 
z AKCJE | 
a rynku akcyjnym tendencja i 
A S wnież nieto enla. doe, 
a zych obrotach metalurgją. No-! 
Ta Bank Polski 116, Cukier —| 
w kę Węgiel 37.25—37—37.25, Lilpo- 
e 55" Modrzejów 21, Zieleniewski — 
+00, Haberbusch 67 — 67.50, Ostro- 


Sufi obrotach pozagiełdowych: $0; 
1.50 ziemska odcinki po 1.000 zł. — 
50, po 500 zł, — 59.50, po 100 zł.— 

rard grarachowice 56 w płaceniu, ży- 

18 Ar a ö9: w zaofiarowaniu, Firley — 
"o w zaofiarowaniu, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
i WIECZORNE 
ruestycyjna I em. — 83. 
Ro estycyjna Ii em. — 

onwersyjna — 67, 
Konsolidacyjna — 62,50. 
Wewnętrzna — 61,50: 

olarówka — 41,50, 


zwłaszcza jeżeli idzie o obroty 
z Litwą, Łotwą i Estonją, trwać 
będzie pewnego rodzaju rywali- 
zacja Anglji i Niemiec o zwięk- 
szenie wpływów gospodarczych 
g tym rejonie. Zaznaczyć trze- 
a że przez zajęcie Kłajpe- 


Rośnie saldo ujemne 


Obroty zagraniczne państw nadbałtyckich 


dy Niemcy zyskały poważny 
wpływ na gospodarkę litewską. 
Najbliższe: miesiące wykażą w 
jakim stopniu fakt ten zaważy 
na kształtowaniu się handlu za- 
granicznego Litwy. 

(J.P.). 


Ofiaremość prasy 


me rzecz obrony Państwa 


Prasa polska, zrzeszona w Polskim 
Związku Wydawców Dzienników i Cza- 
sopism, od pierwszych dni ogłoszenia 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej od- 
dała swe łamy na usługi szerokiej i 
wydatnej akcji propagandowej na rzecz 
tej Pożyczki. 

W związku z tem Zarząd Polskiego 
Związku Wydawców Dzienników i Cza- 
sopism otrzymał od Pana Wicepremje- 
ra Ministra Skarbu Kwiatkowskiego 
1 Pana Generalnego Komisarza Pożycz- 
ki Obrony Przeciwlotniczej Gen. Broni 
Leona: Berbeckiego listy treści nastę- 
pującej: 

Z wielką radością przyjąłem do wia- 
domości zakomunikowane mi pismem s 
dnia 4 b. m. uchwały Zarządu Polskie- 
go Związku Wydawców Dzienników I 
Czasupism w sprawie propagandy Po- 
życzki Obrony Przeciwlotniczej. 

Uchwały te stanowią dla mnie jeszcze 
jedno potwierdzenie wysoce obywatel- 
sklego stosunku 1  bezinteresowności, 
którym prasa polska daje zawsze wy- 
raz w obliczu ważnych akcyj Państwa. 

Pragnę stwierdzić, że nietylko sub- 
skrypeja Pożyczki Obrony Przeciwłot- 
niczej z własnych funduszów Związku 
örar przeznaczenie na rzecz obrony na- 
rodowej kwot należnych poszczególnym 
wydawnictwom s tytułu ogłoszeń Mi- 


nisterstwa Skurhu o Pożycrce są młarą 
śwladczeń prasy polsklej na rzeez ak“ 
cji subskrypcyjnej. Do tych świadczeń 
zaliczyć muszę również ogromny I nie- 
wymierny w kwotach płeniężnych sa- 
morzutny wysiłek wydawnictw w po- 
staci szerokiego otworzenia łamów pra- 
sy dla propagandy. Pożyczki jak rów- 
nież w postaci tak Intensywnej pracy 
zespołów redakcyjnych. 

Za wysiłek ten jako Mintster Skarbu 
wyrażam Panom serdeczne podzięko- 
wanie. ' 

(—) Minister; E. Kwiatkowski. 
; t 


Serdecznie dziękuję Zarządowi Pol- 
sklego Związku Wydawców za podję- 
cie, tak ważnej dla celów propzgandy 
Pożyczki, akeji w stosunku dö zarzą- 
dów wszystkich wydawnictw. 

Jednocześnie stwierdzam, że wysoce 
cenię samorzutnie podjętą. przez dzien- 
niki akcję I wyrażam serdeczne podzię- 
kowanie wszystkim wydawnietwom, któ 
re okazały fak daleko idącą: ofiarną 
gotowość w untleszczanin wszelkich 
materjałów propagandowych Pożyczki. 

Z wysokiem poważaniem 
KOMISARZ GENERALNY 
(=) Inż. Leon Berbecki 

Geo. Broni. 


Podziękowanie gen. Berheckiego 


Z gen. komisarjatu P.O.P. nadesłano 
nam podziękowanie gen. Berbeckiego 
dia tych wszystkich, którzy zaoflaro- 
wali swą pomoc przy organizacji po- 
życzki: 

„Nie mogąc odpowiedzieć oddzielnie 
na tysłące listów, ofiarujących bezinte- 


Obrony Przecowłotniczej, komisarz ge- 
neralny P.O.P. gen.. broni inż. Leon 
Berbecki tą drogą składa wszysikim o- 
sobom, które rsofiarowały mn swą 
pomoc, serdeczne podziękowanie oraz 
zapewnia, że w razie istotnej potrzeby 
nie omieszka zwrócić się pod wskaza- 
nym adresem. 


Sprawozdanie z 


Powszechnego Banku Kred 


Pod przewodnictwem Prezesa 
Rady; p. Profesora. Dra. Adama 
Krzyżanowskiego, odbyło się w 
dniu 20 b. m. posiedzenie Rady 
Powszechnego Banku Kredytowe- 
go S.A. w Warszawie, na którem 
Dyrekcja banku złożyła sprawo- 
zdanie z czynności swych za rok 
1938 i przedłożyła bilans, wyka- 
zujący wzrost powierzonych ban- 
'kowi środków w ciągu roku spra- 
wozdawczego z zł. 46.705.199,69 
na zł. 53.847.699.92 oraz odpowia- 


dające temu wzrostowi wkładów|. 


powiększenie akcji kredytowej. 
Na podstawie osiągniętego czy- 

stego. zysku w wysokości zł. 

799.455.64, wynoszącego wraz z 


posiedzenia Rady 
yłowego S. A. w Warszawie 


przeniesieniem z roku zeszłego 
w kwocie zł. 190.509.07, łącznie 
zł. 988.964,71, Rada banku u- 
chwaliła przedłożyć: zwołanemu 
na dzień 12 maja r. b.. Walne- 
mu Zgromadzeniu Akcjonarju- 
szów wniosek o wydzielenie za 
rok 1938 dywidendy w wysoko- 
ści zeszłorocznej, t. j. 64%, po 
przewidzianem statutem zwięk- 
szeniu kapitału zapasowego oraz 
po stworzeniu potrzebnych” re- 
zerw podatkowych i innych. 

W końcu uchwaliła Rada za- 
proponować wyżej wspomniadne- 
| Walnemu Zgromadzeniu za- 


twierdzenie kooptacji do Rady 
p. Joseph Chappey'a. 


DES 


Bunt chłopów pod Kłajpedą 


Statki litewskie 


Z Kowna dońosi „Kurjer War- 
szawski“: ; 

„do miasteczka Pogiegie, w kraju 
kłajpedzkim, zupełnie nieoczekiwanie 
dia okupacyjnych władz niemieckich 
zjechała się większa Ilość chlopów, 
którzy przez swych przedstawicieli 
zażądali od władz niemieckich odwo- 
łania komisarzy hitlerowskich z go- 
spodarstw wiejskich. Interwencja ta 
jednak, rzecz prosta, nie odniosła żad- 
nego skutku. Delegaci zostali niezwło 
cznie nresztowami. Nie doczekawszy 
się powrotu swych delegatów zebrani 
chłopi udali się do Gestapo I zażądali 
zwolnienia aresztowanych. Gdy na ka 
tegoryczne żądanie władz nie rozesził 
się, wojsko otworzyło ogień. To jesz 
cze bardziej wzburzyło chłopów. Wy- 
nikła walka. Podczas tłumienia bun- 


Co słychać w Jugosła 


Demonstracije w S$araiewie 


Z Białogrodu donosi Czas“; 
„Powoływanie rezerwistów pod 
breń trwa. Ilość powołanych pod broń 


tu zabitych zostało 5 chło ów. 
rannych, kilkunastu za Pw: Jalea 
nych 1 odstawionych do obozu kon- 
centracyjnego*, 

Kowieński „Dzień Polski" 

„Statki 'litewskie zapewne nigdy 
jot a w reri ym razie nie w najbliż- 

ym czasie, nie pokażą się w 
kłajpedzkim z obawy przed. Kiara: 
ta. Nie mogą one również“ zawijać 
do swego „nowego portu. macierzyśte- 
go — Świętej, gdyż jest on. bardzo 
płytki. Tułają się więc po portach 
Libawy, Amsterdamu, Gdyni, Hallu 
l inn. Dżiś' należa one do kategorji 
trampów, t. j. statków, Które kur- 
sują nie na określonych linjach, lecz 
ret gdzie istnieje możność zarób- 


wii 
mW Sarajewie doszło przy powita- 


jula grupy studentów bułgarskich do 
| demonstracji w czasie której pólicja, 


pisze: 


resowną pracę organizacji Pożyczki 


Wychodźtwe na F., ©. N. 


Do ambasadora R. P. w Paryża zgło-| tys. fr. Pieniądze płyną nieprzerwanie 


850 | Dostawca: 


siła się delegacja Związku Polaków we 
Francji w osobach prezesa Szymanow- 
skiego, sekretarza Kalinowskiego oraz 
współpracownika dziennika  „Narodo- 
wiec”, red. Miedzińskiego, która złoży- 
ła 200 tys. franków jako pierwszą ratę 
sumy. zadeklarowaiej na FON przez spo 
łeczęństwo polskie wh Francji. 


Dziennik „Narodowłec” wychodzący 
w Lens w Belgji zebrał na FON 100 


ze wszystkich kolonij polskich we Fran 
cji i Belgji i ofiarność wychodżźtwa 
stale się wzmaga. 

Robotnicy polscy, pracujący w 
cóvri nadesłali następujący list! 

„My, synowie chłopów polskich spie- 
szymy nietylko z pomocą pieniężną na 
FON, lecz także staniemy w obronie 
Ojczyzny i będziemy jej bronić do o- 
statniej kropli krwi”, ; 


Aguil- 


NASZE BABCIE 


jeździły raz na rok na zdro- 
wołne kąpiele do badów. 
My kąpiemy się tanio, wygo- 
dnie i bezpiecznie, stosując 


PIECYKI 


GAZOWE 


Polska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy 


dawniej „Gazomierz* Sp. Akce. w loruniu 


, 1a% 


oblicžają:na conajmniej 800.000. Jed , aresztowała 30 osób. Tłum oczekują- 
na z włoskich radjostacyj oceniała ją |cy przybycia - Bułgarów wykorzystał 
nawet na 6000.000. W kołach rządo- | sposobność do urządzenia demonstra 


«wych panuje zakłopotanie z powodu |cjł dla zjednoczenia Jugosławji 1. Bnt- 


nastroju zwróconego : przeciwko pań- | garji w jednem wielkięm państwie, 
stwom -osi, silnie ujawnianego . wśród * słowiańskim, wielokrotnie wznoszoho 


rezerwistów. 


Według innych depesz: 


Here tenr. okrżyki wymierzone. prze- 


ćiw Hl-ej-Rzeszy'1 Ttaljf*. O. 


O dyktatorze Grecji 


Rozmowa z przeciętnym Afeńczykiem 


O rozmowie z przeciętnym oby- 
watelem Grecji pisze w „Czarno na 
Bialem“ Grosz: 

„Jak pan sądzi == pytał autor — 
czy wobec powagi sytuacji, społeczeń- 
stwo greckie, które jest w opozycji 
w stasuńku do rządu, będzie walczyło 
z ewentualnym najeźdźcą pod rozka- 
zami Metaxass? — zapytalem. 

— jeżeli Metaxas będzie chciał bro- 


Dzieci ma 


nić kraja, to tak, £ 

— A gdyby nie chciał? Co wtedy? 

— Wtedy będziemy się bronili bet 
ułego i wbrew niemu. Lud grecki jest 
cierpliwy, ale gdyby nasz dyktator 
spróbował kapitulować przed pokro- 
nemi t bliskiemi jego serén ustroja- 
mî, kosztem naszej niepodległości, zo- 
stałby zmieciony w clagu jednego 
dnia. tego jestem pewien”. 


robotach 


przy uprawie roli 


W Berlinie obradował zjazd referen- 
tów pracy rolnej.z całych Niemiec, któ- 
'rego zadaniem było zastanowienie się 
nad praktycznemi zarządzeniami prze- 
ciw katasirofalnrym skulkom masowej 
ucieczki z roli, przybierającej niebywa- 
łe rozmiżry. Wielkie poruszenie wy: 
wołało oświadczenie kierownika urzędu 
dla spraw socjalnych przy dowództwie 
grupy młodzieży Axmanna, iż w roku 


bieżącym, z chwilą rozpoczęcia robót | 


polnych, 25.000 chłopców 1 dziewcząt 
podejmie pracę na roll. , 

Z oświadczenia Axmanna wynika, iż 
zatrudnianie dzieci na roli w Niem- 
czem zdarza się nie poraz pierwszy, 
gdyż już ubiegłego roku wciągnięto da 


tej pracy 18000 dzieci, chłopćów 1 
dziewcząt. Obecnie wskutek odmowy 
wielu państw zezwolenia na wyjazd 
robotników żolnych do Niemiec, Nier- 
cy dla urstowania zbiórów i zapobie- 
żenia nieprzewidzłanym skutkom: wy- 
ludniania -się wsi, zwiększają zaciąg nie 
letniej młodzieży. 

Przygotowania do masowego zatrud: 
niania nieletnich dzieci przy robotach 
polnych w' Niemczech wywołały duże 
wrażenie i przyjęte zostały przez ogół 
jako dowód nader ciężkiego położenia 
rolnictwa niemieckiego w następstwie 
„reform”, przeprowadzonych w ostat- 
nich latach. 


Cztery 


katastrofy 


Z Katowic donoszą: 

W czwartek po północy, przy 
zbiegu trzech ulic w Katowicach, 
samochód, którym jechało 5 osób, 
wpadł na przejeżdżający. przez wli- 
cę tramwaj. Skutkiem zderzenia, wy 
bucht zbiornik benzyny. Ogień objął 
samochód, na którym rozlała się pło 
nąca benzyna. 

Motorniczy zatrzymał tramwaj i 
nieliczni pasażerowie rzucili się na 
ratunek. Jednakże skutkiem zde- 
rzenia i zmiażdżenia przodu samo- 
chodu, drzwiczki zacięły się tak mo 
cno, że nie można było ich otwo- 
rzyć. 

Udało się jedynie wyciągnąć 
przez jedyne okno jedneza © pasa- 


ofiary 


samochodu 


żerów, ciężko poparzonego, którym 
okazał się Moszek Gold. 

Cztery osoby, których nie można 
było wydobyć z wozu, spłonęły: szo 
fer Karol Bielecki, posterunkowy po 
licji Jan Pawelczyk, Antoni Freiho- 
fer ze Świętochłowic oraz Franci- 
| azek Lipok, urzędnik Zakładów Po- 
łudniowych. 
| Płonącego samochodu nić można 
było odczepić od tramwaju, który, 
cofając się ku rynkowi, musiał sa- 
mochód pociągnąć za sobą. 

Dopiero przybycie straży ognio- 
wej przyczyniło się do ugaszenła 
ognia. We wnętrzu samochodu zna- 
zwłoki 


leziono tylko zwęglone 0: 


fiar. Śledztwo w foku. 
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a A RO ZERRONCOZZ. 


Przy zielonym stoliku 


Wybór właściwej metody rozgrywki 


Układając t. zw. „plan gry”, czyli 
rozważając po ukończeniu Hcytacji 1 
wyłożeniu kart „dziada“ możliwości 
zrealizowania zapowiedzi — dochodzi- 


„Paris” w płomieniach 


Zbrodniczy zamach — Odratowane skarby 


cając ze stołu 2 blotki trefi, co nara- 
ża go na oddanie więcej, niż 2 lew w 
wypadku nieudanego impasu piko- 
wego. 


w karo po wzięciu lewy na damę 
pik, ale w tym wypadku zagranie 
to będzie na rękę rozgrywającemu, 
bo którykolwiek x wistujących wyj- 


W basenie Johannes - Couvert w 
porcie Hawru zakotwiczony olbrzym 
transatlantycki „Paris“ szykował 


wstąpiła otucha. Wprawdzie gęsi 
kłęby dymu zasłoniły kontury nè 
szczęsnego statku, widać jedná 


si róży. Nazajutrz é| było, że ogień został stłumiony. | = 
my niejednokrotnie do wniosku, że Szukając innej metody znajdujemy | dzie w karo — wykonuje za rozgry- s Ay ARNE AP apopimas Znów PF są na statku, Tath f 
istnieje kilka sposobów osiągnięcia NER IENA zie parez be CEA TA Arką pęk nym skarbem dzieł sztuki, przózna- |to, czego nie strawił pożar. Ok v 
DZ boru tej czy innej metody wk WYRA Aa EI Tub sku, że do wyboru metody I, czyli| czonych do pawilonu francuskiego | zuje się, że bezcenne. eksponat ża 
KSA AAS mogą wzglęg ı najrozmait | pikową, a następnie zagranie na „przy do gry na zrzut przymusowy karowo- | na Wystawie światowej. wystawowe w lwiej częśći są nienf ` ŻE 
sze i kierujemy się tu wnioskami z| musową zrzutkę”. treflowy, a nie pikowo - treflowy, Od kilku dni wrzała wokół stat- | ruszone. Zdołano również dotri - Ee 
licytacji przeciwników,  pierwszem | Wyjaśnijmy to bliżej I zanalizujmy | skłania nas niemożność wykonania | ku gorączkowa praca. Wszystko od- | do skarbca, w którym przechowh) | iia 
wyjściem, prawdopodobieństwem .roz-j|2 metody: w tym plerwszym przypadku przez | bywało się sprawnie w przewidzia- | na została biżuterja pasażerów, W% cho, 
kładu, zmniejszeniem do minimum ry-| Metoda I. Zgrywamy asa 1 króla | wistujących riposty, niweczącej koń- nej kolejności. Nie przypuszczano | tości około 75 miljonów franków 
zyka — itd. pik, poczem oddajemy lewę na damę | cową kombinację. Jak wiesci) „bie | ni na chwilę, że ogromny ten wy- | Spalone zostały jedynie dwie skrzj” 
Zdarza się wreszcie dość często, że | pikową, zrzucając z ręki 2 blotki ka- | wyższych rozważań, przeprowadzenie siłek zniweczy wkrótce zbrodnicza | nie, zawierające wspaniałe dzieła F! PRZ 
dwa sposoby wygrania gry nie wy- |rowe. Po dowolnem wyjściu przeciw- | dokładnej analizy w planie gry jest ręka, casso i Renotr"a. AS. 
kluczają się, ale się wzajemnie uzu- | ników zgrywamy 8 forty pikowe, zrzu | niezmiernie ważne 1 prawdziwie do- D odzi 9.15 WEE oc: 
pełniają, pozwalając rozgrywającemu | cając z ręki 2 blotki karowe i blotkę | bry; gracz nie będzie rozgrywał na POŻAR o godziny 9. żre pr towii| | Poe 
na wypróbowanie jednej szansy, a do- | trefl. Następnie zgrywamy asa tre- | „szczęście udanego impasu, a lo- Była godzina 10-ta wieczór. Na|Z narażeniem życia, by wyrato: pe 
wykorzystanie drasla, W. rudem | lemt eowym — poczym grami łot. blau m, ocdeca Tytumowania w | molo | pakładzio statku Uwiano gia |00 się da AD 
s 3 ocz 
a mamaa ym araid i | otn enana FAA P Molt 8mh prono towa me |x Sogeakonm pelni. Jaio ZATONA gl N 
roz ę ! 
takich Wypadków, e Bydło jg g CENA wówczas następująca sy- > j Hiza] olk, T miee na czas skończyć z ładowa- Rs ati O ming Pors 
ego osobu na ru ` oniże, poda, rozwiązani 8 8 0 na e 
widodcha: że wykorzystąnie właściwej nia, zamieszczonego w zeszłym tygo- Nagle, przeraźliwy urywany świst wy bok e nea anlaa ludzie rat? oR 
szansy następuje wprost, mechanicznie Z dniu; syreny przeciął powietrze. Alarm! | wali się znów ucieczką na ląd. P „Te 
ia EE opr Bwin ać $A.10. PETE Pali się! i pięciu minutach wielki kadłub „Pal Pocs 
, i Z „8.2. Ze znajdującej się w samem cen- u fal  terw 
Roay z: gą SPR ORADA trum arpin fe piekarni buchnął PA ARTU Mah ms Pocz 
ZRT e 49.3.7.6 s ciemny, gryzący dym. Rzucono Się | w otchłań. Oparł się o dno na gif k 
karo: 4.3. DETS. N. A AD.W.10.9.8| Y tym kierunku. Drzwi zamknięte, | hokości 18 metrów, w 2/3-ch rani maż 
trefle: 6.5.4.8.2 — W. E. |S D.8.2. Zapasowe klucze nie mogą 0two- | rzonych w wodzie. ze 
= 4+K.D.wao. | S. [386.4.3.2 RA a o00 ramka, R ay w X i Te 
eż %D.5.4.3.2, zaa mlos cy tłoczą Dotychczasowe śledztwo ustalić Te 
$w. 9— si ad b Służb be ie- już niezbicie, że „Paris padł ofiari Te 
$D, $K.W.10.9. PA rzegiem. AARSE zbrodniczego zamachu. Ogień pół” Te 
4.A.8.7.5. czeństwa i oddziały ratunkowe są łożony tał p ej w S4 Te 
PR graniu ostatniego kiera, pa. S. wygrywa dużego szlema w piki. już na miejscu. Jednocześnie na po miejscach, oddalonych od siebik Fe 
Jeśli ge DZA. Eos dą na Pierwsze wyjście W. — w króla kier. | MOC śpieszy załoga Pn Tare Zepsuty zamek w piekarni daje a 
jednej ręce z królem treflowym. ' 8. bije kier w ręce atutem, prze- daleko w porcie stati W ponam- wmież dużo do myślenia. wiek 
W. tym wypadku szlemik bezatuto- Chodzi na stół piklem 1 zabija w ręce | plain* i „Normandie“, Akcja ra- |) Najdziwniejszy: W tim. slean AL 
SET a dużego szlema w ka- | wy jest wygrany na „przymusowej, drugą blotkę kierową. tunkowa zorganizowana szybko i ajdziwniejszy oks) SBE: 
e" Pi gryw ście było w 'trefle, | zrzutce” 7 „ W ten sposób, skróciwszy się 2 ra- sprawnie — działa. ściu jest fakt, że towarzystwo km GAT 
siał, ahia wyj Hs A blotkę kle- | Metoda II. Gramy ze stołu T karo i Tazy przebitką w ręce, ma o jedno| . Niestety, sytuacja na statku z|towe, którego „Paris“ był własno Regi 
POA sza Karipta: AAP AE z ręki dajemy blotkę. Przeciwnicy Stu mniej, niż na stole. Teraz zgrywa minuty na minutę staje się tragicz- | Ścią, otrzymało na trzy dni pa fe 
bić na stole atutem, a nie próbować | biorą lewę na damę karo, a po ich ZO WE te aa iN Rig niejsza. Stwierdzono aż trzy vogni- | katastrofą list anonimowy 6 pr paśn 
zrzutki na wyfortowaną 2 pik, lub na | dowolnem wyjściu zgrywamy asa tre- towa Tha: GA piłę ze stołu | SK*% pożaru. Płomienie objęły już | gotowywanym zamachu. | wa 
wyrobione trefle, bowiem podział pi- | flowego, 5 fort karowych, ana zrzUCA z riki 0-1 Jest to karta, | Salon fryzjerski i wielką salę re-| I mimo przedsięwziętych natych l 
ków lub trefli 3 — ERA x Aron 10, SA pik, cie Rano 50 która blokuje kolor karowy i uniemo- | stauracyjną, “sung coraz dalej i sze- | miast zarządzeń ochronnych i ca DO; 
5 b ERS aś 4, Doplażo St plotki PUp Powstaje: siastępująca | żliwia zgranie wszystkich fort karo- | rzej i wkrótce obejmują ze wszyst- i Ma JA (rady Ti E 
dział kierów 6 — 2 naraża nas na| sytuacja: bk Jorge Taros Eda aś kich stron wewnętrzne urządzenia | udało się u REL 
„surcoup”, czyli „nadbitkę* —- ze stro $ Sa eit Ala Rare, CZ v po statku, . m. ę 
Boz ać 204 niżej drugi przebija asem na stole i bierze pozo- OFIARY J 
k? a omn sim PORRDY erp jr stałe lewy karowe. W ten sposób rea-| Pozostawać dłużej na palącym Ca 
ad wykaże nam, ja 4 lizuje dużeżo szlema. się kolosie już”niesposób. Trzeba Ca 
subtelną analizę należy przeprowa- * ratować życie. Każdy na własną rę- go 
Lat, R ANGETTS Następujący ciekawy rozkład pole- | k stara się przedostać nazównątrz |. bójn 
wóch «pozornie identycznych metod. gólnej uwadze czytelników. rż arty, 7. p e | jN 
O E Foma podamy edy" |! GRASE dada aj! piere ; 
. . 3 slan 
karo: A.10.7, : RE szą ofiarą pada szef służby. bezpie» 1. 
trefle: A.3.2. A.D.2. czeństwa, Sourdille, zatruty, gryzą- gl: 
4% A.R.D. cym dymem. Następną jest strażak In 
'Stenoue, który ratując życie ska- it 
HT54. N. [9E W9 cze z pokładu, łamiąc ręce i nogi. AL 
I znów na przymusowej zrzutce '93.2. W. E. 95.4. Drugi oficer statku, Heydet, nie Ki 
przeciwników wygrywamy  zapówie- 4W.10.8.3.2. $K.6.5.4 spleszy mię. Kiedy. jest" pewny; że zlote 
7 dzianego szlemika, jeśli w pikach Dxx 47,6.5. . W.10.9.8 pieszy „ £ Idzi 1 
PY znajdowała się na jednej ręce z kró- : podlegający jego rozkazom ludzie šil 
kiery: K.D.2. lem treflowym. 43.2, są już poza niebezpieczeństwem, ©- M. 
AW EŚE Oto jest zagadnienie rozgrywki. PA.K.D.W.10.9.8. puszcza się. szczęśliwie na ziemię. Ni 
a RA Którą z tych dwóch metod wybrać? A GA Akcja ratunkowa kierowana jest yan 
S. rozgrywa szlemika bez atu. Wprawdzie wydaje się, że metoda 4.3.2. już tylko na dystans. Po północy Or 
Pierwsze wyjście było w waleta kier. I daje nam szansę nie oddania le- S.. wygrywa dużego szlema w kle- wielki słup ognia strzelił w powie- ka 
Żadnej licytacji ze strony przeciwni- wy na piki, jeśll w rozkładzie jest. ry. Pierwsze wyjście W, w waleta trże. Jednocześnie rozległ się ogłu- Pr 
ków nie było. druga dama pikowa, podczas gdy; karo. Karo. cy ink Zoe daj Ry belek | YE ł By! 
Już powierzchowna analiza dopro- | przy metodzie II oddajemy lewę na- | ża y HES w ię i ia. ; Ty Ri 
wadza nas do wniosku, że w przy- |wet na singeltona damę karó, u'le- cian, sufitów. leika Krwawa = SAI EDS Re 
padku zgrania asa i króla karo 1 nie |wego wistującego, ale te straty kom- na oświetla miejsce katastrofy. Na „a, „Ma 
spadnięcia damy karo — zmuszeni bę- | pensuje w metodzie Tt schwytanie da ! powierzchni morza ukazują się pły- NETA: J 
dziemy do zrezygnowania z koloruļ|my karo u prawego wistującego, na- | wające części umeblowania luksuso- > z! Bia 
karowego z powodu braku dojścia 'do | wet, jeśli była strzeżona 2 blotkami. wego statku, wielkie skrzynie z na- 3 s go 
ręki. Jedyną szansą wygrania zapo-| Tem niemniej istnieje argument pisem „Paryż—New-York. Ostroż- y i "SI 
wiedzianego szlemika byłby wówczas rozstrzygający zagadnienie na ko» nie łamliwe! Pawilon francuski“ Wer! z7 ? St 
impas na damę pik, z tem, że dama |rzyść metody I Jeżeli bowiem po Oras niezliczona ilość rzedmiotów * St 
ta nie jest chroniona przez więcej, | wzięciu lewy na damę karo W. wyj- i obni h p A nd Św 
niż 2 blotki. Trzeba dodać, że przed | dzie w piki — to uniemożliwi calą robniejszych. lat i Te 
impasowaniem pików, rozgrywający | kombinację przymusową! W meto: | URATOWANE SKARBY Yy 
musi zgrać króla i damę kier, zrzu-|dzie I istnieje analogiczne -wyjście z Około godziny 38-6j nad ranem 6! pE 
: Fo 
Ve: 
: ef A 3 TOK NE" kóla 
Co widziałem i przeżyłem w Pradze 13 znajomych. Po kilku dniach poby-| kami, denerwowaliśmy się wiado- metody walki i obrony. Kierują mf Pa 
Z tu w Warszawie otrzymałem je| mościami z palca wyssanemi, któr zasadą, że “cal uświęca środki Cha 
wszystkie. Trzy listy nadeszły nie-| re dowolnie operowały: faktami, rze | każdy środek jest dobry. I podstęp! 
” ; naruszone. komo już dokonanemi, wojną, któ-| i dywersją i sabotaż. Przecież już ly 
Wreszcie ruszamy. Okazuje się,| ra się już zaczęła, i tak dalej. na drugi dzień po okupacji Czech: Wsp 
że E Sina I TENAN- tajnej w EN is zastrzelono w nocy na-ulicach ow ag 
i ostatniej chwili „zdjęli* z poci _ ń i y £ 
, Tymczasem pociąg jest zatrzy-, A w kieszeni mam notatki, które 29 Żydów, którzy ją aii eer Zdając liczne relacje z pobytu a aue a NR PES tikje 
„many. Stoi już godżinę; półtorej go- porobiłem w ciągu ostatnich dwoch | mem „Orbisu* jechali tranzytem | mego w Czechosłowacji, dzieląc się zrewidowano setki ludzi. Bez rezu! o. 
dzy, dwie. Coś sprawdzają, cze- tygodni. Mają mi one służyć jako przez Polskę, aby z Gdyni odpłynąć | memi wrażeniami i przeżyciami, na- tatu, Natychmiast zączęła się pod SĘ 
gos szukają. Do konduktora wago- | materjał dla przyszłej mej pracy. dalej. Mieli oni wszyscy paszpor-| Potykałem się ciągle na pytania, ziemęa robota destrukcyjna, w któ szt, 
nu sypialnego, w którym jedziemy, | A materjał ten jest nieszczególny, ty, przepustki Gestapo, bilety ko-|Szukające wytłumaczenia zagadki rej -Czesi celują.. Chwilowo odró: ca 
dochodzi dwóch „tajniaków*. Ma- | jeśli chodzi o smak niemieckiej Bo- | ai owe, pozwolenia na wywóz pie- | rozbioru Czech i Moraw. Niełatwy | twienie przechodzi, Ludzie biorą Sił 
Ją zapisane nasze nazwiska, spraw- | licji politycznej. Posiadanie takich niędzy, pozwolenia na wywóz baga- | to problem, niełatwy do wytłuma- dol pracy s jak ać tratastyczna 14) =- 
dzają, czy rzeczywiście wyjeżdża- karteczek, jak moje, może zapro żu, zegarków i obrączek złotych. | czenia, zarówno z politycznego, jak nerzgją. Opanowano się zaciknicłi deir 
my. Musiano ich o tem poinformo- wadzić bardzo daleko. Daleko od Mieli wszyscy wizy wjazdowe do|i psychologicznego punktu widze- pięści. j muz 
wać. Przypominamy sobie pożegna- Warszawy i na odległość i na czas. krajów przeznaczenia oraz wizy | nia. Jedno jest tu pewne. Sytuacja POZ j } zi koy 
nie nasze z kolegami niemieckimi. | Równocześnie pod oknem w grupie tranzytowe polskie..Mieli wszystko, | obecna nie jest ostateczna. Boz i gdy. przyszła jakaś EC cze] 
To ich robota. mych znajomych stoi cierpliwie ja- czego wymaga niemiecka biurokra- | względu na to, jak postąpili przy- A Poj pitch „gdy etody W 
A gdzie jest ten czwarty pan, ko- | kiś łysawy blondyn, który udaje cja policyjna. Dlaczego ich zatrzy-| wódcy polityki czeskiej, bez wzglę- tr dka ZA GR W toż rg” 4 
respondent pisma X? — pada py-| odprowadzającego mnie przyjacie- mano w ostatniej chwili? Oto reto- | du na zachowanie się i reakcję spo- ku S dzi e ty a bronią M s sz 
nie. la. Postanawiam się kartek jakoś ryczne pytanie, W nowoczesnych, | łeczeństwa, gwałt niemiecki należy | FU A Ą aż 4 walczy, yć Sh 
Czwarty pan jechał w innym wa- | pozbyć. Nie chcę ryzykować w o- totalnych Niemczech niema na nie| uważać za fakt przemijający, za o- | ŚWA zag ŁR s tz b SERPII GE Ber 
gonie o komunikacji bezpośredniej | statniej minucie. Umawiam się odpowiedzi. Zatrzymano ich, bo tak | kres przejściowy. AETS Ata y be yE 3 ię TR; 
z jednem z' naszych miast prowin- kto ciągle po NA kart- | sie: akurat podobało komuś, kto w| Naród czeski posiada swój wła- A DELAKOAN $ Ké pepate 
cjonalnych. i BEZ e w Hat ESHA danej chwili o tem decydował. sny, specyficzny dynamizm. (Nie|tam nat śliniłastować a adil r 
Jestem zdenerwowany i czuję dale: te 0. ci, EE: ą Myśmy już bez większych przy-| ma porywów, nie rozumie jasnych krwawa l okrutna pal 
się bardzo niepewnie, Sytuacja sta- i ni Raka EN S phi gód przekroczyli granicę. Przede- | dla innych wartości duchowych, ale | * Iność 7 ? j- Ra 
je się ciężka. Pociąg stoi już dwie j 93Wama na kopercie osoby nadaw- wszystkiem rzuciliśmy się na pis- | jest jednak skupiskiem ludzi, posią- | Wolność powróci. Bo zabić maj- ËH 
godziny, Gestapo pracuje widać z| 9” ma polskie. Od 10 dni byliśmy po-| dających swoje odrębności narodo- | "ê UZ: zabrać można kraje. te c 
natężeniem, nasza obecność jest im| Wychylam, się więc -przez okno | zbawieni wszelkich informacyj, zu-| we. Niejednokrotnie już Czesi wy-| 14 ludzie, państwa, ale narody ñ A 
oczywiście znana i lada chwila wei- |i żegnam się z wszystkimi, .wciska- pełnie izolowani od świata. Karmi- kazali, że nie są narodem łatwym | 511% m. f. 
dą do naszych przedziałów, 


jąc karteczki do ręki jednego ze liśmy się nieprawdopodobnemi plot- 


do przełknięcia, Maja swoje własne 
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pogoda o zachmurzeniu zmiennem z 
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"miarkowane wiatry z kierunków za- 
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POGODA NA DZIŚ 
W dzielnicach wschodnich stopnio- 
wy: wzrogt zachmurzenia aż do desz 
czów, na pozostałym obszarze kraju 


zeza 


opadami. Chłodniej. U- 


chodnich. Skłonność do burz, 
W teatrach 


PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE 
Teatr Wielki: „Cztery bajki”. 

Ocz. © godz, 4-0]. 

Teatr Narodowy: „Popielaty welot. 
ocz. o godz. 4-ej. 

Teztr Polski: „Obrona Keantypy”. 
oczątek o rodz. 4-6]. 

Teatr Mały: „/Temperamenty”. 

Gczątelt o godz. 3.30, 

Teatr Nowy: „Week-End'', 
Ocz, o godz, tej. 
Teate Letni: „Pensjonat we dworze”. 
Pocz. o modz. 4-ej. 

Teatr Malickiej; Zakochana”. Początek 
zodz, 4-€j, 

‘eutr Ateneum: ,,Dziewczyna 2 lasu", 
Teutr Kameralny: „Dom warjatów'. 


5 


cz. o godz. 4.15. 

Kukiełkowy Teatr „Baj” w sali Kon- 
serwatorjum: „O Kasi, co gąski zgubiła”. 
Pocz. o godz! 16-€j. 


PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE 


Teatr Wiolki: „Faust” s „Nocą Wal- 
Purgji'”. 

Teatr Narodowy: ..Popielaty welon", 
Teatr Polski: Hamlet, 

Teatr Maly: „Brat marnotrawny”, 
Teatr Nowy: „ Week-End", 


Teatr 


Letni; „„Ponsjonat we dworze”, 
Teatr 


Malickiej: ,,„Zakochana”, 
Atenent? „Cyrulik Sewiiskt”, 
Kamerulny : ,Elżbiets Uurólowa'* 
Teatr „8,13: Skowronek". 

Teatr „Buffo: „Alo sty zabawił”, 
Małe Qui Pro Quo: „Strachy na Lachy” 


Teatr 
Teatr 


a A O O ZA ZARZ ZZA NN 


Instvtot ktedntv: .lianeczka t duch”, 
liosyjskie Siudjo Dramatyczne:  „Czło- 
wiek z dyplomen”. 

Ali Baba (Karowa 18): nowa rawit 


„SCZONIĘ. OTWÓRZ SIĘ!", 2 Zimińską 
Wata, A. Halama, Kleszczówną, Foggleni 
gglterem, Sempollńskim,  Ryuszkowskim 
gro, Konarskim ng czele zespołu Dwa 

wienia: 7.80 1 0 wiecz, 
Cytu: Międzynarodowy turniej walkt to 
baśniczęj francuskiej o tytuł mistrza Pol 
ski Para. o RRO włeca. 


ŁÓŁUMNACŚD U PILÓLACHH 
DOZWOUŁONYCH DLA MŁODZIEŻY 
FELEFON 7-11-26. 


w kinach 


Adria: Suor”, 

Atlantie: „Wielki. wale”, 
Bałtyk; „Bitwa nad Marna”. 
Casino; „Biały murzyn”. 
Capitol: „Małą Miss Broadway”. 


owseum: „Wstąń I walcz!” 
Mory: „Helal 1 „Al Baba 1 40 ros- 
Elite: „1 


J „Pola lizejskia* 1 „Josętte”. 
Europa: Kentucky”. 
ugi ikarmonja: „Mot rodzice rozwodzą 


Helios: „Florjan”” 1 dodatkt. 
regllrwood: „Czterech na posterunku” t 


Imperial: „Panieńskie szaleństwa”, 
Italia; „Alpejskie osły” t dodatkt. 
my sta: „Szesnastolatka” 1 .„Zatańczy- 
Kino  parsfji św, Andrreja: 
toto”, 
| Lot (Czerniakowska 191): 
„Rohaterowie Sybiru!’ 
Miejskie: „Marja Antonina”, 
fajestie: „Naga prawda”, 
"apoleoni „Gjbraltar”, 
yna Tombola: „Marco Polo” i „Rapso- 


Olza: „Książę 1 żebrak”. 
Palladium. „Panny os wydaniu”, 
Pan: „Trzy serca”, 

Petit Trianon: „Pobożne kłamstwo” | 
Bymfonja młodości”. 

Rialto: „„Nięwidzialne rywaikn”. 
Raj: „Scypjon. afrykański”. 
Re (Długa :  „Póstrach 
"ianęwry miloane”, . 
1 ma : GUZA Din”, 

Sokół: „Więzienie bez krat“ i „Cnotliwa 
uzanta" 


Sorrento (Krypska 84): 
»Djabły wybrzeży”. 
Sfinks: List do matki”, 
Studio: „Było: ich 18... 
glowy J pr Murek”, ayei” 
"wiatowid: „Idziemy przez . 
świt: „Czar mpag Ai, 


„Płynne 
„Buzlaczek'* 


opory” ! 


„Huragan 1 


on: „Cztery córki” 1 dodatki, 

Victorii : „„ Włóczęgi””. 

Uelecha: „Pod gotiem uiebem'” 1 „COP”. 
Fotoplastikon (ul. Marszałka Focha 23 
Wźwietla codziennie od. goda. 16-0) do 
kod plastyczne widok! w naturalnych 
lorach ze Stambułu. 

Panorama (Nowy Swiat 37); Lotnicza 


gystawa Paryż. 1938 r., Kors Kanał 
Boeki. | Londyn. RY 


SUKCES ZAKOCHANEJ 
„ Teatr  Malickiej daje codziennie 
Wspaniałą komedję ‘G. de Porto Ri- 
thea „ZAKOCHANA“: Oryginalne po 
dejście do t. zw. trójkąta  małżeń- 
ego, nadzwyczajny dialog i świet- 
8 wykonanie całego zespołu z Ma- 
zę Malicką na czele sprawieją, iż pū- 
liczność.' entuzjastycznie przyjmuje 
Sztukę. W niedzielę 2 przedstawienia: 
© 4-ej i 8.15. 
Z FILHARMONJI 
od niedzielę. dn. 28 kwietnia o got 
nie 12 m. 15, odbędzie się poranek 
Alużyczny, poświęcony twórczości Czaj 
Nzsiego z Syrmonją Patetyczną na 
e. 


a konceroie tym biorą udział: Or- 
estra  Filharmonjt Warszawskiej 
Pod dyrekcją Józefa  Oztmińskiego 
koncertmistrz Jan Dworakow- 
„Ki, który, odegra z tow. Orkiestry— 
enade Melancholijną. 
ATR „MAŁE: QUI PRO QUO“ — 
NA F. Q: N. 
qjyrekcja i Artyści teatru „Małe 
Ul pro Quo" zapraszają na niedzie- 
"za godz. 4*tą popok na pełną hu- 
1 i satyry rewję p. t „STRA- 
HY NA LACHY“. 
Całkowity wpływ przeznaczony jest 
AR. 0. W. pływ p y 
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Koncert poranny, 
DE cja dla wsl. 9.16 Jan Sebastjan 

ch: 
orkiestrę. 9.00 Odpust św. Wojciecha. 11,45 
„Tradycje 1 
czasopism. 
Krakowa. 12,03 Poranek wymfoniczny. 13,00 
Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 13,05 
Przeriąd 
down. 14,40 „„Wszystkiego potrochu* == au- 
dycja dla dzieci. 


my silne lotęictwo!”, 


ki trzy... 
Ra, 23,00 


10—14 Moj 1939 Targi Wrocławskie 


z pokazem maszyn rolniczych 


Zniżki na przejazdy: na terenie Polski 33Y,, 
na terenie Niemiec 60%,. Informacje i pro- 
spekty we wszystkich biurach podróży oraz 
w Niemieckiem Biurze Turystycznem, Warsza- 
wa, Al. Ujazdowskie 36 m. 3. 


Specjalnością Targów Wrocławskich jest ekspozycja su- 
rowców i produktów rolnych ze Wschodniej i Południowo- 


Wschodniej Europy. 


Przemysł niemiecki demonstruje na Targach Wrocławskich 
wszystkie rodzaje maszyn i urządzeń dła gospodarstw rol- 


nych, pozatem maszyny, aparaty i warsztaty dla rzemiosła, 
średniego i małego przemysłu. 


SZEF BIURA I DYREKTOR HANDLOWY 
poważnej fabryki maszyn 

wykształcenie, włada językąmi, zmieni stano- 

wisko. Długoletnia praktyka. Bardzo poważne referencje. Oferty pod 


lat 35, uniwersyteckie 


272 


„Energiczny* do Uniwersalnej Agencji Reklamowej, Warszawa, Mar- 
szałkowska 142. 439 
NIEDZIELA, 253 kwietnia 17,05 „„Podniobnym  szlskiem do. serca 


WARSZAWA I (Raszyn) 
115 Pleśń „Pod Twoją obronę”. 7.20. 
8,00 Dziennik poranny. 
ońcert C-dur na 32 klawesyny i 
teraźniejszość” przegląd 
11,57 Sygnał czasu {| hejnał z 


kulturalny, 15,15 Muzyka obin- 
15,00 Audycja dla wst. 
17,00 Teatr Wprowadza antora, 17,45 Pod- 
wieczorek przy mikrofonie. 19,15 „Buduj- 
19.30 Trausmisja z 
Katowie Oxólnopolskiej Manifestacji Moe- 


ialowców. 20,15 Audycje informacyjne, 21,20 


Mnryka tanedzną. 21,50 „Byty sobie świn- 
morskie'”. 32,30 Muzyka tanecz- 
Ostatnie wiadomości dziennika 


wieczornego. 23,06 Wladomości z Polski 


NIEDZIELA, 23 kwietnia 
20 Odpust św. Wojciecha w. Gnie 
nie 


12.03 Poranek symfoniczny. 


13,00 Wyjątki z pism Józefą Pil- 
Ap TAG Si 

1.30 Recital śpiewaczy Fr. Andrien 
(baryton). 

17.00 „Jak pracuje teatr”, 


21,50 „Kukułka Wileńska”, 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14,30 Europejska muzyka na tematy 6- 
etyczna -= koncert popularny (płyty). 
5,80 Na fortepianie gra N, Hornowska- 
Pęrińska, 16,00 Muzyka taneczna (płyty) 
21,05 Gustaw Charpentier: „Łuiza”” — opo- 
ra w 4 aktach, 22,25 Formy muzyki tane- 
cznej w twórczości kom ytorów (płyty). 
23,25 Muzyka taneczna (płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji. 0,05: Muzyka Ro: 
pularna w wyk. orkiestry dętej. 0,25 Kro- 
ni dźwiękowa. 0,45 Dziennik w języku 
polskim i angielskim. 1,00 Co słychać w 
sporcie polskim. 1,06 „Piosenki ludowe*. 
1.40 „(Praca polskich plantatorów w. kolo- 
njach* — audycja dla młodzieży, 2,00 Ga- 
węda ze słuchaczami w języku angielskim, 
2,10 Kapela Indowa. 

PONIEDZIALEK, 24 kwietnia 
WARSZAWA 1 (Raszyn) 

6.30 Pieśń „Kiedy: ranne warae zoro". 
6.35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka Seir th 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzy (płyty). 
8,00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycje dla 
szkół. 11.25 Piosenki. 11.07 Sygnał czasu i 
kaos? z Krakowa. 12,03 Audycja, połu- 
dniowa. 13,00 Audycja dla kupców 1 rze- 
mieślników. 13,80 Zespół kameralny ł or- 
kicstra klasyczna”. 15,00 Teatr Wyohbra- 
tnt dla młodzieży: Słuchowisko p. t. „Przy 
gody Mikara - Zapałki”. 15,30 Muzyka oe 
ladowa. 16,00 ziennik popołudniowy. 
16,08 Wiadomości gospodarcze. 16,20 Kro- 
nika naukowa. 16,255 Recital fortepianowy. 


BIVSE S 


Crarnego Ląde*. 17.22 „Biały Algler” — 
reportaż muzyczny z płyt, 
filmowe (płyty). 18,20 A 
diu na Podola TY za 18,80 Audy- 
cja strzelecka. 19, „Bodujmy silne lot- 
nictwo!”. 19,20 Koncert rozrywkowy. 20,00 
Audycja dla wsi. 20460 Audycje informa- 
cyjne, 21,00 Muzyka (płyty) 23150 Nowo- 
ści poetyckie, 2145 Józef Haydn: 

ana. 22.30 „Płośni marynarzy  angilel- 
skich”. 22.56 Przegląd prasy. 28,00 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego. 
Wiadomości : Polski. 


PONIEDZIAŁEK, 24 kwietnis 


13,30 orkiestra 
klasyczna * 
16,35 Recital 
Demetriescu. 
17,05 Reportaż z Polskiej Wypra 
Badawczej do Afryki 


„Zespół kameralny 1 
— mudycja dla liceów. , 
fortepianowy Teofila t 

1 


drodkowej. 

18,20 Unarodowienie handlu na Pò- 
dolu — pogadanka. 

21.45 „Cztery pory roku”: „Wio- 


sna'”— Józefa Haydna, 


WARSZAWA II (Mokotów) M 

14,00 Muzyka rozrywkowa, 14,50 „Sol- | 
ści 1 orkiestra” — koncert popularny Pe 
że 15,50 Muzyka popularna (płyty). 16,05 

onńcert kameralny (płyty). 18,40 Wiado- 
mońci sportowe. 16,45 Pa informacyj. ; 
16,50 Kecik solistów, 17,10 „Tarcza i miecz | 
Syreny” — feljeton. 17,25 Życie kulturalne 
stolicy. 17,40 Muzyka lekka i taneczna. | 
18,30 Muzyka taneczne (płyty). 21,06 Mu- 
zyka z płyt. 21,90 Muzyka taneczna i lek- | 
ka (płyty). 22,20 Koncert solistów. 23,00. | 
Muzy syrafoniczna ne „tematy morskie, 

KRÓTKOFALOWE! 

24,00 Zapowiedź AR 0.05-:,,Wezełe "na 
Górnym Śląsku". 0,85 Murvyka ludową. 0,45 
Dziennik w języku polskim f angielskim. 
1.00 Co słychać w sporcie. polskim. 1,05. 
Nasi wirtuozi zagranicą. 2,00 Koloniści pot 
Bo w Afryce 1 Australji — pogadan. 


Gra orkiestra dęta. 
PORANKI LITERACKIE W 
CIE 
W niedzielę dnia 23.4-389 r. o godz. 
12-ej odbędzie się poranek literacki 
— pierwszy z cyklu „Nasze poetki“ 
poświęcony twórczości Kazimiery Je- 
żewskiej. Słowo wstępne wypowie He- 
lena Zahorska. Recytują Gallowa Ha- 
lina, Buchwaldowa Marja i Milecki 
Mieczysław. 
W następną niedzielę odbędzie się 
poranek poświęcony pamięci niedaw- 
no zmarłego poety Oskara Miłosza. 


Poleca 


REDU- 


ostatnie modele 
okryć i sukien 


Łe Świała smuuzczica 


Ostatni koncert Festivalu 


XVII Międzynarodowy Festiwal Ma 


nji o tyle tylko daje się zrozumieć, 


zyki Współczesnej zakończył się drugim { że całość składa się z trzech przerwa- 


koncertem symfonicznym w sali Fil- 
harmonji. Program początkowy Festi- 
walu, jąk to już w poprzedniem spra+ 
wozdaniu zostało powiedziane, uległ 
wydatnej redukcji, bo trzeci koncert 
kameralny, zapowiedziany na ubiegły 
czwartek w sali Konserwatorjum, mn- 
siał być odwołany z powodu nieprzy- 
bycia wykonawców, Odbył się tylko 
w Krakowie drugi wieczór kameralny 
o zmienionym nieco programie, ale pi- 
szący te słowa nie mógł, niestety, wy: 
jechać, co mu szanowni czytelnicy wy- 
baczyć zechcą. 

Początek i koniec piątkowego. kon- 
ceriu symfonicznego stanowiły dzieła 
polskich kompozytorów: „20 Warja- 
cyj w formie symfonji” Bolesława Woy- 
towicza i Antoniego _ Szałowskiezo 
„Uwertura“. Pierwsza z tych kompo- 
cyj była nowością, której z pewną nie- 
cierpliwością oczekiwano, już choćhy 
ze względu na niezwykłą kombinację 
dwóch form muzycznych, nicbardzo da- 
jących się nawzajem pogodzić. W rze- 
czy: samej wydaje się — po jedno- 


razowem wysłuchaniu, coprawda — że | dem. 
autorowi niezupełnie udało się posta-| snej 


wiony sobie problemat pomyślnie roz- 
wiązać. Przedewszystkiem sam temat 
jest zawiły i niejasno rysuje się w prze 
ładowanej trochę instrumentacji, w któ 
rej lubuje się zawsze Woyłowicz. Wy- 
nika stąd. pewna  dezorjenłacja slu- 
chacrza, który nie może zrazu wyczuć 
samych warjacyj. Ale i forma symfo: 


mi oddzielonych części, allegro, largo i 
presto, brak tu jednak podstawowej 
gry kontrastów, na której budowa sym- 
fonji polega. Są wszakże w. dziele Woy 
towicza liczne imomenty, dowodzące, że 
wyszło ono z pod pióra mnzyka, któ- 


remu nie brak inwencji z pewnością, 
a techniki kompozytorskiej tem bár- 
dziej. 

Muzyka do bajki La  Fontaine'a 


„Szewce i finansista” p. Gastona Bren- 
ta'y, kompozytora belgijskiego, nie zro- 
biła na słuchaczach większego wrażenia. 
co’ po części przypisać należy temu, 
że: partję barytonowąę odśpiewał-w za- 
stępstwie nieobecnego p. M. Andrien'a, 
p. Ryszard Maroł, który w ciągu kilku 
dni zaledwie zmuszony był nauczyć się 
tej trudnej partii. 


Następny punkt programu, „Ostina- 
to" na orkiestrę Larsa Erika Larssona 
(Szwecja), nagrodzone zostało gorącemi. 
szczeremi oklaskami, jest to bowiem 
kompozycja i doskonale pomyślana, ł 
świetnie napisana pod każdym wzglę- 
Zwolennicy „muzyki  współcze- 
hyli niezadowoleni i twierdzili, 
że brak tu właśnie „współczesności”, 
ale inni słuchacze cieszyli się, że za to 
jest w tem „Ostinato”.., muzyka, co nie 
o każdem dziełe „współczesnych” po- 
wiedzieć się daje, jak np. o kompozy- 
cji rumuńskiego autora, Marcela Mi- 
balovici, zatytułowanej „Preludjum i 
inwencja 


e 


18.00. Melodja i 
narodowienie han- i 


LW 


| dzoziemców, jak również polskiej pu- 


J. SKOARRA, Wielka 2 


WYYCJICZY DESZ 


AE i 


MUA UDOSKONALENIE 


CZOWYCH 


PRA AUKEE 
ʻi CHEMICZNE 


TERPSYCHORJANA 


Festival taneczny w Tentrze Wielkim 


W bardzo uroczystych ramach odbył 
się występ Baletu Polskiego w teatrze 
Wiełkim dla uczestników Międzynaro 
dowego Festivalu Muzyki  Współcze- 
snej. Zarówno „Baśń Krakowska” Kon 
drackiego i „Pieśń e ziemi” Palestra 
układzie Niżyńskiej, jak zwłaszcza, 
„Harnasie” Szymanowskiego, w ukła- 
dzie Cieplińskiego wzbudziły szczery za- 
chwyt licznie zgromadzonych cudzo- 


bliczności, która przedtem tych no- 
wych i tanecznie prawdziwych „Har- 
nasiów"” nie widziała. 

Zbyt wiele razy już pisałem o tych 
trzech tańcach, by wracać do szczegó- 
łowego omówienia ich. Podkreślę tylko 
raz jeszcze, jak to już uczyniłem przy 
sposobności pokazu prasowego, wielki 
triumf Zbigniewa Kilińskiego, który we 
wszystkich trzech baletach tańczył 
główną rolę i to poraz. pierwszy, po- 


która jest muzyką mądrą zapewne, ale 


nieładną. 
Ciekawsze niewątpliwie były „Sym- 
phonic Studies” Alana Rawstorne', 


Anglika, przeładowane w instrumenta- 
cji i harmonizacji, ale wykaznjące, że 
autor ma coś do powiedzenia i umie 
śmiało do wytkniętego sobie cela zmie- 
rzać, Utwór angielskiego muzyka wy- 
konany był doskonale pod dyrekcją je- 
go rodaka, p. Stanley Chapple'a, któ- 
rego już na pierwszym koncercie pozna. 
liśmy, jako wytrawnego kapelmistrza. 

O „Uwerturze” Szałowskiego pisać 
już nie potrzeba: znamy ją oddawna 
i wiemy, że jest dziełem wysokiej warto 
ści, napisanem z szczerym polotem, a 
zarazem z prawdziwym humorem, Wy- 
konąnie pod dyrekcją p. G. Fitelberpa 
była tak wyborne, że „Uwertura” zo- 
stała ku zadowoleniu słuchaczy po- 
wtórzone 

Samo się przez się rozumie, że oba 
koncerty symfoniczne przygotowane zo- 
stały. jak najlepiej, pierwszy przez or- 
kiestrę Filharmonji, drugi przez orkie- 
strę P. R. Podkreślić jeszcze należy 
świetne wykonanie utworu Larssona 
pod dyr. p. M. Mierzejewskiego. 

M. Skołuba. 
R 

P. S W sprawozdaniu z koncertu 
kameralnego (z. dn. 20 b. m.) zosta- 
ło opuszczone nazwisko nutora 
„Kantaty Kameralnej”, tak pięknie 
śpiewanej przez p. Ginevrę Vivante. 
Jest nim Conrad Beck, wybitny muzyk 


o O O O O e, e 


na „orkiestrę. smyczkową”,! szwajcarski. 


nieważ te wszystkie główne partje wy- 
konywał dawniej Konarski. Był to wiel 
ki wysiłek już nietylko artystyczny. 
ale wprost fizyczny, pozornie nawet 
wręcz nie podołania. A jednak Kiliński 
wywiązał się ze swego zadania wspa- 
niale. 

Dobrze spisały się także „nowe twa- 
rze” Baletu Polskiego, a więc dwie do- 
tychczasowe „akrobatki”, które bar- 
dzo słusznie postanowiły spożytkować 
swe duże tałeniy w tańcu poważnym: 
Alesso i Lehedowiczówna, młody nary- 
bek teatru Wielkiego: Selmówna i Ma- 
culewiczówna i najmłodszy: Puchalske 
i Staroniówna. Nie ulega wątpliwości, 
że brak szeregu cennych sił, jak: Sta- 
nisławska, Pokrzywińska i Biernacka 
jednak w pewnej mierze dał się we zna 
ki. 

W poszczególnych baletach na dużej 
wysokości były primabelleriny: Glin- 
czanka, jako demoniczna Pani Twar- 
dowska, Wójcikowska, jako rozhasana 
Jagusia i Sławska, jako promienna i 
olśniewająca urodą oraz szczerą t4- 
necznością Narzeczona. W  „Harna- 
siach” bardzo podobał się również Ro- 
piński. 

Przyjmowano wszystkie balety owa: 
cyjnie. Tan. 


Usłoszenia drobne 
Froterowanie,. piozenię cz 


klinowanie i re 
peracja posadzek, mycie okłen, 
jeszkań, D 
Sprzątanie biur, zynfebe ja: czy. 
<zczenie tapet f sufitów, odkurzanie 
aparatami. ełektrycznemi oraz stała ich 


konserwacja. J. Cegielski ul Browsr- 
na 24 telef 87802 0 
różne. wielki wybór, 


A.MEBLE rozpłata trzyletnia, bez 


zaliczki. Ceny gotówkowe. 


„W | K T 0 R“ Piaron a ENEA 92 
Pewna lokata kapitału! 


zdrojowisko Muszyna, Parcela budo- 
wlana 670 mtr. kw. nad Poprndem, 
blisko łazienek 1 lasu, piękne położe- 
nie przy plaży na wzgórzu — do 
sprzedania. Informacje: Marja Jochro- 
wa — Muszyna, ul. Ogrodowa. 392 

wyroby: nakrycia, 


SREBRNE półmiski itda Złoto 


biżuterję. Kupno. Sprzedaż.” Kwity 
łombardowe. Najstarsza firma 


Henryk fuwiier 


5 S-to Krzyska 5, 


tełefon 6.55-28 (dawniej Nowv Swiat 
9. Fiji nie posiadamy, 


Str. 10. 


„DZIENNIK NARODOWY" 


DOZBRAJAMY POLSKĘ NA MORZU “A 


Dziś znaczek uliczny Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej na budowę ścigacza torpedowego. 


s~ Nie szczedź na te 


a 
i 
s 
pi FIY 02 EMO MASI AA n pA >w ywa u odnie M. WALE ZA 
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3 ą ren pod budowę szkoły i 10.000 |]; === A | 
Przed zmianą chorągwi cegieł; mieszkańcy okręgu szkol W l (0) S$ N A — to najwyższy czas 
na ratuszu pego OPNA RO r zło- aby zabezpieczyć à 
ym z morgi, a Rada Powiatowa 
y i ; „ip przyrzekła również wydatną na trwałą czystość mieszkania R 
28.000 wyborców Piotrkowa chorągwi na: ratuszu. „ Zamiast | ten cel dotację, i pozbyć się te 
zda dzisiaj Aki z wyrobie- czerwonej zawisnąć winna biało| Na czele Komitetu budowy ||popiołów, sadz oraz pyłu węglowego d 
nia obywatelskiego, ty A NE CA „ |szkoły stoi właściciel zakładów przez zainstalowanie | > 
Dziś o godzinie 9 rano otwar: Niechaj w dniu dzisiejszym ni | przemysłowych p. S, Kupczyk 

te zostaną biura wyborcze. i kogo nie zbraknie przy urnach jako przewodniczący, znajdując KUCHENKI -GAZOWEJ i 
czynne będą do godziny 9 wie - wyborczych i wszyscy wyborcy energicznego współpracownika Warani 7, 9 
SZOK? „ | spełnią swój obowiązek, dając | w osobie kierownika szkoły p. 8 antującej S 
W ciągu lat 20 na ratuszu Pio tym dowód, że dobro miasta le- | Kulika i innych miejscowych oby szybkie, wygodne i oszczędne ` 
trkowskim powiewał sztandar ży im przede wszystkim na ser - wateli, którym wybudowanie no- przyrządzanie. potraw. ù 
O Vaya RSE CI woczesnego gmachu e 0 

JOEROWATWIOOZĄJO LYM EG KON odpowiadającego wymogom dzi- bia; Z GEN 

| zerwony we wszelkiej ko- : 5 Pe ; Klub Motoc klow 1ającego 100 zł. miesięcznie, Mi 
munikacji AN GORCE Zk DO AJDY PILE siejszym, bardzo leży na sercu, Związku SELER EnO oner wyrzeknie się jakiegoś ; 

bezpieczeństwo luby sygnał : | |IOINICIWO ! uksusowego kaprysu — robot - 
„Stój La Dwadzieściadał Jachia- lub: P Odezwa. w Piotrkowie nik nowej pary butów. : 
li Piotrkowianie, stojąc zawsze i pożytecznym: |pzsd Rzeczypospolitej Pol-| Daia 30. bm. odbędzie się w| „fe, chodzio  nspeawiedliwa | | 
na miejscu, bo miasto nie mogło z pożytecznym skiej w obliczu doniosłych wy - roczyste otwarcie sezonu moto - miarę . Chodzi o dobro wielkiej È: 
ruszyć naprzód, z powodu czer- Staran; Zarządu Ż. Zw.|Padków międzynarodowych, roz cyklowego z następującym pro- sprawy, Chodzi o siłę i potęgę l 
wonego znaku ostrzegawczego. St ETET Pi i de pisał subskrybcję Pożyczki Obro TEDA p Państwa. 1 

Dziś więc mieszkańcy Piotrko | P'12€ ecxiego w -iotrkowie o ny Frzeciwlotniczej na dozbroje Szerokie rzesze zamanifesto- 


wa muszą przeprowadzić zmianę 


„Dziesięć strzałów 
ku chwale Ojczyzny“ 


Położenie geograficzne Polski 
wymaga od swych obywateli 
i dobrej umiejętności strzelania. 

WIDOMYM ZNAKIEM TEJ 
UMIEJĘTNOŚCI JEST OD- 
ZNAKA STRZELECKA, 

Dla umożliwienia wszystkim 
dobrym synom Ojczyzny: wyka- 
zanią ich gotowości służby dla 
Państwa, Fowiatowa Komenda 
Związku Strzeleckiego otworzy 
ła w Piotrkowie Tryb. 

przy ulicy Słowackiego 17 
STRZELNICĘ  MAŁOKALIB - 
ROWA, 


która jest czynna codziennie 
od godz. Bej do 17-ej. 

Koszt strzelania o Odznakę 
Strzelecką wynosi 80 gr. 


KOMENDA POWIATOWA 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
WZYWA WSZYSTKICH OBY- 
WATELIdo STRZELLANIA O 
ODZNAKĘ STRZELECKA NA 
ROK BIEŻĄCY W MYŚL HA - 
SLA: | 


„TYLKO CELNE STRZAŁY 
DLA OJCZYZNY CHWAŁY“. 

Do wyeliminowania najlep -| 
szych strzelców powiatu w naj- | 
bliższym czasie Komenda zorga- | 
nizuje | 

KONKURS STRZELECKI | 
w którym będą mogli wziąć u-| 
dział tylko posiadacze Odznaki 
Strzeleckiej. 

A WIĘC WSZYSCY NA 
STRZELNICĘ . 


POWIATOWA KOMENDA Z.S. 


w Piotrkowie. 


był się w dniu 15 kwietnia bir. 
w salonach „Europy“ dancing, 
na którym byli obecni: członki - 
nie, członkowie i sympatycy Zw. 
Strzeleckiego, Zabawie towarzy' 
szył bardzo miły nastrój. 
Dochód z tej imprezy w kwo*, 
cie zł. 100,— Ż, Oddział Ziwiąz: | 
ku Strzeleckiego, przejęty waż- 
nością chwili i troską o całość i 
bezpieczeństwo Rzeczypospoli: | 
tej, przeznaczył na zakup poży i 
czki Przeciwlotniczej, której ob: | 
ligacje prześle Zarząd Ż, Oddz. 
Zw. Strzeleckiego na ręce głów 
nego komendanta Zw. Strzelec- 
kiego płk. Tunguz-Zawiślaka. 


Z NIECHCIC 


Nowowybudowana wysiłkiem 
miejscowego społeczeństwa świą 
tynia katolicka, dzięki energii i 
sprężystości Komitetu, na które- 
go czele stoi p. Antoni Bartyzel, 
przybrała już piękną szatę zew- 
nętrzną, jak również mile prezen 
tuje się wewnątrz. Całkowicie o- 
szklony, kościół ledwo pomieś - 
cił niezwykle liczne rzesze lud - 
ności naszego ośrodka przemy ~- 
słowego i z okolicy w pierwsze 
Święto Wfielkiejnocy na uroczy” 
stym nabożeństwie, które odpra 
wił ks. dziekan Nowicki z Roz- 
przy, wygłaszając podniosłe ka- 
zanie. 


W niedalekiej przyszołści w 
Niechcicach kreowana będzie sa 
modzielna parafia, do której ma 
ją być przyłączone miejscowoś - 
ci: Niechcice, kol, Niechcicka, 
Niechcice Stare, Świerzyńsko i 
sąsiednie kolonie. | 

Rozpoczynamy budowę okaza 
łego piętrowego gmachu:na po- 
mieszczenie 7 klasowej szkoły w, 
Niechcicach, kosztem około 30. 
tys. złotych, Miejscowe Zakła- 
dy Przemysłowe ofiarowały te-| 


nie naszej Armii, a zwłaszcza lokalem 


rozbudowę lotnictwa i artylerii 
przeciwlotniczej. 

Obecna sytuacja zmusza Pań-, 
stwo i Naród do zdwojenia czuj, 
ności i wzmożonej gotowości o0- 
brony. 

Na apel Rządu stanęło całe. 
społeczeństwo, czego dowodem | 
jest zadeklarowanie 150 milio- 
nów złotych przed otwarciem 
subskrypcji, 

Świat pracy mimo trudnych 
warunków materialnych w akcji 
tej przoduje dając dowód nie -| 
zwykłej ofiarności. 

Związek Pracowników Skar- 
bowych w Piotrkowie na zebra-, 
niu odbytym w dniu 20 bim. ma- 
jąc na uwadze doniosłość dzie- 


jową subskrypcji Pożyczki Lot: | wanych dotąd na dozbrojenie Ar, nialnej. 


niczej, jednogłośnie przekazał | 
należne członkom z tytułu sub - 


skrypcji bony i obligacje na rzecz | społeczne, a więc świat wielkiej łódzkiego 


Funduszu Obrony Narodowej. 

Na podstawie tejże uchwały 
Związek wzywa wszystkie ko- 
mórki orgańizacyjne, wszystkie 
związki pracownicze, zakłady 
przemysłowe i handlowe, rolni- 
ctwo, wolne zawody, właścicieli 
nieruchomości i tych wszystkich 
którzy stanęli w szeregach sub - 
skrybentów, ażeby okazali jesz- 
cze jeden odruch — solidarnoś- 
ci moralnej — í przekazali nale- 
żne i m bony i obligacje Pożycz- 
ki na Fundusz Obrony Narodo- 
wej. 

Niech czyn ten będzie dowo- 
dem jedności całego społeczeń - 
stwa, dowodem, że jesteśmy — 
SILNIZWARCI—GOTOWI. 


Za Związek 


Godz. 8.30 — zbiórka przed 
klubu, ul. Legionów 12. 

Godz. 9.—Wyjazd przez Wolę 
Kamocką i Wadlew do Drużbic. 


Godz.10.—Msza i poświęcenie 


wały już swą gotowość. Pierw - 
szy egzamin zdały dobrze, Te - 
raz kolej na wielki kapitał, na 
przemysł, na tych, zresztą, dla 


maszyn w jednym z kościołów 
na trasie. 

Godz. 11.— Wyjazd z Drużbic 
do Bełchatowa i przez Wole 
Krzysztoporską do Piotrkowa. 

Godz. 13-— Przejazd ulicami 
miasta, 

Godz. 13.30 — Wspólny obiad 
w „Europie“, | 

Sekretarz: 
Z, ROZENBERG. 
| 


Do kas! | 


Z dwustu milionów zadeklaro*| 


mii—120 milionów dał świat pra! 
cy, 80 milionów — inne warstwy | 


finansjery, przemysł, handel... 
Więc, jak wiele już razy, na 
apel stanęła pierwsza szara ma- 
sa obywateli, świat pracowniczy | 
robotniczy. Pierwsze do kas po- 
płynęły wdowie grosze ubogich, 
drobne oszczędności uciułane 
na najczarniejszą godzinę. Wy - 
rzekano się rzeczy podstawo - 
wych — jedzenia, ubrania, rze- 
czy częstokro6 niezbędnych, by- 
le przyjść pierwszym na rycer- 
ski apel dozbrojenia lotnictwa. 
W, ogonie znaleźli się ci, któ- 
rym najwięcej dano, i od któ- 
rych winno się wymagać najwię 
cej. Ci, dla których złożenie mi 
liona na Pożyczkę stanowi nie- 
pomiernie mniejszy wysiłek go- 
spodarczy, niż kupno 20-złotowe 


których udział w Pożyczce jest 
przecież nie ofiarą, lecz dobrym 
interesem, Obligacja Pożyczki 
Lotniczej nie jest dowodem zło- 
ženia daru. Jest dobrze oprocen- 
towanym papierem handlowym, 
jest dobrą lokatą kapitału, 
Opieszali | Do kąs ! 


] 


Z ostatniej chwili 


Jak to już zapowiadaliśmy, w. 
dniu dzisiejszym odbędzie się 
sprzedaż znaczka na ulicach Pio 
trkowa, urządzona przez Zarząd 
Obwodowy Ligi Morskiej Kolo - 
Całkowity dochód jest 
przeznaczony na budowę Ściga - 
cza torpedowego województwa 

: im. inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego. 

Kwesta odbywać się będzie 
bez przerwy od godz. 9 rano do 
godziny 5 po południu. Apeluje- 
my do naszych Czytelników o 
poparcie tej nadzwyczaj donios- 
tej imprezy. Pamiętajmy, że bu- 
dowa Ścigacza to dozbrojenie 
Polski na morzu, które winno 
Pójść równolegle z dozbrojeniem 
Folski w powietrzu. 

Nie czekajmy, póki kwesta - 
rze do nas dojdą, lęcz sami śpie 
szmy im naprzeciw i składajmy 
do puszek grosz ofiarny, 

W dniu dzisiejszym na placu 
Niepodległości przed tablicą ze 


_Ścigaczem odbędą się dwa kon- 


certy; o godz.10*ej orkiestry woj 
skowej i od '16-ej orkiestry kole- 


PRACOWNIKÓW SKARBO-| $o bonu przez pracownika zara-| owej. 
WYCH 


Zarząd: 


(©) Nowakowki Tadeusz 
(—©) Klimacki Tomasz 


CHŁOPIEC do roznoszenia ga - 
zet potrzebny. Piotrków Tryb., 
Legionów 2. 


Rin 


PLAC OBOK HALI TARGO- 
WEJ do WYNIAJĘCIĄ. Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 


(—) Wieczorek Lucjan 


(—)Błaszczyk Stanisław ZAGINĘŁA książeczka wojsko- 


nawozów sztucznych, papy smo- 
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CENY OGŁOSZEN: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


